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Teatr Artystycz. z Moskwy
Rozpoczyna szereg przedstawień w teatrze „ S O » .O W C O W “  dnia 1 7 -go maja.

REPERTUAR^ S a d  W i ś n e c w y ,  T r  z y  s i o s t r y ,  B r a c i a  K a r a m a z o w o w i e ,  M i e s i ą c  
n a  w s i ,  N a  u n i e ,  U  w p ó t  E & s f ó le w s k i c f c .  S Z C Z E G Ó Ł Y  W  A F IS Z A C H  Bilety n ab y­
wać ni '/. ia w kasach teatru „Sołow cow * t y l k o  od 10 do 3 godziny po południu, począw szy ed ! 
d n i a  1 2 - g o  k w i e t n i a  ( c z w f c f t e S c ) .  2018

AVe środę d. 11 kwietna zajmuiuce cyrkowe przedstawie- 
W y r S I ,  nie. Od godz. 10 i pól W ALKI. 11 S a g a t y r s w  i 2 jsa 
C z a r n a  m a s k a ,  2) Na pasach: Niewiadomy i Goer, 31 I >; eydująca w al­
ka Z>ikiirf i !. s z a  C z a r n a  m a s k a  (Zaikin wzywa któregokolwiek 
z ail-tów do walk z warun.. że walczyć będzie do ostatecz. rezultatów) 
I’n< Ą-ąt k r iz-dstawień o godzinie 8 m. 45 wi-czr ran. W  rdedzielę dnia 
j^-go kwietaia o godzinie t ej po południu , , Ś w ię to  d z ie c in n e ” .
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ma zaszczyt zawiadomić Pp. członków T -w a, że nazuaczone 
na 8 go b. m. N adzwyczajne Zebranie nic doszło do skutku, 
wobec czego następne Zgrom adzenie naznacza s'ę n.a dn. 22 
kwietnia r. b. o godzinie 1 ej w lokalu T  wa, Instytucka 
Nr 4, które na zasadzie 50 paragr. Statutu będzie uważane 
za prawom ocne przy wszelkiej ilości przybyłych na Zebranie 
Członków.

P O R Z Ą D E K  D ZIEN N Y:

1) W ybory jednego Członka Zarządu,
2) S kraw y bieżące. 2011
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lepszym gatunku płyty w największy® wyborze p«a Cenach 

poleca skład głóY/ny instrumentów muzycznych 5 nut 
i, Kijów, Kreszczatyk KR 41 Filia w Baku * 85

i  1, efony i w  lepszym  gatunku 
>rzYStępnych 
I. IKPRI&EK

W  M a g a z y n i e  

D O R E J g H A N D L O W E G O

l  l i t o  i l i !
Kreszczatyk 31. Telef. Nr 206.

P r z y jm u ją  s ię  po ' e e n a (.h  
p r z y s t ę p n y c h  n a  PR ZECH O ­
W A ?!^  OD IHOLS  ̂ n a jT o z-  
m a it s z e  f u t r a ,  r z a c s y  f u ­
t r z a n e ,  d y w a n y , p o r t y e r y  

e to . 7001
. J

rodów szlacheckich - 
IIAV^S prowadzę sprawy, do 

tyczące praw na szlachectwo, tytu­
ły; herby etc. Kijów, Nesterowwka 
lis 5 m. 6, osob. od 3 — 6 g. iist. 
Skrzynka poczt. Nś 149. 3831

Owczarnia Porycka
C z y s t e j  k r w i R a m b o u ilte t  roz­
poczyna sprzedaż baraaów dnia i-go 
czerwca 1912 r. Stacya pocztowa 
Poryck, kolejowa Włod z yjuet-ż-Wo­
łyński. ___ 1312

0-r Warnia Sorowska Walna 36.
Chor. skór., wen. i syf Przyjm. ic - ii  
i 5-ó. 473

P  0  ł  0  B  1  i
gub, wołyńska. 

Prenumeratę i ogłoszenia do „Dzień 
nika Kijowskiego" przyjmuje księ 
garrtia L . fto z e n e jz te jn a , oraz 

sprzedaż detaliczna. 2Ćc

JK a b a r  e t
„Grand-Hfitel" 5“3

G  o  d  z  i  e  n  n : e .

P i e r w s z y  t e a i i *  „  S U  Isre l a s i i a s * ’ ’

( I n s ty tu c k a  Mi 3 . T e le fo n  AVt 33 -73 .) 1098

W  poniedzial-k 9-go, we wtorek rogu, w środę dn. ir-go, w czwartek 
dn. 12 go XXVI cykl. 1) , , Ś le p y  ', dra n. w 1 ak.. tłcitn. Niemwrodow#; 
2) „ b lń j  t o p ie le c ” , żart w 1 ak. Oium-ow?; 3) , , I n d y js k a  n ia ń k a ” ,
w 1 ak., ukł. Iskry; 41 W y s tę p y  s c tc a r e  (soiew). Podczas antraktów
kinematograf. Początek o godz. 7 ej wiec?. W  niedziele o godz. 6 wiecz. 
Według seansów I o 7 ej, II o H ej .5 m , JlT.o 9 ei 30 m., 1\’ o ro-ej 
45 m. W  niedzielę: I o 6 g., II 7 m. 13 III 8 m 30, 1\T 9 m. 45. Wejście 
co pól godz. Następny XXVII-noy tyki od piątku d. 13 kwietnia.
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Te k ln ry smołowcowej i 

S. Śojżewskiego
w SŁA.W UC1I; gub wołyńskiej 

Cenniki, okazy, losztorysrj franco i gratis. Fabryka 
nigdzie nie posiada żadnych składów swoich wyrobów. 
Jedyny wyłączny reprezent. ,,F . M iło b ę d z k i i 3 -k a «i
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Kijów, Kreszczatyk 5 m. 29. 332
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SALON SAMOCHODÓW ^
zorganizowany przez O d e s k ie  T - w s  Airtutm obilistćrw

wielkiej ilości samocho­
dów ostat. modeli, przy- 
borów i karet automob.

H e l l e r  S k a ł i n g  R i n k
Mikołsjowska Jfs 4-8.

D n i a  1 2  k w i e t n i a  1 9 1 2  r .  w i e c z o r e m  

o d b ę d z i e  s i ę

aa m i  lijswżkgo Ezjn.-Eat. Tsw. Sobcszyc.

I

P r o g r a m  b a r d z o  u r o z m a i c o n y .  2 2

S z c z e g ó ł y  w  8 f i s z a c h .

Początek o godz. 8-ej wiecz.
PENSION

N A O H E I M  A. CHRZANOWSKA
Rittershausstr. 3, blizko łazienek.

W y s t a w a
Kończącym

uniwersytet, politechnikę szkołę .woj- 
taaiM  seitniaąciiiłpt jpjtttcgi)t:ic]skłę. 

oraz urzędnikom artyleryi t zarządu 
medycznego magazyn poleca ubrania 
uniformowe tanio i na dogodnych 

warunkach.

C y w iln e  wiosenne paltoty i pele­
ryny.

W o js k o w e  ) kitle, rajtuzy, spod- 
S tu d e n c k ie  ) nie, peleryny.
Krój ęlęgąncki, wykonczeme bez zą 

" rzmń. Ceny ńizkie.

L. ŁUKASZEWICZ
gmach Ratusza, telef. 15 26. 59Ó

-.-i

Pixavon.
D z ie g ie ć  d e  p ie lę g n o w a ­

n ia  w lo tó w .
Na podstawach naukowych rzeczy­
wiście najlepsza metoda do wzm oc­

nienia skóry g łow y i włosów.

Cena butelki w ystarczającej 
na kilka miesięcy Rb. 1.50.
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Dzieje „procentówki*.—Podatki bezpośrednie 
na rok 1912.

W yraz „okładny*, w treści wewnętrznej, 
znaczy po polsku tyle, co „obłożony". W szedł 
oa w użycie m owy potocznej o podatkach na 
ziemiach i uskieb, wtedy, gdy te ziemie prze­
szły pod panowanie R osyi. „Okladne* listy, 
czy ii listy podatkowe mają Swoje dzieje. Do 
roku 1911 wiącznic w ciągano do każdego li­
si u podatkowego na dany majątek wszystkie 
podatki bezpośrednio oparte na ziemi, jako to: 
„poziem ielue", czyli gruntow e na rzecz skarbu; 
„d w o ra tiik ie", czyli szlaóhecŁie „na prywatne 
p iwinności“ instytucyi szlacheckiej; „ziemskie* 
na rzecz „powinności guberniałnych*,— dawniej 
zaś „prycztow e*, czyli opłaty na budynki cer­
kiewne, a jeszcze dawniej „pobór procentowy* 
czyli kontrybucyę popowstaniową. T a  ostatnia 
pobierana była nie z ilości dziesięcin ziemi, 
ale od dochodów z majątku, a więc, jako po­
datek dochodow y, znajdow ała się niew łaściw ie 
w grupie podatków bezpośrednich, zawartych 
w „okładnycb* listach.

Dotąd nie mamy zarysu historycznego te­
go nieistniejącego już teraz., ustanowionego w 
roku 1865 1 trw ającego w ciągu dziesiątków 
lat podatku dochodowego.

Sposoby szacow ania dochodu z majątków, 
w yjątki dla uprzyw ilejow anych, egzeku cje  z 
m ajątków nieletnich, po dojściu ich do pelno- 
lecia, użycie sum pobranych,— słowem momen­
ty istnienia tego podatku nie są w szczegółach 
znaae. Brak takiego zarysu historycznego 
objaśniam y trudnością zebrania odnośnych ma- 
teryałów , które są rozproszone już to w doda­
tkach statystycznych do rocznych sprawozdań 
pp. gubernatorów , z czasów , gdy kontrybucya 
nie wchodziła na stałe do bilansów państw o­
w ych, już to w archiwum m inisterstwa skarbu, 
gd y koritrybucyn weszła do bilansów.

Dopiero gen.-gub. kijowski, kniaź Dondu- 
kow -K orsakow , uw zględniając skargi i zażalenia 
na sposoby używ ane przjT szacow aniu dochodu 
z m ajątków, a zaw isłe od kontroli miejscowych 
niższych władz adm inistracyjnych, uznał za sto­
sowne złożyć rządowi projekt unormowania te­
go podatku, skutkiem czego pow stały koinlsye 
podatkowe, składające się z czterech właścicieli 
ziemskich pod przewodnictwem  m arszałków 
szlachty Te kom isye rozkładały na każdy 
okres trzyletni między oddzielne majątki te 
ogólne sumy, które na każdą gubernie w yzna­
czał rząd. Odtąd, od roku 1874. llcściow o 
skargi się zm niejszyły, ale nie ustały. Niespra 
w iedliw a była zasada rozkładu tego podatku z 
majątków, które przeszły w ręce rosyjskie, 
między pozostałe majątki polskie. Niesprawie 
dliw sza była zasada ściągania z majątków nie­
letnich jednej siódmej części tego podatku z 
rozkładem pozostałych •’ . części między mają­
tki sąsiednie i z egzekucyą tycbże części po 
(.'oj.śe u nieletnich do pełnoletności.

Sutny pobrane znajdow ały się w rozpo­

rządzeniu urzędu generał-gubernatorów  kijow ­
skich i szły na podwyższenie p e n sji urzędni­
kom, na urządzanie bibliotek, na utrzym ywanie 
teatrów w K ijow ie, Żytom ierzu, Kamieńcu, na 
podtrzym ywanie dzienników, słowem — na wzma­
cnianie na ziemiach ruskich żywiołu rosyj­
skiego.

Ile pobrano sum za czas tw ania „procen­
tów ki*— nic wiemy. Z  gub. kijowskiej zapiaco- 
no w roku 1870— 440,598 rb , w r. 1873 — 
323,488 rb., w r. 1876— 302,267 rh , w roku 
)8 8 i— 278 7 15  rb., w r. 18 9 1— 220.251 r b , 
a więc za pięć wym ienionych lat 1,567,639 rb., 
czyli średnio na rok 313,524 rb., a za 25 lat 
od r. 1865 do 1890 r. najmniej 7,827,600 
rubli.

Z  gub. podolskiej zapłacono w r 1881 —  
356,333 rb., w 1800 r.— 319,703 r b ,  a więc 
za te dw a lata 676,036 rb , czyli średi io na 
rek 338,018 rubli, a za 25 lat —  4 450,350 
rubli.

Z  gub. wołyńskiej zapłacono w 1890 r.—  
245,179 rb , przyjmując więc za średnią tyłku
250.000 rb., bo w latach poprzednich cyfry by­
ły wyższe, otrzymamy za 25 lat —  6,250,000 
rubli. T ym  sposobem z trzech gubernii zapła­
cono najmniej 18,527,950 rb , co śmiało zao­
krąglić można do 20,000,000 rb. Jest to su­
ma, która według historyków rosyjskich i pol­
skich o wicie przew yższa koszt powstania ro 
ku 1863.

Rozumie się, ta kontrybucya nie w yczer­
puje się sumą dwudziestu milionów, bo ją  pła­
ciła jeszcze własność ziemiańska polska w pozo­
stałych sześciu guberniach litewskich i białoru­
skich, zw anych adm inistracyjnie krajem P ółn o­
cno-Zachodnim.

Ilu ziemian płaciło tę „procentów kę*— nie 
wiemy. Znajdujem y tylko w kalendarzu „Ju- 
go-zapadnaw o kraja* Bory sowa i Czubinskiego 
z roku 1873 wzmiankę, że ją  płaciło 1,017 zie­
mian, władających obstarcm  w ynoszącym  jako­
by 1,302,533 dz:-es ziemi. Danych z ostatniego 
dziesiątka lat 19-go wieku nie mamy; wiemy 
tylko, że „procontuwka* obciążała w tedy w 
gub. kijowskiej obszar 870,316 dziesięcin ziemi, 
na Pcdolu— 968,000 dziesięcin, a na W ołyniu
1.162.000 dziesięcin ziemi.

W  dziejach tego podatku przyszły histo­
ryk zaznaczy przykłady bezinteresowności, gdy 
z majątków nieletnich płacono całą sumę po­
datku, aby 6J7 części nic padało na majątki są 
siadów. (Burzanka /. powiatu skw irskiego, ów 
czesny spadek nielciniego A ndrzeja, synr. A d a­
ma br. Potockiego) R ów nież tenże historyk 
zaznaczy stanowisku uprzyw ilejow anych, w yję­
tych z pod „procenlów ki“ .

„Okładcte* lisiy na rok 1912 y, wręczone 
przez policyę w marcu, w yszły w nowej fur 
mie, polegającej na tem, że na każdy majątek 
ziemski w ydano nie jeden jak dawniej, ale dwa 
oddzielne listy, z których jeden na podatki 
skarbow e, d ru g i— na ziemskie, przyczem, tc 
ostatnie, z powodu wprowadzenia zituistw , roz 
dzielono na gubc.rnialne i powiatowej czego 
dawniej nie było.— Słusznie.— Pierwsze bowiem 
normuje tom V  Zbiom  Praw, w ydania roku 
1903, a drugiej tom IV, wydania J899 roku.—  
Do skarbowych należą: gruntow e i szlacheckie, 
pierwsze od r. 1909 nie p -d leg ly  zwyżce; dru­

gie, na okres trzechletni 19 u ,  1912, 1913 —  
uległy zw yżce (sankeya 3 czerw ca 1911 ».) Do 
ziemskich, jak już wiemy, należą opłaty „na 
powinności* gubernialne i powiatowe.— Mamy 
przed sobą „oklcdne* listy na dwa majątki u„- 
krainae, jeden obszaru 214, drugi —  1,226 
dziesięcin. Na pierw szy z nich przypada opłat 
ziemskich gubernialnych 82 r. 36 kop., pow ia­
tow ych 151 rb. 18 kop. Na drugi pizypada 
odnośnych opłat: 468 rb. 27 kop,, i 859 rb. 
62 kop. Dodając do ziemskich podatki skarbo­
we, wskazane w tych listach, w ypada, ż 
pierw szy majątek płaci bezpośrednio z ziemi 
291 rb, 43 k o p , drugi— 1,657 rb. 13 kop. Z e ­
staw iając te ogólne sumy z takiemiż sumamil 
z roku w ojny japońskiej i z roku rewolucyi 
niby w yzw oleńczej, widzimy, że ogólne sumy 
na rok 1912 ty w zrosły o trzy do czterech r a ­
zy. Zachodzi pytanie, czy wzrostowi po iatkó^ 
bezpośrednich odpowiada w zrost zdolnoś.J 
płatniczej? W ykładnikiem stosunku między po 
datkami a zdolnością płatniczą jest oczj>w;ście 
w ytw órczość ziemi, bo te podatki płacą się
bezpośrednio z ziemi. W  trzech guberniach
własność ziemiańska folwarczna w ytw arza
głównie pszenu ę i buraki. Co do pszenicy, to 
urodzaj sam jeden wydał w gub kijowskiej w 
dziesięcioleciu od 1901 do 1910 roku średnio 
8;8. („Pam iatnaja kniźka* na 1912 r., w j danie 
urzędowe, str. 45). Co do- buraków, to ceny 
kontraktów plantacyjnych, z przyczyn zew 
nętrznych, (konlerencya Brukselska! sta ;ęły w 
tym roku na poziomie cen zeszłorocznych, a
nawet w j kazały dążność zniżkową. W iem y, że 
jedne z fabryk zw olniły plantatorów z kon­
traktów, pomimo w ydanych zaliczek; drugie —  
zm niejszyły obszr.r plantacyi, a ogólnie wszyst­
kie nie podniosły cen. W obec pow yższych da­
nych, nie ośmielamy się twierdzić, że zdolność 
płatnicza wzrosła do poziomu podatków bezpo 
średnich. Niedobór ich na 1 stycznia 19 11  
roku, w podatku gruntowym , wynoszącym  w 
gub. kijow skiej— 608,679 rb., wynosił i o 1!; w 
opłatach ziemskich, w ynoszących 3 3 0 9 ,19 1 rb., 
wynosił rów nież iojj, T en  niedobór nie św iad ­
czy o łatwej zdolności płatniczej, temuardziej, 
że nacisk władz policyjnych w czerwcu 1 grud 
hiu przed terminami płacenia podatków jest
dokuczliwjr.

A b y  zdolność płatnicza wzrastała, po­
trzeba: nauki fachowej, kredytu dostępnego, 
sw obody zrzeszeń. C zy tak jest, niech względ 
ny czytelnik raczy  dać na to pytanie własną
odpowiedź.

Dlugobz

l  prasy polskiej.
Optymizm p. Kokowcewa.

„K urycr W arszaw ski" analizuje uiowy 
moskiewskie p. K okow cew a i K restow nikow a i 
dochodzi do wniosków następujących:

Jeżeli wpatrzymy się baczniej w słoneczność 
optymizmu p. prezesa rady ministrów, dojdziemy 
bez trudu do przekonania, że słoneczność ta nie 
jest odbiciem — rzeczywistości, jeno odbiciem oso­
bistych ideałów i pożądań p. Kokowcewa. Szaco­
wna i to rzecz. Dobrze jest wiedzieć — a wątpli­

wości pod tym względ ;ra nie 'żywimy, że p. prezes 
rady ministrów pragnąłby najszczerzej widzieć pań 
stwo rosyjskie żyjące życiem nowem, opływające 
w dobrobyt nietylko materyalny, bo, jak wiadomo, 
zarówno jednostki, jak społeczeństwa nie tylko 
„chlebem" żyją .

Towtórzył i zapewnił p. Kokowcew raz jesz 
cze, że budżet państwa dosięgnał kolosalnych sum 
i w świetnej znajduje się równowadze; dorzucił 
wiadomość o przepełnionych kasach oszczędności; za­
pewnił, że rząd dba zapobiegli wie o ro zwój przemysłu 
1 naukę i że jednym z podstawowych punktów pro­
gramu rządowego, jest i. zw. system protekcyjny, 
nic pozwalaj (Cy zYew ać Rosyi przywozem zagra 
nicznym, że skarb państwa gotów jest popierać 
hojnym kredytem każde „racyonalne" przedsiębior­
stwo przemysł.iwo ńandłowe. Cenne to bardzo i 
świetne wia.ioiacś.i.

feżeli ; i na 1: 7. obu rozgłośnych mów mos­
kiewskich wyciągnąć ostateczną ich treść ideową i 
wpatrzyć się w otwartą przez nic perspektywę na 
przyszłość, to ppwsfąnie uam przed oczami obraz 
państwa, posiadającego istotnie imponującą zasób 
ność materyalną, która to jednak zasobność., mo­
głaby już stanowić znakomitą podstawę dla ogól- 
no-panstwowej, wszechstronnej pomyślności — gdy­
by dały się co rychlej urzeczywistnić: ideały obec­
nego prezesa rady ministrów.

Tymczasem zaś sytuacyi obecnej ogólnej nie 
poruszyły z miejsca ani na jeden centymetr roz 
głośne echa bardzo pięknego doboru słów.

Krwawe zajścia 
w J o la J k

T raged ya w kopalniach leńskich na Sy  
beryi zw raca powszechną uwagę Pisma ro­
syjskie są przepełnione inform acjam i o krwa- 
wem zajściu, którego wynikiem były setki za ­
bitych i rannych.

W szystkie pisma bez różnicy poglądów 
politycznych dają w yraz słusznemu oburzeniu na 
postępowanie władz, które nie potrafiły zapo- 
biedz rozlew ow i krwi.

Korespondent „Rusk. Stówa* z Iikucka 
tak telegrafuje o zajściu, które w oświetleniu 
Petersburskiej A gen cyl Telegraficznej w ygląda 
dość niewyraźnie.

„Dnia 4 kwietnia aresztowano it  delega­
tów strajkujących robotników. Robotnicy z ko- 
painir Andrzejowskiej, W asiljew skiej i Skaiistej 
oznajmili inżynierowi okręgowemu Tulezyńskie- 
mu, że jeżeli aresztowani nie zostaną do godz. 
3 w nocy uwolnieni, robotnicy sami ich u- 
woluią.

„To upływie oznaczonego terminu tłum, 
składający się z 2,500 robotników, skierował 
się do Nadiez.dińskicj kopalni, do głów nego 
biura T ow atzystw a. Tam  skoncentrow any był 
oddział wojska. Ktedy lłum zbliżył 5 ę na sto 
kroków, wysunął się naprzód inżynier Tulczyd- 
ski w tow arzystw ie dwóch strażników 1 rozpo­
czął pertraktacje z tłumem robotników. W  cza­
sie tych pertraktacyi, bez uprzedzeni^, wojsko 
dało salwę do tłumu najpierw ślepymi naboja 
a», z  bezpośrednio potem ostrymi. M nóstwo 
robotników padło na ziemię; upadi popchnięty 
inżynier Tuicayński i to go uratowało, zakryty 
bowiem, ti upami robotników nie odniósł żad

nej rany. Tłum  rzucił się do ucieczki, przyte.n 
do uciekających dano jeszcze kilka salw.

„Zabitych na miejscu zostało 107 robot­
ników, jeżeli jednak uwzględnić ciężko ran­
nych, którzy poumierali, cyfra ta w zrośnie w 
dwójnasób.

„N astrój i wśród robotników, i wśród 
adtuinistracyl naprężony. W  Irkucku obawiają 
się, że robotnicy przez zemstę zaczuą niszczyć 
instalacye leńskitgo tow arzystw a kopalni z ło ta * .

H istorya strajku w Bodajbo podług in­
form acji tegoż „Rusk. Słow a* jest nastę­
pująca:

Strajk rozpoczął się w kopalniach łebskie­
go tow arzystw a dnia 29 lutego; 3 marca straj­
kow ały już wszystkie kopalnie. R obotnicy p o­
stawili szereg następujących żądać: 1) w y d a ­
wanie produktów żyw nościow ych w dobrym
gatunku i usunięcie niedówaźaaia przy w y d a ­
waniu; 2) grzeczne obchodzenie się adm inistra­
c j i  kopalnianej; 3! usunięcie niegrzecznych u- 
rzędników; 4) usunięcie nadużyć przy oblicza­
niu zarobków przez wydanie książeczek robot­
nikom dla codziennego kontrolowania; 5) za ­
przestanie płacenia kwitami zamiast gotówki; 
6) dostarczanie korespondencyi do koszar ro ­
botniczych (pierwej musiano ją  odbierać o kilka 
wiorst w głównem  biurze); 7) grzeczne o b ch o ­
dzenie się z chorym i i zniesienie usuwania ro­
botników ze szpitala dla braku miejsca; 8) po­
lepszenie oświetlenia w kopalniach; 9) zmniej­
szenie dnia pracy z n  do 8 godzin i polep­
szenie warunków pracy nieletnich, którzy pra­
cują narów ni z dorosłymi; 10) zwiększenie pła­
cy zarobkowej o 10— 30“,.

Dnia 7 marca inżynier okręgow y, A le­
ksandrów, w porozumieniu z zarządem  to w a ­
rzystw a oznajmił robotnikom, że żądania ich
z wyjątkiem  punktu 3, 9 i io  będą uw zględ­
nione, jeżeli przystąpią robotnicy natychm iast 
do pracy. Robotnicy jednakże potraktowali tę 
obietnicę nieufnie i oznajmili, że będą czekać
na powrót znajdującego się na urlopie in ży­
niera Tulczyńskiego.

W  ciągu marca strajk mial przebieg zu­
pełnie spokojny przyczem robotnicy, mimo 
Strajku, prowadzili roboty, których przerwanie 
uniemożliwiłoby dalsze roboty, jak np. wypom ­
powywanie w edy z kopalni.

W  końcu marca przyjechał inżynier Tul- 
czyński, ale nic wpłynęło to na polepszenie sy­
tuacji, poniew aż tow arzystw o leńakie odrzuci­
ło wszelkie pertraktacje o powiększeniu płacy. 
Robotnicy zaś zgadzali się na przystąpienie do 
uracy pod warunkiem, iż dostarą od inżyniera 
Tulczyńskiego zaświadczenie, że tow arzystw o 
leńskie nie dotrzymało kontraktów zawnrtych 
z robotnikami, którego jednakże nie dostali. 
Robotnicy projektowali w ytoczyć do tow arzy­
stwa procesy w ogólnej sumie około 1,000,000 
rb., w ty ni ccju zw racali się nawet do ać. Bro­
katów irkuckich z prośbą o poradę. Pomimo 
niepowodzenia rokowania toczyły się dalej i 
robotnicy nie tracili nadziei, ze osiągną one 
skutek.

Tym czasem  23 marca przyjechał do Bo­
daj 00 z Irkucka rotmistrz żandarmery; T rrsz- 
czenkow; s} tuaeya od razu się zaostrzyła i do­
szło wreszcie do krw aw ego starcia.
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O  tragedyi opow iadają sami robotnicy w 
telegram ie w ysianym  do w ybitniejszych posłów 
do Dum y co następuje:

„W  końcu marca do kopalni przysłano 
żołnierzy i rotm istrza żandarm eryi Treszczen- 
kow a z pełnomocnictwami naczelnika pohcyi. 
Nasi delegaci próbow ali m ówić z rotmistrzem.
0 potrzebach robotników ; ale rotm istrz w ykrzy­
czał ich i z iajanierc wypędził.

„D nia 3 kwietnia niby z powodu nie sta­
w ienia się dla zeznań do sędziego śledczego 
delegac1 nasi zostrłi aresztow ani i w trąceni do 
więzienia

„Ares^ioteano ogółem 10 ludzi; a tym cza-
sem żadnych pozw ów  do sędziego oni nie od­
bierali. U znając aresztowanie ich za  bez praw ■ 
ne, udailśmy się 4 kw ietnia do 
kopalni do inżyniera okręgow ego 
go i do rotm istrza TreszczenkowA 
u w olrier.ie aresztow anych.

„W czasie naszej rozm ow y z Tulczyńskim, 
rozległa się nieoczekiwanie komenda „pall*

„275 zabitych i 250 rannych; Tulczyńsk; 
ocalał cudem. W ielu z rannych umiera. Po 
pierwszej salw i: tłum położył się na ziemi;
Tuiczyński leżał wśród tłumu. Pcmimo to strze­
lano i do leżących, i do uciekających dano 
kilka salw . Zafclto kilka kobiet, dwie ran ­
ne; zabity znajdujący się w  tłumie strażnik.

.Pow tarzam y, iż w ciągu całego miesiąca 
nie popełniliśm y żadnego gwałtu.

N a zrkończcnie tego tragicznego telegra­
mu proszą robotnicy o wniesienie interpelacyi
1 w yznaczenie r tw  zyi niepraw nego postępo­
w ania T -w a  łebskiego, które zmusiło robotni­
ków  do opuszczenia robót.

Nńdieżdinśkiel 
Tulczyńskie- 

z prośbą o

ORćfnik prssdwyljorczy.
Jak donosi „R ie cz“, spraw nicy powiatowi 

otrzymali od gubernatorów  okólnik przedw ybor­
czy treści następującej:

„Z  polecenia ministra spraw w ew nętiz- 
nycb proszę parni o zakom unikowanie mnie, 
wobec mających Się odbyć w yborów  od m iej­
scow ej (olerosyjsldej i osobno rosyjskiej) ludno­
ści w powiecie, szczegółow ych inforinacyi w 
kwectyach następujących:

,1 )  Jak się grupują w  obecnym czasie 
siły społeczne w  miasteczku i czy w ogóle pro 
wadzi się na miejscu praca partyjna; czy są 
jakie miejscowe organizacye partyi politycznych 
i jakie mianowicie; jakie jest ich znaczenie i 
ew entualny wpływ na przebieg i w ynik w ybo­
rów ; jakiej taktyki zam ierzają trzym ać się par- 
tye na w yborach i czy  będą W ystawiały w łas­
nych kandydatów, czy też kiika z nieb zam ie­
rza połączyć się dokoła jednej jalrtej kandy 
datury.

.2) W  jakim stopniu można mieć nadzie 
ię  pom yślnego wyniku w yborów  i czy niema 
obaw y, że do Dumy m ogą być obrani lew i­
cow cy.

,3 ) C zy zarządził już pan lub taż zam ie­
rzył zastosow ać jakie śroaki i jakie mianowicie 
w  celu zapew nienia pom yślnego w yniku w ybo 
rów  we wszelkich stadyacb, a w  szczególności 
zabezpieczania wyboru pełnom ocników cd gmiD, 
zupełnie praw om yśłuych i nienależących do pai- 
iy i lew icow ych.

,4 ) C zy mogą posiadacze ziem scy pełno- 
cem«sow» -Jtczyó n« poparcie w  -zjazdach wy-, 
borczych , ze strony pełnomocników od ducho­
wieństwa, czy też parochowie są w rogo uspo­
sobieni do obyw ateli i będą glosow ali na kan­
dydatów  lew icow ych; w tym ostatnim wypadku 
jakie środki uważa pan za stosowne zarządzić 
w celu uniknięcia niepożądanych -wyoi&ów.

»5) W  jakim  stopniu uważa pan za m oż­
liw e liczyć na przyjazne poparcie w ładz dyece- 
zyalnych przez: kierow anie proboszczami kościo­
łów  katolickich podczas w yborów  1 o ile takie 
poparcie, zależnie od ew entualnego w pływ u bi­
skupa na duchowieństwo, m ogłoby mieć wyniki 
pożądane.

,6 ) W  jakim  stopniu 1 jaki w pływ  w y ­
w arła działalność Dum y Państwottrej na nartrój 
ludności m iejscowej, a w szczególności na dzia­
łaczy m iejscowych.

,7 )  W  jaki sposób m ogą się uwydatnić 
w ym si w piyw u działalności Dumy na przebieg 
w yborów  w sensie ugrupowania politycznego 
i wyboru kandydatów  tej lub innej party: p o ­
litycznej *.

Jak W idzimy, okóln ik  je s t bardzo obszer 
n y  i ma n a  celu w y ro b ien ie  jak n ajd oklad n iej- 
szego poglądu na sytu a cy ą  przedwyborczą.

A le  co poczną nieszczęśni spraw nicy z 
całym szeregiem  tych zapytań? Przecież trzeba 
być istotnie wszystkowiedzącym , cżeby na nie 
które z nich odpowiedzieć.

Fozatem  dziwnie nieprawdopodobnie w y 
gląda punkt 5 ty  okólnika. C zyżby naprawdę 
mogła się zrodzić w kancelaryach urzędowych 
w iara w  możliwość oddziaływania przez władze 
dyecezyalne kAtolickie na księży w sensie po­
pierania kandydatów urzędowych?

* W-': łn *

Hon&pol sbtsż&wy.
T>o D am y Państwowej złożyło  82 posłów  pro­

jekt praw a o handlu zbożowym , który w  streszcze­
niu w ygląda jak  następuje:

W yw ó z zboża za granicę stanowić ma mono 
poi państwowy. Każdy dostawca składa w  maga 
zynach ilość zboża, D óra przypada nań jstosunko 
w o do zasianego o bszaru zboża. Ceny zboża, spe 
Ś6b rcpartyćyi, a także ilość zboża na eksport, o 
itreślają instytucye praw odaw cze. W  takiż sam 
sposób iv latach urodzajnych grom adzi się zapas 
zbożow y na w ypzdek nieurodzaju lub wojny.

Na miejscu zarządzają Sprawami monopolu 
zbożowego ziemstwa, a także urzędy kontroli i nad 
toru nad zarządam i gminnymi. Z arządy gminne 
m rją obowiązek —  sprawdzania, jc.ki obszar jest 
zasiany, w ydaw ania pożyczek na zbiór zboża, 
przyjm owania zboża w edług repartycyi, w ydaw ania 
pieniędzy za zbuże, złożone w  m agazynach pań 
siw ow ycb, przechow yw ania zboża i odstawiania go 
na stacye i przystanie podług wskazówek zarządu 
ziemskiego.

W  celu pokrycia wydatków, związanych z 
temi operseyam i państwo puszcza w  obieg spe- 
cyalne zbożow e asygnaiy, zagwarantowane zapa­
sami zbożowym i, które s :ę amortyzują w  tn urę 
w yw ozu zboża za granicę. I ’o wypuszczeniu asy 
gnat rząd każdego pierw szego dnia w  m iesiącu o 
głasza tle ich kursuje i jaka jest ich gw araneya w 
zlocie i zbożu.

Jako instytueya kierownicza w spraw ach mo­
nopolu zbożowego przy ministerstwie przem ysłu i 
handlu powstaje specyainy organ — rada zbożowa, 
składająca się z przedstawicieli zainteresowanych 
dykzsteryi zięihstw i komitetów giełddt",ych. Poza 
tem przy m inisterstwie istnieje w yd ział zbożovry, 
który podlega włlrdJy rady zbożowej.

Rada zbożowa m iędzy innemi zajmuje się 
prawidiowem  organizowaniem sieci magazynów 
zbożow ych, dostawami zboża do portów i przysta­
ni, normowaniem taryf zbożowych; w alką z nad u 
życiam i w handlu zbożem 1 zanieczyszczaniem zbo­
ża, badaniem sytuacyi rynku zbożow ego wewnątrz 
mego i zagranicznego 1 t. d.

' iii. '£>;

Setna rocznica Kraszewskiego.
„K uryer W arszaw ski* otrzymuje list Ha- 

stępujący:

Szanow ny Pan:e Redaktorze!

Zbliża się setna rocznica urodzin tw ó r­
cy powieści polskiej, Józc-fa Ignacego Km  
szewskiego, a oprócz wzmianek o niej w pra­
sie codziennej nie widać, aby społeczeństwo 
nasze godnie uczcić zechciało męża w ielkiego 
talentu, wielkiej pracy 1 olbrzym ich dla społe­
czeństwa zasług.

D ysk u sja  na ten temat winna być wszczę ■ 
ta niezwłocznie. Niezmiernie pożytecznym b y ­
łoby, aby jeszcze w tym miesiącu zorganizow ał 
się komitet jubileuszow y ku czci K raszew skie­
go, złożony ze wszystkich sfer i w arstw  lud­
ności, dla opracow ania programu uroczystości 
jubileuszowych.

1) Przsdewszysrkiem  komitet ten zająć 
się powinien wystaraniem  się u władz, aby uli­
ca, n a  której mieszkał K raszew ski w W arsza­
wie przed laty pięćdziesięciu, otrzym ała nazw ę 
jego imienia.

2) W in n y być zbierane składki na fun­
dusz „Imienia J. I K raszew skiego” , z którego 
procent szedłby na stałe, co dw a lub trzy la ­
ta, urządzanie konkursów literackich, na wzór 
funduszu im Kuryorow a. P rzy  ykładaniu w a ­
runków konkursu pierwszeństwo pow inno być 
zastrzeżone utworom beletrystycznym  lub dra-a 
matycznym na tle narodow o-historycznen B y ­
łoby to godnem uczczeniem pamięci autora 
„Starej Baśni* i „T ułaczów ".

3) T eatr w arszaw ski winien się zająć i 
to niezwłocznie wznowieniem  oódaw aa u nas

niegranych trzech utw orów  dram atycznych zga 
slego pisarza: „Miodu kasztelańskiego” , „'Panie 
Kochanku* i „R adziw iłła w  gościnie” . U tw o­
ry w inny być grane rów nież na przedstaw ie­
niach popołudniowych, po cenach zniżonych, 
dla uprzystępnienia szerszemu ogółow i tych 
w ybornych a mało znanych komedyi.

Przypominam, że 2 maja r. b. przypada 
50-a rocznica pierwszego przedstawienia „Mio­
du kasztelańskiego*, w którem w tedy brali u- 
dzial: R akiew lczaw a (Barbara), O strowska (Mar 
ta), N iew iarow ska (Kurska), Królikow ski (Jacek 
Sołoducha), A nastazy Trapszo (rotmistrz K a 
niowa), Stołpe (Petrjłlło) i Damze (Grześ) W  
teatrze naszym, niestety, nikt o tej rocznicy 
nie pamięta! Granie przez 40 wieczorów z 
rzędu cnotliwej „K obiety bez skazy* u ra ża ją  
tam za czyn bardziej doniosły!

O zakupieniu uroczystych nabożeństw w 
W arszaw ie i na p row in cji za duszę ś p K ra ­
szewskiego i o umieszczeniu w  prasie polskiej 
szeregu artykułów o życiu i pracy K raszew ­
skiego nie wspominam, bo na to zdobędzie się 
cbyba m yśląca i czująca W arszaw a.

Pożądanem by było tanie w ydanie w y b i­
tniejszych utw orów  autora „Rzym u za N ero­
n a 1, przeważnie wyczerpanych, oraz skrócone 
w ydanie kilkotom ewej pracy Piotra Chm ielow­
skiego o J. I. Kraszewskim , mało dostępnej ze 
względu na sw ój rozmiar i cenę.

W reszcie przypuszczam, że przyszły k o ­
mitet weźmie pod uw agę rozpowszechnienie po­
cztówek z podobizną K raszew skiego, oraz ze 
ślicżnemi reprodukcjam i ilu stracji Andriollego 
do utw orów mistrza, zaś T ow arzystw o k ra jo ­
znaw cze obmyśii L£ lato szereg w ycieczek do 
miejsc, upamiętnionych pobytem w nich K ra 
szewskiego i zdjęcie z nich widoków.

Rzucam tę w iązankę myśli. Ci. kLórzy 
mogą coś zdziałać, niech z niej korzystają.

Maćko z Bogdańca.

M o ła  2 ń  prawdawszych.

Ekspertyza sądowa. Ministerstwo sprawiedii 
w ości złoźylć w  ciałach praw odaw czych projekt 
ustaw y o utworzeniu „gabinetu naukowo-sądowej 
ekspertyzy", którym  Zarządzać będzie osobny kie­
rownik z trzema pomocnikami, pracow ać zaś w  nim 
będą technicy z wolnego najmu. Gabinet ten, jed y­
ny na całe pzństwo znajdować się ma przy pro 
kuratorze petersburskiej izby sądow ej , i zadaniem 
jego będz e „dokonywanie badań w  spraw ach kar­
nych i cyw ilnych, za pośrednictwem  fotografii, dak­
tyloskopii, analizy chemicznej i ratkroskopicznej 
i innych sposobów, jak również dopomaganie w  ra ­
zie ji'..trzeby władzom  śledczym  do wyszukiwania 
winnych i do wyjaśnienia zbrodni". Na utrzymanie 
tego gabinetu skaib  będzie w ydaw ać rocznie 21,200 
rubli. Jeditoczcśnj-r z utworzeniem tego gabinetu 
zniesione “zostanie istniejące obecnie przy izbie są 
dowpj w  Petersburgu laboratoryum  fotograficzno- 
sądowe,

Obstalurki skarbowe W  ważnej dla przemy 
Siu spraw ie rozdzielenia oostalunków skarbowych 
pomiędzy fabryki poszczególne, ministerstwo handlu 
zorganizowało sp ecjaln ą naradę, na której rozw a­
żano następujące k w e3tye 1) o ograniczeniu ob 
stalunków skarbow ych za granicą; 2) o środkach 
przeciw ko nieakuratnoaci zakładów  krajow ych przy 
wykonywaniu obstąlunków skarbowych; 3) o przy­
znaniu zakładom krajowym  ulg, 7. których korzy 
Slają f  z bryki zagraniczne.

Pierw szą kwestyę rozstrzygnięto w  ;ym du 
chu, żeby za granicę oddawać jaknajmniej obsta- 
iunków i tylko w  raiie  niemożności wykonania ich 
w  kraju. Co do dftigiej fcwesiyi, wyrażono zdanie, 
że należy znieść kar;/ za opóźnienie i premia za 
szybsze wykonanie obstalunków, gdyż często fabry­
kantowi wygodniej jest zapłacić karę, niż wykonać 
obsialunek na termin. W reszcie, co  do trzeciej 
kw esty i, uznano, że fabrykanci krajow i winni po 
siadać takie same ulgi, jak i zagraniczni.

Szkoła rolnicza w  Oziornicy. Głów ny zarząd 
rolnictw a w  złożonym Dumie Państwowej projekcie 
utworzenia szkoły rolniczej w  O ziernicy (gub. gro­
dzieńska, pow, Słonimski) zaznacza, że cała t« jkoź 
legła  gubernia posiada dotąd tylko jedną szkolę 
rolniczą, mianowicie, niższą szkołę żeńską p rzy  kia 
sztorze Krasnostoćkim. W ob ec tego, gubtrnialny 
koraitet gospodarczy (który zastępuje nieistniejące 
ziemstwo) uchw alił obecnie utw orzyć niższą szkołę 
rolniczą w  O ziernicy dla ch łopców  włościańskich. 
jedaotazow o komitet gospodarczy w yznacza na tę 
szkołę 13,000 rb. i rocznie po 1,000 rb. Ozierniea 
jest dawnym majątkiem ziemskim, należącym  dtiś 
do banku włościańskiego.

Składy towarowe. Na m ocy złożonego cia 
łom p-aw odaw ozym  projektu ministra skarbu, ko­
mory celne będą m ogły zaw ierać unie w y z koleja­
mi żelaznemi, instytuCyami społecznem i i pryw at 
nem i oraz z pojedyńczemi osobami o oddanie pod 
nadzór i na użytek włada celnych składów, prze­
znaczonych dla przechowania towarów. Opłatę za 
takie składy komory celne uiszczać będą w łaści­
cielom  z t.'zw . składowego, pobieranego od towa 
rów. Term iny najmu i warunki określać będzie 
minister skarbu

(Z  <?i m  i  od kornHpondeniów).

—  Z powiatu Iipowieckiego, ń kwietnia. K rę­
cą się po pow iecie w ysłańcy poczajaw scy, agitując 
na rzecz tworzenia zw iązków  nar. ros. W  okoli­
cach Daszowa, w e wsiach: Szabelna, Kupczyńce, 
Kos/łany, Kantelina i innych powstają związki, k tó­
re w  pierwszej linii mają na celu jednostronne nor­
mowanie „taksy maksymalnej" na roboty w  polu, 
a w  drugiej linii —  zmusić żydów  do wysiedlania 
ze wsi. Takie „taksy" mogą doprowadzić do b ez­
robocia, bo cena robocizny nie normuje się w edle 
jednostronnych żądań. Byłoby zjawiskiem bardzo 
sttuiioem i w  sw ych skutkach -- niepowetowanem. 
gdyby agitatorzy mieli swobodę działania i dopro­
wadzili do m ożliwych strajków, już teraz w  w iel­
kich majątkach rubocizna idzie rękom a aiesztan- 
tów, sprowadzonych więzienia Iipowieckiego 
Btińce); Inne majątki nie mogą się obejść bez 
sprowadzania robotników z W ołynia lub 7. Polesia 
W ołyńskiego. Pełnom ocnicy zw iąików  już teraz 
jawnie oświadczają, że skoro tyiko ich zwią/ki zo- 
staną ?Atv i rdzone, to nie pozw olą nikomu iść na 
robotę taniej, jak po 1 rb. 20 kop. dziennie Robo­
ty w  polu zaczęły  się u nas przed W ielkanocą t 
posiew wiosenny b iałych zbóż (owsy, grochy, jęez- 
naiona) trw a dotąd z ciągłem i przerwam i, z powo 
du codziennych praw ie deszczów. Posiew  bura­
ków zaczął się od kilku dni. Tej w iosny ziem ble 
w yszły z zimy zsiadłe i twarde. D.

—  Kamieniec Podolski, ó kwietnia odbyło się 
posiedzenie podolskiego T -w a naturalisiów.

P  I. Ursut przedstawił rzecz o początkach 
jedwabnictwa w  Kamieńcu i na Podolu

W  1771 r. generał Józef W iłte, syn komen­
danta Jana W ittego, nabył w  dolinie rzeczki Smo- 
trycza kilka sadyb, zaprowadził ogród i urządził 
staCy-., jedwabnie/ą, która istniała do 30 eh lat ze­
szłego stulecia. M iejscowość ta zw ie się obecnie 
Witta-sad. Następnie obywatel miejski, Topolski, 
na Polskich Folw arkach w  tymże czasie założył 
ogród 1 również hodował jedwabniki. Niejakiemu 
Sigidinowi w  30 cli latach ubiegłrgu wieku miasto 
ustąpiło kaw ałek ziemi dla tegoż celjj.

W  powiatach kamienieckim i us/.yckim oby­
w atele prowadzili hodowlę robaków jedwabni 
czycn. W  Mińkowcach, znany Ignacy Ścibor-Mar 
chocki w  20 ch latach ub. stulecia a potem żydzi 
do połow y ubiegłego stulecia zajm owali się tern w 
miasteczku,

W  pierwszej połow ie X IX  w. w  Lt.etnszynir, 
Piesću i innych miejscowościach, zajmowano się 
hodowaniem, jedwabników.

Podole ma w szelkie dane dla rozw oju tego 
przem ysłu. Początek w zięło na siebie T -w o natu- 
ralistów. Komitet jedw abniczy odeskiego T-w a 
rolniczo-przem ysłowego obiecał przysłać 10 gatun­
ków  greny (jaj jedwabników), a zarząd miejski w y ­
znaczył pokój dla urządzenia jedwabniczej stac.yi, 
gd zie 'b ęd ą hodowane jedwabniki i pokazywaue 
włościanom i mieszczanom a później, człoriSowie 
T -w a po wsiach okolicznych będą mieć w ykład y a  
tym przem ; śle.

P. K. Miller m ówił o zasadach kolorowej fo 
tografii. Odczyt bardzo zajmujący, Ai. Pr.

— Zjazd siaiyonallstów podolskich. Dnia 
6 go b, m. w  Z  m itr rynce w  pokojach galow ych 
dw orca odbyła się zapowiadana narada uucyonali- 
stów  podolskich. Treść obrad jest utrzym ywana 
w  śiisrej tajemnicy, żadnych informaCyi nie moż 
na nigdzie uzyskać, bowiem  uczestnicy narady zo- 
bewiązani zostali do dochowania tajemnicy. Ućze 
stnięzyło w  naradzie 20 o3ób, w  tej liczbie w szyscy 
paw iitow i m arszałkowie szlachty oraz poseł do 
Dumy Państwowej— Czychaczew  i zarządzający u- 
ł-ządzeniami rolnemi w  gubernii Aw czinnikow  
Przew odniczył obradom osobiście gubernator po­
dolski lir. Ignatjew. W edług pogłosek, jakie pom i­
mo w szystkie środki ostrożności przedostały się dc 
prasy na naradrie stwierdzono, że szanse leaderów  
nRcyonalizmu podolskiego jak Bsłaszewa, Potockie 
go, Czerwińskiego, Giżyckiego i Andrijczuka nie 
są tak świstnó jak  się to nacyonalistom zdawało. 
Pewien rozdźwśęk juki podobno wśród nacyonah 
siów zapanował, uwidocznił się pomiędzy innemi 
w nieobecności na naradzie posła B ałaklcjew ą. Na- 
cyonaliśći w ielkie nadzieje pokładają w  w yzyska­
nia przy w yborach do 4 ei Dumy w pływ u jaki pa 
siadają w  zieractwach na Podolu.

Zasiewy wiosenne. Po przydługim  okre 
sie Chłodów, deszczów  a nawet śniegów w iosen­
nych nastąpił w  po ,v. zasławskiin czas cieplejszy 
i suchszy. T o  też rolnicy na gw ałt się biorą du 
zakończenia wiosennych robót w  polu przy siewie 
zbóż jarych. Ci Co zdążyli jeszcze przed świętami 
obsiać sw e pola nieszczególnie na tern wyszli, w  
wielu miejscach wskutek chłodu i śniegu posiewy 
w ym arły i trzeba będzie, zw łaszcza jęczmień, prze- 
oryw ać i przesiew ać.

— Tyfus na Podolu. 7.a czas od 10 lutego 
do 4 marca r. b. w gubernii podolskiej zachorować 
ly na tyfus brzuszny 383 osoby, na tyfus plamisty 
317 osób. W  dniu 19 lutego było Chorycli na tyfus 
brzuszny 983 osób, na tyfus plarpjsty 643 osób 
W e wzm iankowanym  okres e zm arło z tylusu 
brzusznego 31 osób, plam istego—27 osób; w yzdro­
w iało z tyfusu brzusznego 432 osób, plamistego — 
2Ó6 osób. Na dzień 4 u»arCa pozostało chorych ne 
tyfus brzuszny 9J3 osób i na tyfus plamisty— 667 
Najwięcej chorych było w  powiatach winnickim, 
kamienieckim i mohylowskim.

— Z ruchu kooperacyjnego. W e  wsi Głuche 
Futory, pow. radom yskiego, otwarta została dnia 5 
b. na. spółka m leczarska. Do spółki zapisało się na 
razie 32 członków  posiadających 15? krów  M iesz­
kania dla wspólnej thlećzarni udzielił futornik Czo- 
pewski, przyrządy m leczarskie w artające 350 rb. 
dało na kredyt ziemstwo. Mleczarnia posiada w ła 
snego konia którym  zawir.dowca m leczarni objeżdża

codzień z rana wszystkie obory spółkow e i odb:era 
udój.

W e  wsi Zastaw ie (przedm ieście Dunajowieci 
otwarte zostało przy poparciu uszyckiego ziem stwa 
powiatowego włościańskie kółko rolnicze. Z iem ­
stwo udzieliło kółku narzędzi rolniczych na sumę 
570 rb., a także dato popularną biblioteczkę gospo­
darczą i zaprenum erow sło dla kółka pisma peryo- 
dyczne.

—  B u d ist m iasta Mohylewa Budżet miejski 
M ohylowa powiatowego na rok bieżący został za ­
twierdzony przez radę miejską w  w ysokości 172.5; r 
rb. 28 kop. Na dochody składają się następujące 
pozycye: podatek cd nieruchom ości miejskich —  31 
tys. r b , za dzierżsw ę miejskich gruntów -  43 ty:., 
rb , dochód z wodociągu 1 rzeźni miejskich 12 rys. 
r b , podatek handlowo przem ysłów y - -  10 tys. rb., 
zapomogi rządow e —  66 tys. rb. W ydatki przewi 
duje budżet następujące: ua utrzymanie zarządu 
m iejskiego 2t tys. rb , wydatki kwaterunkowe —  50 
tys. rb., utrzymanie policyi— 16 tys. rb., utrzym a­
nie straży ogniowej— 8 tys. rb., na urządzenia m iej­
skie— 14 tys. r b , wydatki oświatowe —  i'/* tys, rb., 
pomoc lekarska i weterynaryjna oraz prace sta ty­
styczne — 8 tys. rb., w reszcie w ypłata procentów 
2a pożyczki— 10 tys. rb.

— Nuwy trwst w  Kar/dańcu. Grupa przedsię­
biorców  prywatnych’ w  Kamieńcu PodoRkim za­
m ierza uzyskać koncesję dla w zbudowania swoim 
kosztem trzeciego mostu przez Sm otrycz. D otych­
czas cały  ruch odbyw ał się przeważnie po jednym  
Nowym  Mospie, który też w  dni jarm arczne jest 
w prost zatarasowany przez furmanki; z chw  I;ł 
przeprowadzenia kolei potrzeba trzeciego mostu 
jesreze wzrośnie.

?SKIVłłt-r**-»

MM a k u m u la to r .
7. Kopenhagi nadeszła nader ważna w iado­

mość: rektor tamtejszej politechniki, profesor Han- 
nower zdołat osiągnąć to. nad czem daremnie tru­
dzą się od lat kilku ogromne zastępy elektrotechni­
ków, a m iędzy nimi słynni w ynalazcy Edison i T e  
sia —  zd o łtł po trzyletnich w ysiłkach skonstruo­
w ać lekki akumulator eltlitryczny.

Akum ulator —  to zbiornik siły elektrycznej, 
ładunek jej —  rzecz sporządzona w  elektrowm , 
pirzenośna, która następnie może być użyta do po­
ruszani* wozów, jeżdżących swobodnie okrętów, ic- 
dzi podwodnych, do oświetlania pokoi, ulic, pocią­
gów  kolejowych, parow ców  lub podziemi. A k u ­
mulator czyni w ięc zbytecznym i druty, rozpinane 
nad ulicami dla tram wajów elektrycznych i kable 
kładzione pod ziemią dla światła elektrycznego. 
Dotychczas jednak używanie akum ulatorów jest 
niejako zbytkiem, ponieważ w ogóle są c.ężkie i cię 
żar ich musi być tern większy, im w ięcej za w ie­
rają one w  sobie elektrycznej siły. Akum ulator 
k.kki niezmiernie rozpow szechniłby używanie e lek ­
tryczności do w ytw arzania ruchu lub światła. Mo- 
żnaby zbudować jedną elektrownię gdzieś w  gó­
rach przy silnym  wodospadzie, tam nafadow yw ać 
akumulatory elektrycznością, rozsyłać je  po całym  
kraju i sprzedaw ać w  sklepach, (edni nabywaliby 
je, aby w łożyć do wozu, do pługa, kieratu, windy, 
czy m łyna i w  ten soosób w ytw orzyć potrzebny 
ruch; inni nabyw aliby akumulatory, by oświeflać 
mieszkania, gotować potraw y i ogrzew ać pokoje. 
Udogodnienie byłoby ogromne.

Dlatego rzec można, że niema elektrotechni­
ka, któryby się nie zastanawiał nad sposobami 
skonstruowaSJa skum ulatora lekkiego.

W  znacznej m ierze udało się to profesowi 
H anaowerowi. W ynalazek jego, w zięty na próbę 
przez zarząd kolei duńskich, okazał się dobry 
Dotychczas te koleje sprzęgały pociągi w  ten spo 
sób, że na każde 17 w agonów  osobowych, dawano 
t wagon, naładow any w yłącsnie akumulatorami i 
otrzym ywano z nich światło w  ow ych 17 wago 
nach tylko przez 7 i pół godz. Tej samej w agi 
akumulatory H annowera dostarczają i j  wagonmn 
osobowym  światła przez 53 godziny. Inne próby 
w ykazały, że akumulator Hannowera, użyty do po- 
ruszaniu samochodu, m aże być 4 do 5 r;:zy lżejszy 
od akumulatorów, używ anych dotychczas.

Wyr.ał.azCR w ygłosił w  Kopenhadze odczyt 
o swvrr:. akumulatorze. Dowiedzi*} więc, że w r. 
1907 był w Paryżu na w ykładzie pr«*f. Osraonda o 
elektryczności. Podczas w ykładu przyszło mu na 
myśl, jak moż ją  sztucznie pow iększyć porowatość 
metali, a w ięc ogromnie pow iększyć powierzchnię 
d inegu kaw ałka metalu, wiadomo zaś, że im 
większa t* powierzchnia, tern w ięcej można na niej 
uw.ęzić siły elektrycznej.

R ozpoczął w ięc naukowe, bardzo ścisłe b a ­
dania nad porowatością metali i pracow ał nad tem 
trzy lata. W reszcie udało mu się pow iększyć po­
rowatość ołowiu, sporządził w ięc taki m etaliczny 
oreparaf. a zrobiw szy z niego płyty, używane do 
fabrykacyi akumulatorów, otrzyma* następnie z w y ­
kłym  sposobem swój, znacznie lżejszy akumulator.

Zdaniem profesora Hannowera, można je s z ­
cze bardzo znacznie pow iększyć porowatość o ło ­
wiu Powiedział, że „nie przedstawia to żadnych 
trudności" i dodał, że jego akumulator, udoskoiia- 
lony orzez użycie środków pieniężnych, w iększych, 
niż jego prywatne, będzie laki leklti, że da się w y ­
bornie stosować nie tylko du powozów i lamp d o­
m ow ych przenośnych, ale także do lataw có w i ło­
dzi podwodnych, to znaczy, że pomimo swej lekko 
śc !, będzie zawiera!) w ielki zapas siły elrktrycznrj.

=0

Marya Rodziawiczownac

Jezioro
R ozległo się szczekanie psów, pianie ko­

gutów , skrzyp studziennego żóraw ia, skręcili w 
bramę z daszkiem, na piaszczyste podw órze, i 
stanęli przed gankiem  na dwóch słupach, „pań­
ską* rezydencyą w  postaci drew nianego, ni- 
zkiego domu

Mendel cc naj’mmej psów , różnego w zro­
stu i barw y, ale jednolicie szpetnych i zaja­
dłych otoczył wóz, ujadając na w szystkie tony, 
i G rzegorzew ski w ahał się w ysiąść na to nie­
gościnne przyjęcie A le  w  drzwiach stanęła 
kobieta, n iem kda, dużego wzrostu, chuda i ko­
ściska —  psy umilkły na jej widok, poczęły się 
łasić.

—  Proszę pana— śmiało. O ue nie kąsa­
ją —  gadatliwe tylko —  rzekł? uprzejmie kobieta.

G regorze-w ski się ukłonił— wszedł do sie­
ni— chciał się przedstawić, ale mu przerwała.

—  Znam  pana z opowiadań Jasia. Ja bo 
jestem jego  siostra, Zubow iczow a. Od śmierci 
m ęfa tu u m ego gospodaruję, bo, jak paa  wie,
011 gościem  w domu. I teras na robocie —  u 
Ilerburtów — lasy m ierzy— ale jutro, przy sobo­
cie, przyjed/ie na dw a dni świąt. Deperzę pa- Irenkę. 

na mu posłałam; cieszy się ogrom nie z mi‘ych ; ietnia, w kusej spódniczynie, bosa,

Stancyjkz, w której go zostawiła, czysta,
0 bielonych ścianach— niewiele i bardzo skrom­
ne miała sprzęty, ale pachniała żyw icą i zdobił 
ją wielki bukiet kaczeńców na sosnowym  stoli­
ku pod oknem 1 barw ny kilitn nad łóżkiem — na 
ścianie.

Umyl się i zm ien i ubranie, a ledwie skoń­
czył, w iejska dziew czyna ra jrża la  szparą we 
drzwiach.

—  Uźe wcczcra! —  ozaejrńiła i znikła.
P osz:d ł tedy przez sień, nu, brzęk talerzy

1 znsriazt w jadalni naiiry:y stół i krzątającą 
się Zubow iczow ą.

K o la c ję  składała smażona ryba i kartofle, 
Jeża! na stole bochen czarnego chleba, mleko 
było w dzbanku, sam owar się g o to w a ł— nie by­
ło żadnej służby.

jad a ln ia  miaia tak samo bielone ściany, 
proste sprzęty, na ścianie* stare portrety przod­
ków 1 odwieczny zegar z wagam i.

S7  niziutkie okna zaglądały gałęzie bzu, 
ledwie pęczniejące wiosenne pąki, i ukośnie 
barwiły szybki smugi zachodzącego słońca.

ZubOwiczoWa podała gościow i półmisek, 
zapraszała uprzejmie, raz wraz zerkając w okno 
i widocznie śpiesząc się dc zajęcia. W  giębi 
podwórka, za klombami bzu —  przeciągały po­
woli, porykując, krow y z pastw iska— m yślała o 
doju.

W reszcie przyszła jej zbaw cza m yśl— w y ­
chyliła się do sieni, wołając;

—  Irenko, Irenko. K clacya! Chodź tu
zaraz.

Po długiej chwili G rzegorzew ski pozna? 
W eszła dziew czynka, może dziesięcio-

z czarnym
odwiedzin. T u  d a  pana pokój, proszę się r#z|-<ł warkoczykiem  na plecacb. T w arzyczkę miała 
gościć, odpocząć; zaraz podam koiacyą! sprytną, w czarnych żyw ych oczkach bystrość

i figlarność, a w zadartym nosku w iodzoną 
im pertynencyę i śmiałość. W yrośn ięta  i chuda 
miała niepom iernie długie ręce i nogi— i twarz 
i ręce i nogi opalone wichrem na bronz i p o­

drapane.

W eszła  w podskokach i przypadła da sto ­
łu, ostentacyjnie nie patrząc a a  gościa.

—  Przyw itaj się! —  rzekła maika.
D ziew czynka siedząc zaszurgała nogami

po podłodze i kiwnęła głową; ukłonił się jej 
G rzegorzew ski— i dostrzegł w oczach tajony 

śmiech i drwinę. Zubow iczow a zerw ała się z 
miejsca.

—  Pan mi w ybaczy. K row y p rzyszły—  
muszę iść do obory. Irenko, u słu żjsz panu, 
i zahawizz, aż wrócę.

Zos?ali sami, naprzeciw  siebie, obserw u­

jąc się ńieznaolinie. O n szukał tematu do roz- 
mowy, podrażniony drwiącym i błyskami cezu 
dziecka.

—  Panna Irenka a-A lalki? —  spytał w re­
szcie.

—  Bo co? Pan s;ę chce niemi bawić? —  
odparła.

—  W łaśnie. Będziem y się razem bawić.
—  T o  niech pan sam sebie zrobi. U  mnie 

niema— i prychnęia śmiechem.
—  A  w cóż się panna Irenka bawi?
—  Mnie niema kiedy się bawić. J* mam 

co robić.
—  A  có ż panna Irenka robi?
—  Mam sw oje gosp od arstw o— na wyspie.
—  A  gdzież to?
—  Niech pau znajdzie, kiedy ciekaw y.
—  T ak a pan as Irenka niegościnna.
- -  A  pan długo u nas będzie?

D ługo— może parę tygod ii. A  panna 
Irenka tu ju t  dnwno?

—  Od zawsze. Ja tutejsza.
—  A  panna Irenka książki czyta?
—  Z>mą wuj każe, a jakże- Zim ą niema 

gdzie uciec.
—  Aha, tylko dlatego się c z y " .  T o  pan­

na Irenka nie ma do nauki och ety 1
—  c . y  pan uczy ciel? —  rzuciła n iesp o­

kojnie.

— • No, a cóżby było, żebym pannę •Iren- 

kę chciał uczyć?
—  T o  wuj pana może z m iasta w ypisał?
—  Może!— droczył się, ubawiony ptzera- 

żeniem dziecka.
Umilkła, tozw ażając plan obrony w idocz­

nie, bo tw arz przybrała w yraz skupienia i n a­
g le  skoczyła do drzwi i znikła.

Nalał sobie herbaty, a w ypiw szy —  w y 
szedł na gnnek— widząc, że go nikt zabawiać 
nie będzie.

Zdaleka słyszał gl .s Zubow iczow ej u obór, 

kręcili się ludzie po gumnie, rżały konie, żało- 
śiiwie beczały ow ce i cielęta —  zw yk ły  gw sr 
wieczora na wsi. P sy zrazu nieufne i łające, 
obw ąchały g o — i uznały za  osobę przyjazną—  
i pod ich opieką poszedł za  wrota, na wzgórek, 
uko; onow any wiatrakiem.

Już zmierzchało, więc krajobraz zacieśniał 
się w e m gły —  ale zato robiio się gw arno od 
żabich rozbuw orów  i naw oływ ań błotnego ptac­
tw a, a bujny wicher kw ietniow y niósł w płuca 
rzeżw ość 1 wonie pąków

Długo stnł tak mieszczuch, jakby odurzo­
ny, przejęty tem nkzuanem  wrażeniem, yr 
dworku ruch ustał, błysnęło św iatełko w domu, 
w paru chatkach folwarcznych, i. prędko zgasło. 
Zm ęczeni pracą ludzie zasypiali. W reszcie  i 

on powrócił.
D rzw i dotnku były tylko na klamkę zam­

knięte —  zresA ą panow ała w szędzie cich o ść 

i ciemność. Zaśw iecił sobie zapałkę, zapalił w 
awym pokoju świecę —  i po chwili zs.snąi jak 
kamień.

*
Vr *

G rzegorzew ski koiegow ał z Hreuc-rowi- 
czeta w gim nazjum  w “W arszawie 1 ten ostatni 
mieszkał naw et u nich, ba stary G rzegorzew ski 
był profesorem matematyki Skończyli jedno­
cześnie nauki i nie widzieli się więcej pi zez 
siedm lat 03tami-::h, j ale pisyw ali czasem 

do siebie i, jak G rzegorzew ski podejrzew ał ko­
legę, że pisyw ał częściej do jego siostry, Z csi, 
nauczycielki r.a pensyi,

Trofesor zmarł, mŁtkę daw.10 stracili — ■ 
było ich tylko dwoje rodzeństwa. O n dostał 
posadę w biurze prywatnera i w ystarczali swą 
pracą na utrzym anie aż do ostatnich lat paru. 
W ir re w o lu cji porw ał chłopaka, w ytrącił go z 
kolei. Zaczął polilykow ać, agitow ać, działać, 
służyć partyi— posadę stracił, skrajnym  stron­
nictwom  się naraził— stanął wreszcie ,w poło­
żeniu bez w yjścia— ped grozą w yroku śmierci. 
Zrazu nadrabiał odw agą i zuchwalstwem  —  ale 
gdy go  raniono dw a razy, nerw y odm ówiły 
służby— i w tedy siostra nam ów iła go na ten 
w yjazd. Ustąpił, czując, że jest zdarty fizycz­
nie i moralnie, niezdolny do żadnej pracy.

W yjazd  nastąpił tak naglr, t ik  tajemniczo, 
że ledw ie mia>a mu czas odpowiedzieć, że Hre- 
borow lcz jest uprzedzony, że go  serdecznie za­

prasza, że pozostać tam powinien, aż ona mu 
doniesie, że wrócić może, żc będzie dla niego- 

szukać posady i pisać c:ęsto.

-rr ■»

(D. c. n.).
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—  Zabawa na Skatlng Rinku. T o w . do 
broczynności za naszetn pośrednictwem zw raca 
się do ogółu o chętne i życzliw e poparcie 
wspomnianej zabhwy, która odznacza się u roz­
maiceniem programu oraz celem, dobroczynnym  
dotąd zawrze bardzo przez ogół wspomaganym 
T  wo misio już dow ody wielkiej uprzejmości 
ze strony organizatorów oraz pań, przyjm ują­
cych na siebie urządzenie poszczególnych dzia­
łów , czeka teraz żyw ego poparcia od ogółu, 
mając nadzieję, że się nie zawiedzie. Bilety do 
nabycia na Skating Rinku dziś od 5 ej do y-ej 
i od 10 do 12, tamże przyjm owane są zam ó­
wienia na stoliki.

Szczegóły zabaw y w afiszach.
— Z pensy! p- Peretjatkowiczowe] w

ubiegłą niedzielę szkoła rozpoczęła cały szereg 
wycieczek wiosennych, wchodzących w zakres 
programu nauk. Pierw szą z nicli była wycieczka 
do now ego kościoła św . Mikołaja, poprzedzona 
wykładem  o stylu romańskim, a następnie g o ­
tyckim —  wykład ilustrow any rysunkami zna 
nych gotyków — katedry kolońskiej i t. d., po- 
czem całe liczne tow a-zystw o, składające się z 
uczenie klas wyższych, wrai; z profesorami po­
wędrow ało do kościoła, zwiedzając go od w y­
sokich szczytów  wież do podziemi.

Niezależnie od klas starszych, młodsze, 
pod przewodnictwem  nauczycielki przyrody po­
jechały tej samej niedzieli na wycieczkę bota­
niczną do lasu światoszyńskiego, a że deszcz 
je oszczędzi! i w Sw iatoszynie nic moczył, więc 
i ta druga, i p ierw sza— obydwie wycieczki s ę 
udały, dodając humoru i bodźca do pracy.

—  Odroczenie sp ra w y  B sjlisa . Onegdaj 
odbyła się narada członków XII wydziału ki­
jow skiego sądu okręgow ego, na które) postano­
wiono w ycofać z porządku dziennego sprawę 
Mendla Dejlisa, wyznaczoną już, jak wiadomo, 
na 17 maja.

Formalną przyczyną odroczenia spraw y 
było oświadczenie rzeczoznaw ców  prof. uniwer­
sytetu J. Sikorskiego i N Obołońslńcgo, z któ­
rych pierw szy twierdzi, iż z powodu choroby 
nie będzie mógł stawić się na posiedzenie sądu 
17 maja, drugi zaś tłóm sczy niemożność p rzy­
bycia w tym czasie na sprawę pracą w uni­
wersytecie, gdzie jest dziekanem wydziału le­
karskiego.

Prawdopodobnie spraw a zostanie w yzn a­
czona dopiero na jesieni. • Poza tem na skutek 
starań obrońców sąd postanowił dopuścić w 
charakterze rzeczoznaw cy profesora psychiatryi 
w uniwersytecie petersburskim, Serbskiego, 
oraz kilku now ych świadków. W  związku z od­
roczeniem procesu, obrońcy M. Bejlisa mają za­
miar atarat się o wypuszczenie go na wolną 
stopę za kaucyą lub poręczeniem.

— Skasowanie ograniczeń, dotyczących 
broni m yŚliW 8kiei Dnia 26 listopada gen e­
rał-gubernator kijowski wydał postanowienie 
obowiązujące, dotyczące nabywania, posiadania 
i noszenia broni palnej, którego paragraf 6 za 
w ierał ograniczenia, dotyczące broni m yśliw ­
skiej.

Obecnie paragraf ów został uchylony i 
zastąpiony przepisem następującej treści:

Broń palna nie m yśliw skiego typu może 
być sprzedawana jedynie osobom, które okażą 
na praw o jej nabycia św iadectw a imienne, w y­
dane przez odnośne władze, przyczem mogą 
one nabyć broń tylko tego systemu i w takiej 
ilości, jaka została wym ieniona we wspom oia 
nem świadectwie.

W szelkiego rodzaju naboje do broni pal­
nej mogą być sprzedawane z m agazynów tylko 
w razie okazania przez nabyw cę świadectwa 
na prawo posiadania takiej właśnie broni, do 
której naboje te są przeznaczone.

W łaściciele m agazynów obowiązani są no­
tow ać w  księgach sznurow ych komu, kiedy, ile 
i jakie naboje zostały sprzedane i na mocy ja ­
kiego świadectwa.

Uwaga. Przepis pow yższy nie dotyczy 
nabojów i przyborów do brom m yśliwskiej, do 
której nie stosują się żadne ograniczenia.

—  Na Dnieprze. D o dnia wczorajszego 
poziom w ody w Dnieprze obniżał się nader 
nieznacznie. D opiero wczoraj po raz pierwszy 
woda w ciągu nocy spadła o 2 wersz. W edług 
danych kijowskiego okręgu kom unikacji po­
ziom wody w Dnieprze w stosunku do prze­
ciętnego najniższego wodostanu wynosił oneg­
daj: pod M ohylowem 6 arsz. 15 *11 wersz., pod 
Łojowem  3 arsz. i ' . j  wt rsz , pod Kijowem  fi 
arsz, 8 ll4 wersz., pod Krem ieńczugiem  6 arsz., 
poć EkaterynosRw iem  5 arsz. 3 wersz., pod 
Aleksandrow skiem  6 arsz. 9 Ma wersz. pod 
Chersoniem — 1 arsz. 8 wersz. W  dole rzeki 
w oda jeszcze p rzyb yw a. W  Sożu poziom w o­
dy w ynosił onegdaj pod Homlem 4 arsz. t |M4 
wersz. ponad przeciętny wodostan (w ciągu 
doby przybyto 2 w ersz), w Dosni.e pod C ztr- 
nihowem —  6 arsz. 8'J4 wersz. (pizybyło a 
wersz.), w Prypeci pod Mozyrzeni — • 5 arsz. 
12M4 (ubyło M4 wersz.).

—  Egzaminy państwowe. W czoraj przy­
jechał do K ijo w a  i zam ieszkał w hotelu Euro­
pejskim prof. uniw ersytetu petersburskiego p 
W . Udincew, m ianow any przewodniczącym  
kom isji egzam inów  państw ow ych przy uni­
w ersytecie kijowskim.

—  W sprawie sturi. Rumiancewa. Spra­
w a studenta politechniki Rum iancewa, oskarżo­
nego o oblanie kwasem siarczonym  d-ra Su- 
chowieckiego, który wskutek tego został zupeł­
nie pozbawiony wzroku, przybrała bardziej 
określony charakter. Jak wiadomo, Rumian- 
cew  stanowczo nie przyznaw ał się do winy, 
pomimo to jednak na zasadzie ciążących na 
nim podejrzeń został w sprawie jego  opraco­
w any aki oskarżenia. W tedy R. oznajmił, iż 
chce złożyć nowe zeznania i jednocześnie od 
d ra Suchowieckiego otrzymano prośbę o zba­
danie i pociągnięcie do odpowiedzialności jako 
oskarżonej o dane przestępstwo dawnej jego 
znajomej właścicielki domu F-ej, która skłoniła 
R . do zbrodni. Obecnie stało się wiadomem, 
iż Rum iancew nakoniec przyznał się do winy 
i w  ten sposób w yjaśnia sw ój postępek: .Stu­
dent Rum iancew, j odohnież jak i dr. Sucho-

w iecki, u trzym yw ał dob re stosunki z F, i o d ­
w iedzając często  tę ostatn ią, był św iadkiem  
przykrych  scen, sp ra w cą  k tórych  był dr Su- 
chow iecki. Ż y w io n e  dla F . uczucie poddało  R. 
m yśl zem szczen ia się n a d oktor/e za je g o  zn ę 
can ie s ię  nad F ; zam iar sw ój R . dop row adził 
do skutku bez w szelk iej w in y  i w ied z7  osób 
trzecich. P o  ostatniem  przesłuchaniu  R . sp ra­
w ę lego  odesłan o do k an celary i prokuratora  
d la  p o p raw ien ia  aktu osk arżen ia  i p o cią gn ięcia  
R. do odp ow iedzialn ości z art. 1477.

—  W Y P A D E K  N A SK A T IN G  RINKU. W czo 
raj wieczorem  na Skating-Rinku (Mikołąiowska 6) 
student uniwersytetu moskiewskiego A . Domenskij 
podczas ćwiczęń upadł i złamał sobie nogę. „Po 
gotowie" odwiozło D. do domu.

— NIEUDAN A U C IE C Z K A . W czoraj iło- 
dziej Kapało, prowadzony przez stójkowego Stru 
fińskiego od sędziego śledczego przez podwórze 
instytucyi sądowych, zasypa' temu ostatniem oczy 
tytoniem i w ybiegł na ulicę. Stójkowy nie stracił 
przytomności, rzucił się w  pogoń za uciekającym, 
strzelając z rew olw eru i aresztował go w  pobliżu 
domu Nr. 1 przy zaułt Rylskim.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . W czoraj 
zrana w  cegielni Barnera (W . W asylkow ska 180) 
podczas robót ziemia zasypała do połow y robotni 
ka Aw ram kow a, Poszkodowanego ze złamaną no­
gą odwieziono do szpitala

—  ZAJŚCIE. W  domu Nr. 3 przy ul. Trech- 
-wiatiiielskiej miało miejsce onegdaj zajście, które
0 mało nie zakończyło się roilew em  krwi

Do zamieszkaieao tam A . li .  przybył niejaki 
D. B., żądając wygania swej w spółlokatorki E. S -, 
która jakoby ukryw ała się w  jego mieszkaniu. Gdy
II. oświadczył, że kobiety potnienionej u niego nie­
ma, B, w szczął awanturę i w yciągnąw szy rew o l­
w er z kieszeni, skierow ał go w  stronę H Na szczę­
ście na hałas zbiegli się sąsiedzi, którzy rozbroił 
15. i oddali go, w  ręCc policyi.

—  G R A B IE Ż. Onegdaj naprzeciwko domu 
Nr. 48 nrzy u u KuźnieCznej 4 bandytów napadło 
na Puchowskiego i odebrało mu portmonetkę z pie­
niędzmi. Jednego z bandytów A. Piseckiego aresz 
tow, ano.

- -  N IE O STR O ŻN A JAZDA. Na rogu W . 
W asylkow skiej i Rogniedyóskiej dorożkarz Gutniki 
najechał na W erChowę, która odniosła potłuczenia
1 pokaleczenia rąk i twarzy. Poszkodowaną opa­
trzyło Pogetowie, Dorożkarza pociągnięto do od­
powiedzialności.

—  OSUNIĘCIE SIĘ ZIEMI. W czoraj na ul. 
Prororowskiej przy budowie kanalizacyi miejskiej 
miał miejsce nieszczęśliw y wypadek, ofiarą którego 
padł robotnik W arenik. W . znajdował żię w  stu­
dni kanalizacyjnej, gdy nagle osunęła się ziemia, 
przygniatając go. Robotnika odkopano prędko; 
uległ on uszkodzeniu klatki piersiowej i złamaniu 
obojczyka W  ciężkim stanie odwieziono go do 
szpitala.

— ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  domu Nr. 
105 przy Maryjsko-Błagowieszczeńskiej Czeladnik 
szewski W łodzim ierz P „ pokłóciw szy się ze sw jtn  
pracodawcą, ranił się w  celu samobójczym nożem 
w  piersi. Rannemu udzieliło pom ocy lekarskiej 
Pogotowie.

—  D R A M A T U CZN IA. W czoraj w  2-giej 
szkole handlowej (na rogu Puszkióskiej ul. i bul­
waru B-bikowskiego) rozegrał się Ciężki dramat, 
Uczeń jednej ze starszych klas, Aleksander Liw- 
szsc, któremu zakomunikowano, iż nie zostat dopu­
szczony do egzaminów, zażył w  oczach wszystkich 
kolegów cyanku potasu. W ezw ano Pogotowie, któ­
re odwiozło chłopca do szpitala, gdzie w krótce w y ­
zionął on ducha.

—  K RAD ZIEŻE. W  domu Nr. 5 przy ul. 
Puszkióskiej z mieszkania K raw ca skradziono ul:>-a- 
nia wartości 120 rb.

W  domu Nr. 5 przy zaułku Paw łow skim  no 
wonajęty stróż Bondar, w targnąw szy do mieszkania 
Andrejewej, skradł izm rozmaite klejnoty wartości 
85 rb. i 60 rb. gotówką, poczem ulotnił się, żabie 
rając swój paszport.

Na KręszCzatyku, naprzeciwko domu Nr. 22, 
aresztowano z kraazionemi rzeczam i Szugajłow ę.

Onegdaj w  fotografii miniatur przy Kreszcza- 
tyku Nr, 25, w dow ie po kapitanie, A. Maciejewiczo- 
w ej (Pirogowska 6) skradziono pottmonetkę z 300 
rublami.
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podstewie telegramu głów nego Obucrwątoryum 
fisycznegot

Opady notowano miejscami w  pasie połu 
dniowym i na wschodzie; temperatura w yższa od 
normalnej na północnym zachodzie i po części na 
zachodzie, niższa —  w pozostałej Rosyi; silne w i­
chry na morzach Czarnem, Azow skicm  i Kaspij- 
skiem.

Przew idyw ana pogoda: znaczne przym rozki 
na wschodzie, słabe —  na południowym  wschodzie 
i w  centrum, chłody na południowym zachodzie, 
temperatura umiarkowana w  pozostałych rejonach, 
opady w  pasie wschodnim, bez opadów w  pozosta­
łej Rosyi,

Z SADÓW.
Frocen inżynierów wojskowych

Na wczorajszem  posiedzeniu 'sądu wojennego 
zeznawał w  dalszym ciągu kapitan Jermolenko a 
następnie p. Suski, poczem wezw ano jednego z 
ważniejszych św iadków  oskarżenia pułkownika (o 
becnic już generała) Gołubiatnikowa. Tw ierdzi on, 
iż podczas rozpatrywania sprawozdania z budowy 
wodociągu w  ZmierzynCe zw róciły  jego uwagę 
przeróżne niedokładności, o których też m c/wio 
cznie złożył raport naczelnikowi inżynierów gen. 
Tarasienkow, owi. Świadek chciał koniecznie, aby 
sprawdzaniem rachunków z budowy zajął się ró w ­
nież pułk. Kalinin, który cieszył się wielKiem za u ­
faniem gen Tarasienkowa; mniemał on, iż w ten 
sposób sprawa ta nabierze w oczach naczelnika 
inżynierów daleko większej wagi. Pomimo to >wia 
dek nigdy nie przypuszczał, iż rachunki te zapro 
w adzą kogokolwiek na ław ę oskarżonych, jak to się 
później stało.

Komisy a puik. Kalinina nie tylko uznała za 
słuszne opinie co do rachunków pułk. Gołubiatni­
kowa. lecz nawet jeszcze w ięcej skreśliła niektóre 
pozycye. Prawda, w  preliminarzu robót w yznaczo­
no na niektóre z nich zbyt małe kredyty, lecz w y 
datki faktyczne okazały, się bezwarunkowo przesa­
dzone.

A b y  ściśle określić rzeczyw isty koszt robót 
trzebaby zrobić nowe (doświadczenie, gdyż cyfry 
przytaczane w e wszystkich aktach, sporządzonych 
przez inżynierów, którzy spraw dzali rachunki z bu­
dowy, są tylko przypuszczalne. Przedewszystkieni 
mcżńa było znacznie zmniejszyć koszt robót, gdyby 
pośpieszono się z urządzeniem budunku maszyno 
wego, gdyż w ów cza wydatki na pompowanie wody 
zredukow ałyby się do nabycia w ęgla i opłacenia 
mechanika- W  ten sposób można było zaoszczędzić 
kilkadziesiąt tysięcy rubli.

Koszt wydrążenia skały również w ydaje się 
świadkowi niepomiernie wielki. Na caiej przestrze­
ni, gdzie naieżało wykopać kanał, był grunt kamie­
nisty, lecz był to tylko mięki wapień. Bezw arun­
kow o wykopanie tego kanału musiało kosztować 
drożej, niż naprz łamanie kamienia wapiennego na 
otwartem miejscu, gdyż trzeba było pracow ać na 
wązkiej przestrzeni rowu, pomimo to wykopanie 
tego kanalii żadną minią nie mogło kosztować ty 
le, jak to wykazano w  sprawozdaniu.

P r o k u r a t o r .  Czy akt, sporządzony przez 
pana a dotyczący ow ych rachunków został p rze­
słany Ho głównego zarządu iażynieryif

Ś w i a d e k .  Do Petersburga odesłano tylko 
samo sprawozdanie; ani mojego, ani aktów komi- 
syi pułk. Kalinina nie dołączono do niego, chociaż 
posiadały one bardzo ważne znaczenie.

P r o k u r a t o r .  C zy w  zarządzie inżynieryi 
panowała tendeneya do redukowania za# w szelką 
cenę rachunków, przedstawianych do zatw ier­
dzenia?

Ś w i a d e k .  Bynajmniej. Zdarzały się w yp ad ­
ki, iż je  nawet powiększano.

P r o k u r a t o r .  Mówił pan, że konieczne b y ­
ło doświadczenie powtórne. C zyż pierwsze było 
niewystarczające?

Ś w i a d e k ,  Tamto doświadczenie w ykona­
ne zostało tak niedbale, iż właśnie dlatego nie m o­
żna było zgodzić się z cyfram i, wymienionemi w 
sprawozdaniu. W łaśnie na podstawie tego dośw iad­
czenia użyto przy robotach zbyt w ielką ilość robo­
tników.

P r o k u r a t o r  lak się panu zdaje, czy ge 
uerał Akim ow  postąpił legalnie, nie dołączając do 
sprawozdania pułk Krawczuka dokumentów, spo­
rządzonych przez pana, pułk. Kalinina i pułk. Ru- 
Ije, które zaw ierały krytykę ow ego sprawozdania?

Ś w i a d e k .  W edług ustawy w szelkie akty, 
dokumenty, votum separatum i t. p. zawsze winny 
być dołączone do sprawozdania.

Oskarżony g e n .  A k i m o w  wyjaśnia, iż nie 
może on odpowiadać za takie rzeczy, gdyż nieza­
długo przedtem gen. Tarasienkow  w ydał rozkaz, 
który faktycznie usuwał go od w szelkich czynno 
ści, dotyczących sprawdzania przedstawianych do 
zarządu sprawozdań.

P r z e w o d n i c z ą c y  (do świadka). Czy tak 
było v  rzeczywistości?

Ś w i a d e k .  Ja o tem nic nie wiem. Gen. A- 
kirnow pracow ał w  jednym pokoju z naczelnikiem 
okręgu, przyjm ował raporty, przeglądał spraw o­
zdania, w ydaw ał rozkazy, dotyczące w ysyłania ró ­
żnych papierów...

P r z e w o d n i c z ą c y ,  lednem słowem  nie 
potwierdza pan tego, co powiedział oskarżony.

A  d w. p r z y s. K a ł a c  z e w  5 k i. PonieWaż 
powtórne doświadczenie nad wydrążeniem  skały 
nie zostało dokone, w ięc oczyw iście nie może pan 
sądzić, iż wykazany w  rachunkach koszt tej rob a ty 
nie odpowiada rzeczywistości.

o  w  i a d e k. .jciśle określić Cyfry bezw a­
runkowo nie mogę, lecz jeżeli w  Kijow ie sążeń 
sześcienny tej samej skały z wyrąbaniem  jej, p rze­
syłką i dostawą kosztuje 16 rb., to w  każdym razie 
cena 2,10 rb za wyrąbanie sążnia w ydaje mi się 
niezw ykle w ygórow ana.

O b r o ń c a .  Jakiż jest związek pomiędzy ce 
ną kamienia i drążeniem skaiy przy budowie ka 
nału?

Ś w  i a d e k. Jest i to bardzo wielki.
O b r o ń c a .  Na jakiej podstawie w ykreślił 

pan ze sprawozdania pozycyę „żwir granitow y" i 
zastąpił ją po/.ycyą „żw ir wapienny", skreślając je ­
dnocześnie po bawioną obok Cenę?

Ś  w ,u r i e  k, Ponieważ do robót, gdzie potrze­
bny był żw ir należało użyć wapienia, który otrzy­
mano przy di-ążeniu skały.

O b r o ń c a .  Lecz w szakże użyty został nie 
wapień lecz oranit?

Ś w i  a d e k .  Nie oglądałem  robót i nie wiem 
jakiego użyto kamienia. Wiem, tylko, iż powinien 
był być użyty wapień, który miano pod ręką i któ­
ry nic nie kosztował.

Świadek kapitan Marków należał do komisyi 
pułkownika Żeltuchina, która z rozporządzenia 
ów czesnego naczelnika dystansu humańskiego oglą 
dała roboty przy budowie wodociągu do koszar 
w ojskow ych w  Zm ierzynce. Dokonano również po 
raiaru długości sieci wodociągowej. Pom iary te mo­
żna było dokonać tylko w  przybliżeniu, gdyż rury 
b yły  już zakopane, przyczem  ślady robót trudno 
było znaleźć, gdyż ziemia pokryta była śniegiem. 
Pomimo to robotę ukończono, przyczem  siec w odo­
ciągow a w  naturze okazaia się dość znacznie krót 
sza, niż to w skazyw ały  plany i rysunki.

Sędzia gen. M a k u 1 s k i. C zy z powodu tych 
pom iarów w ynikły jakie nieporozumienia pomiędzy 
członkami komisyi?

Ś w i a d e k .  T eg o  nie mogę sobie przypo­
mnieć.

Na żądanie prokuratora odczytano zeznania, 
dane na śledztwie pierwiastkowem  przez pułk. Ka 
lioiria i zm arłego gen. Tarasienl:»’va.

Pułk Kalinin został przeniesiony do Kijow a 
przy końca r. 1907. W  chw ili jego o izyb ycia  gene­
rał Tarasienkow  był na urlopie ■ obowiązki naczel 
nika inżynierów okręgu pełnił generał Akim ow. 
Ten ostatni wyda? się pułkownikowi człow iekiem  
energicznym , rzutkim i znającym swój fach. Gene­
rał Tarasienkow by! zupeinort przeciw ieństw em  
sw ego pomocnika B ył on zdaniem pułk. Kalinina 
człow iekiem  bez charakteru, nieobeznanym ze 
sprawam i okręgu, łatwo poddającym się różnym 
w pływom .

Przechodząc do spraw y wodociągu w  Z w ie ­
rzyńce, świadek opowiada, iż początkowo sprawo 
zdanie z budowy oddane zostało pułicownikowi Ru- 
Ije, który znalazł w  niem tyle rażących niedokła 
dności, iż bojąc się brać na siebie samego odpo­
wiedzialność za dokonaną korektę, prosił naczelnika 
okręgu, aby sprawozdanie pułkownika Krawczuka 
rozpatrzone zostaio powtórnie i to nie p rzez jedną 
osobę, lecz przez sjiecyalną kpmisyę. Nie było to 
w e zwyczaju w zarządzie inżynieryi, gdyż ustawa 
zaleca, aby każde sprawozdanie z jaKtehkoiwiek- 
bądż robót sprawdzane było przez jednego inży­
niera. Jednakże gen. Tarasienkow  zgodził się na 
propozycyę pułk. Gołubiatnikowa i w yznaczył ko­
misy?, do składu której weszli: świadek, pułk. Ru- 
tje i kapitan Dudyszkin. Pułkownik R ulje dla nie­
wiadom ych bliżej pow odów  w  ciągu całego mie­
siąca uchylał się od zajęć w komisyi, pracow ali 
w ięc tylko świadek i kap Dudyszkin.

Po szczegółowem  rozpatrzeniu sprawozdania 
doszli oni do wniosku, i i  plan robót okoio budo­
w y w odociągu zupełnie zawczasu nie byl obmyśla 
ny; wskutek czego musiano użyć maszyn ręcznych 
do pompowania w o ły , co w ym agało znacznej ilości, 
rąk roboczych, i pociągnęło za sobą duże koszta; 
iż pompy, które ustawił przedsiębiorca działały 
niedokładnie, iż później zamiast pomp ręcznych 
sprowadzono maszynę parową, która funkeyonowa- 
ła jeszcze gorzej i nie m ogła zastąpić nawet 6 pomp 
ręcznych, oraż iż wodę odprowadzano w  nader 
nieudolny sposób, gdyż odpowiednie doświadczenie 
wykonano dopiero po upływ ie 3 m iesięcy po za­
częciu robót i następnie nie powtarzano go ani ra 
zu. W skutek pow yższych niedokładności wydane 
na robotników blizke o 4,500 rb w ięcej niż w ła ­
ściwie należało. W yłam yw anie t. iw , „skały" w a ­
piennej, która w łaściw ie była tylko gruntem ka­
mienistym, powinno było kosztować mniej więcej 
po 18 rb. za sążeń sześcienny, kosztowało zaś w e­
dług tegoż sprawozdania blizko po 200 rb

Ponieważ pułkownik Rulje nie brał w cale 
udziału w  pracach komisyi, oddano mu jej proto­
kóły do przejrzenia. B ył on kolegą szkolnym pułk. 
Krawczuka i widocznie przez przychylność dlań nie 
chciał się zgodzić z wywodami pułk. Kalinina i 
kap. Dudyszkina, lecz dokonał samodzielnie no­
wych obliczeń i chociaż pomimo wszystko i u nie­
go również w ypadały cyfry  mniejsze niż ie w yka ­
zano w  sprawozdaniu, jednakże zbliżały się one 
do rachunków pułk. Krawczuka, przyczem  różnica 
pomiędzy pozycyam i w sprawozdaniu i obliczenia­
mi pułk R ulje wypadała już bardzo niewielka.

Pułk. Kalinin oczyw iście nie m ógł się zgo­
dzić na takie postawienie kwestyi i opracow ał od­
dzielne „volum separatum". Kap. >'udyszkin, bar 
dzo jeszcze m iody inżynier, niespełna przed rokiem 
w ypuszczony z akademii, początkowo przychylał 
się do opinii pułk. Kalinina, uastęonie zaś całko­
w icie przeszedł na stronę pułk. Rulje, Za sianowi- 
sko takie w  „sprawie żm eryńskiej" pułk. Kalinin 
i puik. Gołubiatnikow odpokutowali niebawem, gdyż 
żaden z nich me otrzym ał w ów czas należącego im 
s ę awansu. Pułk. Kalium objaśnia to tem, iż w  
zarządzie inżynieryi nie lubiano „wym iatać z izby 
śmieci", t, j gdy kto rozgłaszał to, co się działo 
w korporaeyi inżynierów.

Od generała Tarasienkowa świadek się do­
wiedział, iż na generale Akim owie ciążą nielada 
grzeszki. Naczelnik okręgu nazywał generała Aki- 
mowa „kupcem"; jest to wyrażenie używane w 
warszawskim  okręgu wojennym i oznacza ono 
urzędnika lubiącego łapówki. O pułkowniku K raw ­
czuku gen. Tarasienkow  miał jeszcze gorszą opiaię, 
uważając go za „zbiegłego z pod szubienicy".

W  tym czasie powstała właśnie spraw a Po- 
tokiera, który dostawiał drzew o na epał dla dy­
stansu bumańskiego. Początkow o pociągnięci zo­
stali do odpowiedzialności b. naczelnik dystansu 
humańskiego pułk. W inda i podpułk. K raw czuk. 
Generał Akim ow, jak się zdaje, chciał zatrzeć tę 
sprawę; przynajmniej kiedyś Świadek ■dyszał, jak 
mówił do generała Tarasicnkow a, iż należałoby

w łaściw ie pojechać do prokuratora wojennego 
i prosić o umorzenie sprawy. Ostatecznie później 
sprawa ta w  rzaczyw istości została umorzona Naj­
w iększy w p ły w  na naczelnika inżynierów pos.ad&ł 
pułk. L iije  i za jego to staraniem rozpatrywanie 
kosztorysów i sprawozdań, które należało do obo 
w iązków  świadka, przeszło do pułk. Lilje. „Nie 
wiem  czy skarb na lem w ygrał, gdyż ja zawsze 
obcinałem często zbyt obfite kosztorysy".

Położenie rzeczy zarządzie inżynieryi nie 
zmieniło się i po ustąpieniu generała Tarasieukowa. 
W olny dostęp i awanse przysługiw ały sylko faw o­
rytom, pozostali zaś urzędnicy długo musieli czekać 
na audyencyę i jeszcze dłużej na jakakolwiek awans. 
Najmniej popularni w  zarządzie byli ci inżyniero­
wie, którzy w ystępow ali przeciw ko rozmaitym na 
dużyciom w  rodzaju tych. jakie w ykryto przy bu­
dowie wodociągu w  Zm ierzynce. Do takich w ła ­
śnie inżynierów należeli kap. Jermolenko i pułk 
Kalinin.

Podpułkownik K raw czuk otrzym ał w ów czas 
rangę pułkownika i m ianowany został sekretarzem 
zarzadu inżynieryi w  Kazaniu, a następnie przenir^ 
siono go na takież stanowisko do Kijowa. Genew? 
A kim ow  zestai naczelnikiem inżynierów okręgu w i­
leńskiego. Jednocześnie zaczęła się rew izya sens 
torska kijowskiego zarządu inżynieryi wojskowej. 
W ów czas to urzędnicy, którzy „za w iele" opowia­
dali podczas badania przez członków  komisyi sena­
torskiej, popadli w  największą niełaskę, -świadek 
zmuszony Dył prosić sędziego śledczego, aby ten 
nie dawał jeg o  zeznań do czytania oskarżonym, 
gdyż ci opowiadają potem ich treść w  zarządzie, 
co bardzo szkodziło świadkowi.

Następnie świadek opisuje zajście sw e z p u ł­
kownikiem Żełtuchinem, który pew nego razu w  ro­
zmowie w yraził się nadzwyczaj niepochlebnie o in­
żynierach wojskoyrych. Gdy świadek zaprotestował, 
pułk. Żełtuchin zawołał: „A  któż to jest ten wasz 
Kraw czuk? C zy mało on zarabia na drzewie?" Z a ­
targ przybrał takie rozmiary, że {naczelnik okręgu 
w yznaczył nawet dochodzenie w  tej sprawie, które 
prowadził pułk. Gołubiatnikow. Ostatecznie rzecz 
zakończyła się polubownie.

Dalszy ciąg rozpraw odroczony został do 
godz, 10-ej z rar.a dnia dzisiejszego.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Continental: pp. Benjamin Jakubowicz 

z W arszaw y; Eliasz Gincburg, art., z Mińska; Janina 
\Yałachowska-Karasińska z Odesy; W łodzim ierz 
Karpow, ob., z g. podoi.; Eugeniusz Sztain, inź., 
z W a rsz; O lga Sztam z W urszawy; Piotr Piewin 
z O d esy

Grand Hdtel: pp. Fryderyk Binesman z Mo­
skwy; Emil Petersen z zagr.; R yszard W alter z Mo­
skwy; Mikołaj Iwanow z W arszaw y; Juliusz W erian  
z Petersburga.

H otel Franęois: pp. Mikołaj Frydman, A le k ­
sander Stausen de la Vine z Petersb.; Józef L ew ic­
ki ? Kozorówki; Dymitr Łoszakin z zagrań ; W in ­
centy Dąbrowski z Petersb.; Jakób Duropp z PeLer.; 
P aw tl Andrejew  z Żytom.

Hotel Ermitatjc: pp. Z in a'dą  Czerkaska
z Moskwy; Roman W ekier, ob., z p. b racław  ; Hen 
ryk W ekier z zagrań.; Andrzej Sałoszenkow  z p. 
rohacz“ W.

Hotel Hładyniuka: pp. Aleksander Myszkin, 
lekarz, z Odesy; D. W ieliczko z Królew ca; A lek ­
sander Fricher z Charkowa; Marya Jefrarowa z Pu- 
tiwla; L. Szatunow, podp., z g. chark.; W . Mielni­
ków, ob., z g. woł.

Hotel Rasya: pp. Andr. W łasienko, adm., 
z Kaniowa: Aleksander Nordwik z Żytomierza; Eu­
genia G arbaiiew a z Radomyśla; Aleksander Grisz- 
czenko; Eugeniusz Nieczaj z W apniarki; Kazim ierz 
W eichert, kup., z Żytom ierza; Michał Imszeniecki, 
adw p r z y s , z Ciernihowa; A leksy lsidorow, kup., 
z Wilna; Antoni Szlachowt z r>.amieńca; Adam  Z a ­
remba z W arszaw y.

m m  Uniiersal: p. Słueki z Moskwy.
Hotel Francuski: pp. Szczepan Sorokm, kup., 

z R zeczycy; Aleksander Gartenberg, dyr. ros. t-wa 
asek., z Petersb.; Ludw ik Rose, ob ; Jan Kostenko 
adm. jagot. cukr.

KRONIKA POLSKA.
—  Echa konkursu Na konkursie „ Lutni*, 

rozstrzygniętym  w dniu 19 ym lutego r. b., 
jako w setną rocznicę urodzin Zygm unta K ra­
sińskiego, wyróżniono zaszczytnie (na pierwszem 
miejscu) utw ór pod godłem .K o rsarz* . Auto 
rem tego utworu jes: znany w św ięcie muzy­
cznym p. Czesław  Józef Marek, m ieszkający 
stale w W iedniu.

Autorow ie trzech innych wyróżnionych 
utw orów pod godłami: „Przedśw it", „M onos" 
i „Prostota", dotychczas nie upoważnili zarzą­
du .L u tn i*  warsz. do ogłoszenia swoich na­
zwisk.

Pozostały z konkursu utw ory będą do 
odebrania w księgarni pp Gebethnera i W ol­
fa (róg ul. Siennej i Zgoda) do dnia i-g o  czer­
wca r. b.

—  Nr. 9-ty czasopisma „W iedza i Postęp" 
zawiera następującą treść: Prof. uniw. dr M. Ernst.
0  nowszych odkryciach w  układzie słonecznym 
Dog. uniw. dr. A , Krzyżanowski: Pieniądz a to­
w ar.— Pr. J. Stach: Niewolnictwo w  społeczeństwie 
mrówczent, —  Radca zdr. dr. M. ASsberg fz Cas- 
sel): Rolnictwo w  czasach przedhistorycznych i w  
zaraniu dyiejów.— Prof. dr A . Bolland: O sztucznym 
jedwabiu.” —  Jurgen Jńrgcnsen: Podróż Sw arrego 
do Kongo (Sprawozdanie z dzieła). —  Rozm aito­
ści. - Prof. R. Gutwiński: Jak zbierać rośliny,—  Prof 
dr. E L. Niezabitowski: A kw arya (d. c). —  Pytania
1 odpowiedzi z zakresu obserw acyi przyrody.

Z e spisu treści podanego na końcu zeszytu 
wnioskować można, że numer następujący będzie 
niemniej zajm ujący jak  obecny.

— „Ruch Filozoficzny" zeszyt czw arty, za 
kwiecień, ukazał się ze zw ykłą sobie punktualno­
ści:: w  dniu 2 b. m. i przynosi w  artykule w stęp­
nym roztrząsania prof. d r a  K. Tw ardow skiego na 
temat: Co znaczy „doświadczalny"? Autor w  zupeł­
nie przekonywującej argum entacyi udowadnia, że 
w yraz „doświadczalny" nic może być używ any na 
oznaczenie wiedzy, epartej na doświadczeniu, ani 
też metody, posługującej się eksperymentem, bo 
„doświadczalne" znaczy wszystko, co w ogóle jest 
iub m oże być dane w  doświadczeniu.

Z  tego względu, dla ścisłości, koniecznej 
w  nauce, w iedzę, opartą na doświadczeniu, n azy­
w ać trzeba „em piryczną", metodę zaś. posługującą 
sit; eksperymentem „eksperym entalną", podobnie 
jak i wiedzę, zdobyią przy pomocy tej metody.

W  dziale sprawozdań są recenzye z dzieł 
filozoficznych polskich, francuskich i niemieckich, 
pióra d-ra Z. Żaw irskiego, B. Bornsteina (z W a r ­
szawy), d r a  A. Chojeckiego (z Paryż?. 1 i d r a  M. 
Tretera.

Bogaty dział sprawozdań z zagranicznych 
czasopism filozoficznych, szczegółow a bibliografia, 
sprawozdania z ruchu filozoficznego w  Polsce i za 
granicą dopełniają treści tego doskonale redagow a 
nego miesięcznika.

Ostatnie wiadomości.
Ukraińcy przeciw kandydaturze p Abra- 

hamowicza. Przed ostatniem posiedzeniem izby 
poselskiej w 'Wiedniu klub ukraiński odbył na­
radę, na której om awiano pogłoski o kandyda­
turze p A oraham ow iczs, jako następcy hr. Ba- 
deniego, w razie ustąpienia p. marszałka i —  
jak donosi „D i!oa —  „dano w yraz oburzeniu 
wobec kandydatury, która jest jednoznaczna z 
orow okacyą i lekceważeniem  całego narodu r u s ­
kiego*, i uchwalono w ysłać do prezydenta mi­
nistrów deputacyę z żądaniem natychm iastow e­
go  w yjaśnienia sp rsw y i protestem przeciw 
ewentualnemu mianowaniu p. A brabam ow icza 
marszałkiem kraju. Deputacya ta by!a u br 
StiLgkha.

Stan zdrowia papieża. „V oss. Z tg .*  do­
nosi z Rzym u, że w brew  wszelkim zaprzecze­
niom faktem jest, że papież Pius X  gw ałtow nie
opada z sił tak, że boją się, iż nie w ytrzym a 
upałów letnich. Łupież jcsL ogioum ic osłabio­

ny, a zw łaszcza jego  system nerw ow y. P a­
mięć już zanika, a od czasu do czasu działal­
ność serca słabnie.

Bomba W teatrze. W  niedzielę w ieczo­
rem w teatrze w Sew illi rzucono bombę. S tra ­
szny wybuch zabił dwie osoby i zranił ciężko 
przeszło dwadzieścia W śród widzów pow stał 
straszny popłoch. T łoczono się do w yjścia, 
przyczem w itle  osób stratowano. Spraw ce, k tó­
ry  jest prawdopodobnie anarchistą, pochw ycił 
tłum i chciał doraźnie zlynczow ać Policyi z 
wielkim trudem udało się p rzeszko d zi teiuu

Walne zebranie 
Związku Równouprawnienia.

W  sobotę ubiegłą odbyło się w alne zebranie 
członków  żw iązku  Równouprawnienia. O brady za ­
gaiła przewód. Zw iązku p. K. Peszyńska, dzięłcnjąc 
serdecznie delegatce centr. zarządu w W arszaw ie 
p. J Bujanowskiej oraz gościow i z W arszaw y w sp ół­
pracow niczce „Steru" p. R. Pachuckiej za przyby­
cie ich na w alne zebranie.

Po tem zagajeniu zaproszono na przewodni­
czącą zgrom adzenia p. J. Bujanowską, n, asesoiki 
p. R. Pachucką i p. Hulanicką, na sekretarki p. Ł aw - 
-żewiczową i p. W yszom irską. P. Bujanowska po 
daje do zatwierdzenia porządek dnia. p. M. W yszo- 
mirska odczytuje protokół walnego zebrania. S pra­
w ozdanie zarządu przedstawia p. Skarżyńska: Od 
dział Z . R. K. P. w  K ijow ie w  pierwszem  półroczu 
m iał w iele przeszkód do zwalczania, które utrudnia­
ły  urządzanie odczytów  i udarem niły opracowane 
już program y i prace przygotow aw cze przy otw ar­
ciu kursów dla maturzystek. Zarząd zdołał tylko 
urządzić odczyt publiczny d-ra Rząśnickiego z W e r 
szaw y ,,0  prostytucyi" craz 2 odczyty p. St. Zieliń­
skiego na tema i: „O nistoryi i jej znaczeniu". O d ­
był się też referat p. H odi-Tokarzew icza na temet 
„O typach kobiecych w literaturze". Po zebraniu 
walnem  nadzwyczajnem  dn. 8 grudnia r. z,, które 
uzupełniło zarząd, praca w zm ogła się 1 kom isye 
w znow iły swą czynność. Kom. pedagogiczna z p 
Skarżyńską na czele zorganizow ała ó pogadanek 
popularnych z dziedziny przyrody. Kom. biblio 
tecm a na czele z p. Z. Popław ską uform ow ała pj - 
stematyczne dyżury dla wydaw ania książek człon 
kora i utrzymani?, w  porządku pism postępowych, 
których w  czytelni jest 12. Komisya w ieczorów  
dyskusyjnych urządziła 2 odczyty d-ra Borowskiej 
„O hygienie kobiety i dziecka" 1 6 reiera;6 w . S p ra ­
wozdanie odczytała przewód, kora. p. S. Czarnecka.

P rzew  kom. dochodowej p. H Iwańska oznaj­
miła, iż w yiów n ała  zachwianą kasę Związku. Kom. 
opracow ała ustawę „Biura pracy" i takową podano 
do iegaiizacyi.

W  dalszym ciągu prac Zarządu zaznaczyć 
n a 'e ly  zebranie m ateryałów  prawnych, dotyczących 
praw  wykonania opieki nad dziećmi przeż kobiety 
w  Cesarstwie, oraz opracowano porów naw czą an­
kietę o różnicy, jaka zachodzi m iędzy kodeksem 
Napoleona w spraw ie władania majątkiem osobi­
sty 111. plenipotencyi. praw a w ekslow ego i t. d. A n ­
kietę tę przesłano do central, zarządu, jako mate 
zyał prawmy, służący do opracowania, prr.ygotfwia 
jącycn się znfian kodeksu Napoleona w  Królestwie, 
Rozesłano też ankietę: „Do dziew czyny polskiej
w spółczesnej". Zarząd w ysłał depeszę na obchód 
jubileuszow y p. Kuczaiskiej Reinszmidt w  A. 7, 8 
maja r. b. oraz depeszę kondolencyjną rodzinie 
ś. p. Filosoiowej.

Po sprawozdaniu kom. rewizyjnej i Sprawo- 
zdauiu kasowem , które w ykazało w  1911/12 r. w y ­
datków 1,175 f b- 52 kop., majątku w  sprzętach ik s  
pitaie leo rb. 20 kop.; zr< terowano budżet projekto­
w any na r. 1912 13 w sumie 1,000 rb. Bilans i bud­
żet przyjęto z uwzględnieniem wniosku p, J Bluu- 
nowskiej: utworzenia rubryki kosztów na przejazd 
delegatki do centr. zarządu, craz opodatkowania się 
członków  oddziału na rzecz Zw iązku Centralnego 
po 50 kop. rocznie od członka Zw iązku na rzecz 
druków agitacyjnych

Na wniosek p H. W yszom irskiej uchwalono 
urządzenie doraczne zabaw y dnehodowej na w pisy 
tytułem pożyczki dla osób kształcących s;ę zaw o­
dowo. P. Pachucka zgłasza wniosek, b y  zw iązek 
urządzał w ieczory dyskusyjne dla m łodzieży szkół 
średnich, wzorując się ua takow ych w  W arszaw ie. 
W niosek przyjęto. P Peszyńska’ w ygłasza wnioski 
zarządu cddziału: r) W  celu szerzenia naszych idei 

ożądane jest bywanie członków  Zw iązku na Że­
raniach tow arzyskich Koła Kobiet, lecz w  charak­

terze osób prywatnych. Po dyskusyi wniosek p rzy­
jęto. 2) Zbliżenie się do Tow . Praw niczego w  celu 
przeprowadzenia opinii, tyczącej sie propagandy 
w  kw estyi niespraw iedliw ego podziUu majątki^ 
oraz reform y kodeksu cyw ilnego (prawa mężatki 
i matki) W niosek przyjęto.

P. Bujanowska zw raca uwagę na gospodarkę 
obecnej gospodyni domu, wykazując, iż Zw iązek 
przez dyskusyjne w ieczory powinien szerzyć myśl 
reform y gospodarstwa kobiecego, mianowicie: ke 
niecznosć kooperatyw, ogólnych zakupów i t. d. 
W niosek przyjęto.

W oDec rozpanoszenia się handlu żyw ym  to­
warem  oddział powinien w spółdziałać w  szerzeniu 
odezw, które w ydaje zarząd centralny: 1) O dezw y 
ostrzegające młode dziew częta ze w si 1 miast. 
2) O dezw ę do lekarzy, w ykazującą całą  bezcelo­
w ość reglam entacyi. Po ożywionej dvskusvi wnio­
sek przyjęto.

Następnie p. Bnjanowska zdaje sprawozdanie 
z w alnego zebrania Centr. Zw iązku, na którym po­
stanowiono: 1) W  spraw ie reform y cyw ilnych
praw  kobiet zw ołać sp ecja ln y  zjazd, na. którym  na 
leży sform ułować żądania kobiet co do reform y 
kodeksu Napoleona i zmian w  kodeksie cyw ilnym .
2) Prow adzić akcyę o praw a w ybo rcze kobiet.
3) W ydanie odezwy, która ma potępić poułów pol­
skich, którzy w  Rr.dzie Państwa głosow ali przeciw  
równouprawnieniu kobiet w  praw ach spadkowych.

W  spraw ie w ystaw y pracy kobiet w  Pradze 
Czeskiej uchwalono: nie przyjm ow ać w  niej udzia­
łu z powodu blizkiego terminu w ystaw y i bardzo 
w ątpliw ych korzyści ekonomicznych.

Następują w ybory: Obrano ponownie p. S. 
Czarnecką, Z. Popławską, M. W yszom irską i na 
miejsce p. W . GorŚkiej p. F. Setthoierową. Kom. 
rew izyjna— p. Sipajłowa. Głębocka, Ł aw cew iczow a.

Na zakończenie p. B. dziękując za serdeczne 
przyjęcie i pełen zapału nastrój otaczających, rzuca 
mysi zjazdów corocznych w  coraz to innych od­
działach.

Poczem zebranie zamknięto

T r l e g r a a n f .

(Od korespondentów własnych i  Agencyi Pe- 
tsrabursfóe)).

Wojna wtosko-turecka,
RZyiR (AP). G azety włoskie podają szcze­

góły operacyi w ojennych na Sam osie. W łosi 
wysadzili w  powietrze turecki statek stacyjny. 
Pancernik w łoski ostrzeliwał koszary tureckie, 
cztery armaty uczyniono nieidatnem i do u żyt­
ku. Na żądanie kapitana pancernika włoskiego 
flagę turecką zdjęto i oddano wiochom. K ap i­
tan oświadczył, iż powtórzy bom bardowanie, 
jeśli turcy zastosują względem ludności środki 
represyjne.

Konstantynopol (AP). Odpowiedź T u r c ji  
na wDiosek komprom isowy mocarst oczekiw a­
na była w  dniu wczorajszym.

Bengi.au (AP). Korespondenci czterech 
największych pism włoskich zostali w ydaleni z 
terenu walki, poniew aż podczas dokonyw ania 
rekonesantu wyszli poza linię fortyfikacji

Kair (AP.). Jacht K hedyw a, aresztow any 
przez wlochów w pobliżu R odosu, zostai u- 
w oiniony po okazaniu dokumentów, iż należy 
do Egiptu.

Konstantynopol (AP). W edług w iado­
mości, otrzym anej przez ministra spraw  w e w ­
nętrznych, flota włoska skoncentrow ała się na
w ud .u li 1U .lo s u .



O  tragedyi. opow iadają sami robotnicy w 
telegramie w ysianym  do wybitniejszych posłów  
do Dumy co następuje:

„W  końca marca do kopalni przysłano 
żołnierzy i rotm istrza żandarm eryi Treszczen- 
kow a z pełncmocTjictwsmi naczelnika połicyi. 
Nasi delegaci próbow ali mówić z rotmistrzem
0 potrzebach robotników; ale rotm istrz w ykrzy­
czał ich i z łajaniem wypędził.

„D nia 3 kwietnia niby z powodu nie sta­
wienia się dla zeznań do sędziego śledczego 
deiesac' nasi zostali aresztow ani i w trąceni do 
więzienia.

.A resztow an o ogółem  10 ludzi; a tym cza­
sem żadnych pozw ów  do sędziego oni nie od­
bierali. U zn ajac aresztow anie ich za bezpraw ­
ne, udaliśmy się 4 kw ietnia do Nadieźdińskiej 
kopalni do inżyniera okręgow ego Tulczyńskie- 
go i do rotmistrza Trcssczenkow a z prośbą o 
uwolnienie aresztowanych.

„W czasie naszej rozm ow y z Tulczyńsktr.i, 
rozległa się nieoczekiwanie komenda „pal!*

„275 zabitymi i 230 rannych; Tulczyński 
ocalał cudem. W ielu z rannych umiera. Po 
pierwszej salw i tłum położył się na ziemi; 
Tulezyński leżał wśród tłumu. Pomimo to strze­
lano 1 do leżących, i do uciekających dano 
kilka salw . Zabito kilka kobiet, dwie ran ­
ne; zabity znajdujący się w  tłumie strażnik.

.Pow tarzam y, iż w ciągu całego miesiąca 
nie popełniliśm y żadnego gwałtu.

Ma zakończenie tego tragicznego telegra­
mu proszą robotnicy o wniesienie iaterpeiacyi
1 w yznaczenie rcw izyi niepraw nego postępo­
wania T -w a  lińskiego, które zmusiło robotni­
ków  do opuszczenia robót

Okólnik przedwyborczy.
Jak donosi „R ie cz“, spraw nicy powiatowi 

otrzym ali od gubi rnatorów  okólnik przedw ybor­
czy treści następując-j:

„Z  polecenia ministra spraw w ew nętrz­
nych proszę par u o zakom unikował,;’': tonie, 
wobec m ających się odbyć w yborów  ed m iej­
scow ej (oierosyjsklej i osobno rosyjskiej) ludno­
ści w powiecie, szczegółow ych infonnacyi w 
kw estyach następujących:

,1 )  Jak się grupują w obecnym czasie 
siły społeczne w  miasteczku i czy w ogóle pro­
wadzi. się na miejscu praca partyjna; czy zą 
jakie m iejscowe organizacye partyi politycznych 
i jakie mianowicie; jakie jest ich znaczenie i 
ew entualny w pływ  r.a przebieg i w ynik w ybo­
rów ; jakiej taktyki zam ierzają trzym ać się par- 
tye na wyborach i czy  będą W ystawiały włas­
nych kandydatów, czy też kilka z nieb zam ie­
rza połączyć się dokoła jednej jakiej kandy 
datury.

.2) W  jakim  stopniu można mieć nadzie 
ję  pom yślnego wyniku w yborów  i czy niema 
obaw y, że do Dum y m ogą być obrani lew i­
cow cy.

„3) C?y zarządził już pan lub też zamrę 
rzył zastosow ać jakie środki i jakie mianowicie 
w  celu zapew nienia pom yślnego w yniku w y b o ­
rów  we wszelkich stadyacb, a w szczególności 
zabezpieczenia w yboru pełnom ocników cd gmiD, 
zupełnie praw om yślnych i nienależących do par­
ty* lewicowycia.

,4 ) C zy  mogą posiadacze ziemscy pełuo- 
cenzusown -ikrzyć poparcie w zjazdach w y ­
borczych ze strony pełnom ocników od ducho­
wieństwa, czy też parochowie są w rogo uspo­
sobieni uo  obyw ateli i będą głosow ali na kan­
dydatów  lew icow ych; w tym ostatnim wypadku 
jakie środki uważa pan za stosowne zarządzić 
w celu uniknięcia niepożądanych wyników.

„5) \Y  jakim  stopniu uważa pan za m oż­
liw e liczyć na przyjazne poparcie władz dyece- 
zy iln y ch  przez kierow anie proboszczam i kościo­
łów  katolickich podczas w yborów  i o ile takie 
poparcie, zależnie od ew entualnego w pływ u bi­
skupa na duchowieństwo, m ogłoby mieć w yniki 
pożądane.

.6 ) W  jakim  stopniu i  jaki w pływ  w y ­
w arła działalność Dumy ‘Państw ow ej na nastrój 
ludności m iejscowej, a w szczególności na dzia­
łaczy m iejicoR ych.

.7 )  W  jaki sposób m ogą się uwydatnić 
wynim w pływ u działalności Dumy na przebieg 
w yborów  w sensie ugrupowania politycznego 
i wyboru kandydatów  tej łub innej partyi p o ­
litycznej*.

Jak widzim y, okólnik jest bardzo obszer­
n y  i ma na celu w yrobienie jaknajdokładniej- 
szego poglądu na sytuacyę przedwyborczą.

2)
Mar/a Rodziewiczówna.

Jezioro
R ozległo się szczekanie psów , pianie ko­

gutów , skrzyp studziennego żóraw ia. skręcili w 
bramę z daszkiem, na piaszczyste podw órze, i 
stanęli przed gankiem  na dw óch słupach, .p a ń ­
ską* rezydencyą w  postaci drew nianego, ni- 
zkiego domu.

Mendel cc  najmniej psów , różnego w zro­
stu i barw y, ale jednolicie szpetnych i zaja­
dłych otoczył wóz, ujadając n a  w szystkie tony, 
i G rzegorzew ski w ahał się w ysiąść na to nie­
gościnne przyjęcie. A le  w drzw iach stanęła 
kobietą, niemłoda, dużego wzrostu, chuda i ko­
ścista —  psy umilkły na jej widok, poczęły się 
łasić.

—  P rcszę pana— śmiało. O ne nie kąsa­
ją —  gadatliw e tylko —  rzekła uprzejmie kobieta.

G-wcgorze wski się ukłonił— wszedł do sie­
li*— chciał się przedstawić, ale mu przerw alc.

—  Znam  pana z opow iadań Jasia. Ja bo 
jestem j. go siostra, Zubow iczów ?. OJ śmierci 
męża iu u niego gospodaruję, bc, jak  pan wie, 
011 gościem  w domu. I teraz na robocie —  u 
Ilerburtów — lasy m ierzy— ale jutro, przy sobo­
cie, przyjed/ie nu dw a dni świąt. D epeszę pa­

na mu posiałam; cieszy się ogromnie z miłych 
odwiedzin. T u  dia pana pokój, proszę się roz­
gościć, odpocząć; zaraz podam kolacyę!

D
o i B a n n a n n H B a a a a m n a n B H n B

A le co pcezną nieszczęśni spraw niey z 
całym szeregiem  tych zapytań? Przecież trzeba 
być istotnie wszystkowiedzącym , cżeby na nie 
które z nich odpowiedzieć.

Pozatem  dziwnie nieprawdopodobnie w y ­
gląda punkt 5 ty okólnika. C zyżby naprawdę 
m ogła się zrodzić w kancelaryach urzędowych 
w iara w  możliwość oddziaływania przez władze 
dyecezyalne katolickie n a  księży w  sensie po 
pierania kandydatów urzędow ych:

*■ i-1.-*.'- iw

Noąypcl zboż&wy.
Do Dumy Państwowej złożyło  82 posłów  pro­

jekt praw a o handlu zbożowym , który w  streszcze­
niu w ygląda jak  następuje:

W y w ó z zboża za granicę stanowić ma mono 
poi państwowy. K ażdy dostawca składa w  maga­
zynach ilość zboża, która przypada nań ‘stosunko­
wo do zasianego obszaru zboża. Ceny zboża, spo 
feób repartyc.yi, a także ilość zboża na eksport, o- 
kreślają instytucye praw odaw cze. W  takiż sam 
sposób w  latach urodzajnych grom adzi się zapas 
zbożow y na w ypadek nieurodzaju lub wojny.

Na miejscu zarządzają Sprawami monopolu 
zbożowego ziemstwa, a także urzędy kontroli i nad 
żaru nad zarządam i gm innym . Zarządy gminne 
mają obowiązek —  sprawdzania, jaki obszar jest 
zasiany, w ydaw ania pożyczek na 2bió.r zboża, 
przyjm owania zboża w edług repaitycjd, wydawania 
pieniędzy za zboże, złożone w  m agazynach pań­
stwowych, przechow yw ania zboża i odstawiania go 
na stacye i przystanie podług wskazów ek zarządu 
■pińskiego.

W  celu pokrycia wydatków, związanych z 
temi operzcyam i państwo puszcza w  obieg spe­
c ja ln e  zbożow e asygnaty, zagwarantowane zapa­
sami zbożowym i, które s ę am ortyzują w  miarę 
w yw ozu zboża za granicę. Po w ypuszczeniu asy- 
gnat rząd każdego pierw szego dnia w  m iesiącu <3- 
głasza ile ich kursuje i jaka jest ich gw a ra n cja  w  
złocie i zbożu.

Jako instytucja kierow nicza w  spraw ach mo­
nopolu zbożowego p rzy  ministerstwie przem ysłu i 
handlu powstaje speCyalny organ — rada zbożowa, 
składająca się z przedstawicieli zainteresowanych 
clykasteryi ziem stw : kom itetów giełdow ych. Poza 
tem przy ministerstwie istnieje w ydział zbożow y, 
który podlega w ład zy rady zbożowej.

Rada zbożowa m iędzy inuemi zajmuje się 
praw idlow em  organizowaniem sieci m agazynów 
zbożow ych, dostawami zboża do portów i przysta­
ni, normowaniem taryf zbożowych; waiftą z nadu 
życiam i w  handlu zbożem 1 zanieczyszczaniem  zbo­
ża, badaniem sytu acji rynku zbożow ego wcwnęrrz 
mego i zagranicznego i t. d.

Setna rocznica Kraszewskiego.
.K u ry e r  W arszaw ski* otrzymuje list na­

stępujący:

Szan ow ny Panie Redaktorze!

Zbliża się setna rocznica urodzin tw ó r­
cy pow ieści polskiej, Józefa Ignacego K ra ­
szewskiego, a oprócz wzmianek o niej w pra­
sie codziennej nie widać, aby społeczeństwo 
nasze godnie uczcić zechciało męża wielkiego 
talentu, wielkiej pra^y 1 olbrzymich dla społe­
czeństwa zasług.

D yskusya na ten temat winna być w szczę­
ta niezwłocznie. Niezmiernie pożytecznym b y ­
łoby, aby jeszcze w  tym miesiącu '.organizował 
się komitet jubileuszow y ku czci K raszew skie­
go, złożony ze wszystkich sfer i w arstw  lud- 
cości, d is opracowania program u uroczystości 
jubileuszowych.

1) Przedewszystkiem  komitet ten zająć 
się powinien wystaraniem  się U władz, aby uli­
ca, na której mieszkał K raszew ski w W arsza­
wie przed laty pięćdziesięciu, otrzym ała nazwę 
jego imienia.

2) 'W inny być zbierane składki na fun­
dusz „Imienia J. I K r a s z e w s k i e g o z  którego 
procent szedłby na stałe, co dw a lub trzy la ­
ta, urządzanie konkursów literackich, na wzór 
funduszu im. K uryerow a. P rzy  pklsdamu w a ­
runków konkursu pierwszeństwo pow inno być 
zastrzeżone utworom beletrystycznym  lub dra-ii 
ruatycznym na tle narodowo-historycznem . R y­
łoby to godneoi uczczeniem pam ięci autora 
„Starej Baśni* i „T ułaczów ".

3) T eatr w arszaw ski winien się zająć i 
to niezwłocznie wznowieniem  oddawna u nas

Stancyjka, w której go zostawiła, czysta,
0 bielonych ścianach— niev. iele i bardzo skrom­
ne miała sprzęty, ale pachniała żyw icą i zdobił 
ją wielki bukiet kaczeńców na sosnowym  stoli­
ku pod oknem i barw ny kilim nad łóżkiem — na 
ścianie.

Umył się i zmienił ubranie, a ledwie skoń­
czył, w iejska dziew czyna za jrza ła  szparą we 
drzwiach.

—  Uże w eczers’. — • oznajm iła i znikła.
Poszedł tedy przez sk ń , na brzęk talerzy

1 znalazł w jadalni nakryty stół i krzątającą 
się Zubow iczow ą.

K o la c ję  składała sm ażona ryb a \ kartofle, 
leżał r.a stole bochen czarnego chflebd, mleko 
było w  dzbanku, sam ow ar się gotow ał-—nie by­
ło żadnej służby

Jadalnia miała tak samo bielone śniady, 
proste sprzęty, na ścianie stare portrety przod­
ków  1 odw ieczny zegar z wagam i.

W  niziutkie okna zaglądały gaięzie bzu, 
ledwie pęczniejące w iosenne pąki, i ukośnie 
barwiły szybki smugi zachodzącego słońca.

Zubow iczow ą podała gościow i półmisek, 
zapraszała uprzejmie, raz w raz zerkając w  okno 
i widocznie śpiesząc się do zajęcia. W  głębi 
podw órka, za klombami bzu —  przeciągały p o  
woli, porykując, krow y z pastw iska— myślała o 
doju.

W reszcie przyszła jej zbaw cza m yśl— w y ­
chyliła się do sieni, wołając:

—  Irenko, Irenko. Kolacya! Chodź tu
zaraz.

Po długiej ct.wiii G rzegorzew ski poznał 
Irenkę. W eszła dziew czynka, może dziesięcio­
letnia, w kusej spódniezyoie, bosa, z czarnym 

warkoczykiem  na plecach. T w arzyczkę miała 
sprytną, w czarnych żyw ych oczkach bystrość
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nlegranych trzech utw orów  dram atycznych zga 
słego pisarza: „Miodu kasztelańskiego*, „Panie 
Kochanku* i „R adziw iłła w  gościnie*. U tw o­
ry  winny być grane rów nież na przedstawie­
niach popołudniowych, po cenach zniżonych, 
dla uprzystępnienia szerszeniu ogółow i tych 
wybornych a mało znanych komedyi.

Przypominam, że 2 maja r. b. przypada 
50-a rocznica pierwszego przedstawienia „Mio­
du kasztelańskiego*, w którem w tedy brali 11- 
dział: R akiew iczow a (Barbara), Ostrowska (Mar 
ta), N iew iarow ska (Kuraka), K rólikow ski (Jacek 
Sołoducha), A nastazy Trapszo (rotmistrz K» 
niowa), Sżejpe (Petryłło) i  Danrźe (Grześ) W  
teatrze naszym, niestety, nikt o tej rocznicy 
nie pamięta! G ran ie przez 40 wieczorów z 
rzędu cnotliwej „K ob iety  bez skazy* u zrażają 
tam za czyn bardziej doniosły!

O zakupieniu uroczystych nabożeństw w 
W arszaw ie i na prow incyi za duszę ś, p K ra ­
szewskiego i o umieszczeniu w prasie polskiej 
szeregu artykułów o życiu i pracy K raszew ­
skiego nie wspominam, bo na to zdobędzie się 
chyba myśląca i czująca W arszaw a.

Pożądanem  by było tanie wydanie w y b i­
tniejszych utw orów  autora „Rzym u za N ero­
na*, przeważnie wyczerpanych, oraz skrócone 
w ydanie kilkolom owej pracy Piotra Chm ielow ­
skiego o J I Kraszewskim , mało dostępnej ze 
względu na sw ój rozmiar i cenę.

W reszcie przypuszczam, że przyszły ko- 
mltćt weźmie pod uw agę rozpowszechnienie po­
cztówek z podobizną K raszew skiego, oraz ze 
ślicznemi reprodukcjam i ilustracyi Atidri.ellego 
do utw orów mistrza, zaś T ow arzystw o k ra jo ­
znawcze obm yśii na lato szereg w ycieczek do 
miejsc, upamiętnionych pobytem w nich K ra 
szewskiego i zdjęcie z nich widoków.

Rzucam  tę w iązankę myśli. C ;, którzy 
mogą coś zdziałać, niech z niej korzystają.

Maćko z Bogdańca.

M ola prawodawczych.

Ekspertyza eądowa. Ministerstwo sp raw iedli­
w ości zfożyłc w  ciałach praw odaw czych projekt 
ustaw y o utworzeniu „gabinetu naukowo-sądow-"j 
ekspertyzy", którym  zarządzać będzie osobny kie­
rownik z trzema pomocnikami, pracow ać ia ś  w  nim 
będą technicy z w olnego najmu. Gabinet łefi, jed y­
ny na Całe państwo, znajdować się ma przy pro 
kuratorze petersburskiej izby sądowej , i zadaniem 
jego będz e „dokonywanie badań w  spraw ach kar­
nych i cyw ilnych za pośrednictwem  fotografii, dak­
tyloskopii, analizy chemicznej i mikroskopieznej 
i innych sposobów, jak również dopomaganie w  ra­
zie jn.trze-by władzom  śledczym  do wyszukiwania 
winne eh i do wyjaśnienia zbrodni". Na utrzymań e 
tego gabinetu ska, b będzie w ydaw ać rocznie 2 5,200 
rubli. Jednocześnie z utworzeniem tego gabinetu 
zniesione zostanie istniejące obecnie przy izbie są 
dowej w  Petersburgu laborotoryum  fotograficzuo 
sądowe.

Cbstalunkl skarbowe. W  v/ażnej dla przem y­
słu spraw ie rozdzielenia cbstalunków skarbowych 
pomiędzy fabryki poszczególne, ministerstwo handlu 
zorganizowało specyalną naradę, aa której rozw a­
żano następujące kwestye: 1) o ograniczeniu ob­
stał unkćw skarbow ych za granicą; 2) o środkach 
przeciw ko nieokuratności zakładów  krajow ych przy 
w ykonywaniu obatalur.ków skarbowych; 3I o przy­
znaniu zakładom krajow ym  ulg, z których korzy 
siają U bryki zagraniczne.

Pierw szą kwestyę rozstrzygnięto w  tym du 
cha, żeby za granicę oddawać jaknajmniej obsta- 
iunfców i tylko w  ra»ie niemożności wykonania ich 

kraju. Co do dHigiej kw estyi, w yrażono zdanie, 
że należy znieść kary za opóźnienie i prem ;a za 
szybsze wykonanie cbstalunków, gdyż Często fabry­
kantowi wygodniej jest zapłacić karę, niż wykonać 
obstalunek na termin. W reszcie, co do trzeciej 
kw esty i, uznano, że fabrykanci krajow i winni po 
siadać mkie same ulgi, jak  i zagraniczni.

Szkoła rolnicza w  Ozierniey G łów ny zarząd 
rolnictw a w  złożonym Dumie Państwowej projekcie 
utworzenia szkoły rolniczej w  Ozierniey (gub. gro­
dzieńska, pow. słonimski) zaznacza, że cała  ts roz­
leg ła  gubernia posiada dotąd tylko jedną szkołę 
rolniczą, mianowicie, niższą szkołę żeńską przy kła 
sztorze Krasnostockim. W obec iego, gitbernlałny 
komitet gospodarczy (który zastępuje nieistniejące 
ziemSiwo) uchw alił obecnie utw orzyć niższą szkołę 
rolniczą w  Ozierniey dla ch łopców  włościańskich. 
Jednorazowo komitei gospodarczy w yznacza na tę 
szkołę 13,000 rb, i rocznie po 1,000 rb, Ozierniea 
jest dawnym  majątkiem ziemskim, należącym  dziś 
do banku włościańskiego.

Składy towarowe. Na m ocy złożonego cia­
łom praw odaw czym  projektu ministra skarbu, k a ­
mory celne będą m ogły zaw ierać urnowy z koleja­
mi żelaznemi, instytućyami społecznem i i pryw at 
nemi oraz 2 pojedyńczetni osobami o oddanie pod 
nadzór i na użytek w ładz celnych składów, prze­
znaczonych dla przechowania towarów. O j ! tę zą 
takie składy kom ory celne uiszczać będą w łaści­
cielom  z t. zw. składowego, pobieranego od tow r 
rów. T erm iny najmu i w atuaki określać będzie 
minister skarbu.

i figlarność, a w  zadartym nosku wrodzoną 
im pertynencję i śmiałość. W yrośn ięta i chuda 
mlala niepomiernie długie ręce i nogi— i tw arz 
i ręce i nogi opalone wichrem na bronz i po­

drapane.

W eszła w podskokach i przypadła do sto ­
łu, ostentacyjnie nie patrząc na gościa.

—  Przyw itaj się! —  rzekła matka.
D ziew czynka siedząc zaszurgała nogami

po podłodze i kiwnęła głową; ukłonił się jej 
G rzegorzew ski— i dostrzegł w oczach tajony 
śmiech i drwinę. Zubow iczow ą zerw ała się z 
miejsca.

—  Pan ml w ybaczy. K row y przyszły—  
muszę iść do obory. Irenko, usłużysz panu, 
1 zabaw isz, aż wrócę.

Z asia li sami, naprzeciw  siebie, obserwu­
jąc się nieznacznie. O n szukał tematu do roz­
m owy, podrażniony drw iącym i błyskami oczu 
dziecka.

—  Panna Irenka n i  lalki? —  spytał w re­
szcie.

—  Bo co? Pan Się chce n k m i Bawić? —  
odparła.

—  W łaśnie. Będziem y się razem  bawić.
—  T o  niech pan sam sobie zrobi. U  tanie 

niema— i prychnęla śmiechem.
—  A  w  cóż się panna Irenka bawi?
—  Mnie niem a kiedy się bawić. Ją mam 

co robić.
—  A  cóż panna Irenka robi?
—  Mam sw oje gospodarstw o— na wyspie.
—  A  gdzież to?
—  Niech pau znajdzie, kiedy ciekaw y.
—  T ak a paan s Irenka niegościnna.
T- A  pan długo u nas będzie?
—  D iugo— może parę tygodni. A  panna 

Irenka tu już daw ne?

a  e  1

{Z  ( M t  i  od korespondentów).

—  Z powiatu Iipowieckieyo, ó kwietnia. K rę­
cą się po pow ieeie w ysłań cy poczajow scy, agitując 
na rzecz tworzenia zw iązków  nar. ros. W  okoli­
cach D aszcwa, w e wsiach: Szabelna, Kupczyńce, 
Koszłany, Kantelma i innych powstają związki, k tó­
re w  pierwszej iinii mają na celu jednostronne nor 
raowanie „taksy maksymalnej" na roboty w  polu, 
a w  drug-ej linii ■— zmusić żydów  do wysiedlania 
ze w si T akie „taksy" mogą doprowadzić do b ez­
robocia, bo cena robocizny nie normuje się w edle 
jednostronnych żądań. B yłoby zjawiskiem bardzo 
sroutnem i w sw ych skutkach —  niepowetowanfm . 
gdyby agitatorzy mieli swobodę działania i dopro­
wadzili do m ożliwych strajków. Już teraz w  w iel­
kich majątkach robocizna tdzie rękom a aresztan- 
tów, sprowadzonych z więzienia lipow ieckiego 
(Ilińceji Inne majątki nie m agą się obejść bez 
sprowadzania robotników z W ołynia iub z Polesia 
W ołyńskiego, Pełnom ocnicy zw iązków  już teraz 
jawnie oświadczają, że skoro tylko ich związki z o ­
staną zatwi rdzone, to nie pozw olą nikomu iść na 
robotę taniej, jak po 1 rb. 20 kop. dziennie. Robo­
ty w  polu zaczęły się u nas przed W ielkanocą 1 
posiew wiosenny białych zbóż (owsy, groeby, jęez- 
miona) (rwa dotąd z ciągłem i przerwam i, z pow o­
du codziennych prawie deszczów. Posiew bura­
ków zaczął się od kilku dni. Tej w iosny ziem blc 
w yszły  z zimy zsiadłe i twarde. ’ D.

—  Kamianiec Podolski. 6 kwietnia odbyło się 
posiedzenie podolskiego T-w» natura listów.

P  I. Urśut Drzedstawił rzecz o początkach 
jedw abnictw a w  Kamieńcu i na Podolu.

W  1771 r. generał Józtf Witte, syn komen­
danta Jana W ittego, nabył w  dolinie rzeczki Srao- 
trycza kilka sadyb, zaprowadził ogród i urządził 
stacyę jedw abnietą, która istniała do 30 ch lat ze­
szłego stulecia. M iejscowość ta zw ie się obecnie 
Witta-sad. Następnie pbyw atSl miejski, Topolski, 
na Polskich Folw arkach w  tymże czasie założył 
ogród i również hodował jedwabniki. Niejakiemu 
Sigidinowi w  30 cli latach ubiegłego wieku miasto 
ustąpiło kaw ałek ziemi dla tegoż celu.

W  powiatach kamienieckim i uszyckitn oby­
w atele prowadzili hodowlę robaków* jedw ab a i 
czyCn W  M lekowcach, znany Ignacy Scibor-Mar- 
cbocki w  aa ch latach ub. stulecia h potem żydzi 
do połow y ubiegłego stulecia zajm owali się tem w  
miasteczku

W  pierwszej połow ie X IX  w. w  Dsm szynir, 
Piesću i innych m iejscowościach, zajm owano się 
hodowaniem jedwabników.

Podole ma w szelkie dane dla rozw oju tego 
przem ysłu. Początek wzięto na siebie T-vzo natu- 
ralistów. Komitet jedw abniczy odeskiego T-w a 
rolniczo-przem ysłowego obiecał przysłać 10 gatun­
ków  greny (jaj jedwabników), a zarząd miejski w y ­
znaczył pokój dla urządzenia jedwabriićzej stacyi, 
gdzie będą hodowane jedwabniki i pokazywkne 
włościanom  i mieszczanom a później, Członkowie 
T wa po wsiach okolicznych będą m ieć w ykłady 
tym przem yśle.

P. K. Miller m ówił o zasadach kolorowej fo 
tografii. Odczyt bardzo zajmujący. Al. Pr.

— Zjazu uacyonallstów podolskich. Dnia 
6 go b. m. w  Zm ierzynce w  pokojach galow ych 
dw orca odbyła się zapowiadana narada, nacyonaii- 
sf&w podolskich. Treść obrad jest utrzym ywana 
w  ścisłej tajemnicy, żadnych infonnacyi nie moż 
na nigdzie uzyskać, bow iem  uczestnicy narady zo­
bowiązani zostali do dochowania tajem nicy. U c z e ­
stniczyło w  naradzie 20 o3ób, w  tej liczbie w szyscy  
p iw ieto w f m arszałkowie szlachty oraz poseł do 
Dumy Państwowej— C zych aciew  i zarządzający u- 
rządzeniami rolnemi w  gufcernii Awczinnikow. 
Przew odniczył obradom osobiście gubernator po­
dolski hr ignatjew. W edług pogłosek, jakie pomi 
r a j  w szystkie środki ostrożności przedostały się do 
pr».sjr na naradzie stwierdzono, że szanse leaderów  
nucyonalizmu podolskiego jak Bałaszewa, Potockie 
go, Czerwińskiego, Giżyckiego i Andrijczuka nie 
są tak świetne jak się to nacyonalistore. zdawało. 
Fewien rozdźw ięk jaki podob >0 wśród r;acvona!i 
stów zapanował, uwidocznił się pomiędzy innemi 
w nieobecności na naradzie posła P.alaklejcwa. Na- 
cyonaltśei w ielkie nadrieje pokładają w  w yzyska­
niu przy wyborach do 4 ej Dumy w p ływ u  jaki p o ­
siadają v/ ziernctwach na Podolu.

— Zasiewy wioaerite. Fo przydługim  okre 
sie chłodów, deszczów  a nawet śniegów w iosen­
nych nastąpił w  po w. zasławekitn czas cieplejszy 
i suchszy. T o  też rolnicy na gw ałt się biorą do 
zakończenia wiosennych robót w  polu przy siew ie 
zbóż jarych. Ci co zdążyli jeszcze przed świętami 
obsiać sw e pola nieszczególnie na tem wys/li, w 
wielu m iejscach wskutek chłodu i śniegu posiewy 
w ym arły i trzeba będzie, zw łaszcza jęczm ień, prze 
oryw ać i przesiew ać.

— Tyfus na Podolu. Z a  czas od lutego 
do ą marca r h. w  gubernii podolskiej zachorow a­
ły  na tyfus brzuszny 383 osoby, na tyfus plamisty 
317 osób, W  dniu 19 lutego było chorych na tyfus 
brzuszny 983 osób, na tyfus plamisty 643 osób. 
W e wzm iankowanym  okres c zmarło z tyfusu 
brzusznego 3( osób, plam istego—27 osób; w yzdro­
w iało z tyfusu brzusznego 432 osób, plamistego — 
266 osób. Na dzień 4 m arca pozostało chorych na 
tyfus brzuszny 903 osób i na ly lu s plamisty— 667 
Najwięcej chorych było w  powiatach Winnickim, 
kamienieckim i mohylowskim.

— Z ruchu kooperacyjnego. W e wsi Głuche 
Futory, pow, radotnyskiego, otwarta została dnia 5 
b. m. spółka m leczarska. Do spółki zapisało się na 
razie 22 członków  posiadających 150 krów. M iesz­
kania dla wspólnej thlcózarni udzielił fularnik Czo- 
powski, przyrządy m leczarskie w artające 350 rb. 
dało na kredyt ziem sfwo. Mleczarnia posiada w ła ­
snego konia którym  zaw iadow ca m leczarni objeżdża

—  Od zaw sze. Ja tutejsza.
—  A  panna itenka książki czyta?
— - Zim ą wuj każe, a jakże- Zim ą niema

gdzie uciec.
—  A ha, tylko dl«t"go się czyta! T o  pan­

na Irenka nie raa do rtauki ochoty?
—  G y  pan uczy ciel? —  rzuciła n iesp o­

kojnie.

—  No, a cóżby było, żebym paunę 'Iten- 

kę ch ek ł uczyć?
—  T o  wuj pana może z m iasta w ypisał?
—  Może!— droczył się, ubaw iony p rzeła­

żeniem dziecka.
Umilkła, rozw ażając plan obrony w idocz­

nie, bo tw arz przybrała wyraz, skupienia i na­
gle skoczyła do drzw i i znikła.

N alał sobie herbaty, a w ypiw szy —  w y ­
szedł na ganek— widząc, że go  nikt zabaw iać 
nie będzie.

Zdaleka słyszał g h s  Zubow ieżow ej u obór, 
kręcili się Judzie po gumnie, rżzły  konie, żało- 
śtiwie beczały ow ce i cielęta —  zw yk ły  gw ar 
wieczora na w si. P sy  zrazu nieufne i łające, 
obw ąchały g o — i uznały za osobę przyjazną—  
i pod ich opieką poszedł za  wrota, na wzgórek, 
ukoronowany wiatrakiem.

Już zmierzchało, więc krajobraz zacieśniał 
się we m gły —  ale zato robiło się gw arn o od 
żabich rozhow orów  i naw oływ ań błotnego p ta c ­
tw a, a bujay wicher kw ietniow y niósł w płuca 
rzeźw ość i w onie pąków.

D ługo stiił tak mieszczuch, jakb y odurzo­
ny, przejęty tem ui-znanem  wrażeniem, W  
dw orku ruch ustał, błysnęło św iatełko w domu. 
w paru chatkach folwarcznych, i prędko zgasło. 
Zm ęczeni pracą ludzie zasypiali. W reszcie i 

on powrócił.
D rzw i domku były U lko na klamkę za:u-
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eod;ien z rana wszystkie obory spółkow e i odbiera
udój.

W e  wsi Zastaw ie (przedm ieście Dunajowiec) 
otwarte zostało przy poparciu uszyckiego ziem stwa 
powiatowego włościańskie kółko rolnicze. Ziem- 
siwo udzieliło kótku narzędzi rolniczych na sumę 
500 rb., a także da!o popularną biblioteczkę g o s p o ­
darczą i zaprenum erowało dla kółka pisma peryo- 
dyczne.

—- Butiżsi miasta M chyiowa Budżet w iejski 
M ohylowa powiatowego na rek bieżący został za ­
twierdzony przez radę miejską w  w ysokości 1 7 2 ,5  ;! 
rb. 28 kop Nt dochody składaj ; się następują e 
pozy cyc: podatek ed nieruchom ości m iejskich —  31 
tys. r b , 7.a dzierżaw ę miejskich, gruntów — 23 ty;., 
r h , dochód z wodociągu 1 rzeźni miejskich 12 tyś. 
rb , podatek handlowo przem ysłow y —  10 tys. rb., 
zapom ogi rządow e —  66 tys. rb. W ydatki p rzew i­
duje budżet następujące: uJ utrzymanie zarządu
miejskiego 21 tys. r b , wydatki kwaterunkowe —  5° 
tys. r b , utrzymanie policyi— 16 tys. rb., utrzym a­
nie straży ogniowej— 8 tys rb., na urządzenia m iej­
skie— 14 tys. r b ,  wydatki oświatowe —  l '( j  tys. rb , 
pomoc lekarska i weterynaryjna oraz prace sta ty­
styczne — 8 tys. rb., w reszcie w yplata procentów 
za pożyczki— 10 tys. rtj

— Nowy most w  Kamieńcu. Grupa przedsię­
biorców  pryw atnych w  Kamieńcu Podolskim za­
m ierza uzyskać koncesyę dla w  /oudowarna sw o m 
kosztem trzeciego mostu przez Sm c.rycz. D otych­
czas cały  ruch odbyw ał się przeważnie po jednym  
Nowym  Moście, który też w  dni jarm arczne jest 
w prost zatarasowany przez furmanki; /. c h w ld  
p rze p ro w a d ze n i kolei potrzeba trzeciego mostu 
jeszcze wzrośnie.

M k i akumlator,
Z  Kopenhagi nadeszła nader ważna w iado­

mość: rektor tamtejszej politechniki, profesor Man­
now e? zdo'at osiągnąć to, nad czem  daremnie tru­
dzą się od lat kiiku ogromne zastępy elektrotechni­
ków, a łniędzy nimi słynni w ynalazcy Edison i T e ­
sla —  zdołał po trzyletnich 'w ysiłkach  skonstruo­
w ać lekki akumulator elektryczny.

Akum ulator —  to zbiornik siły elektrycznej, 
ładunek jej —  rzecz sporządzona w elektrowm , 
przenośna, która następnie może być użyta do po­
ruszani* wozów, jeżdżących swobodnie okrętów, ło ­
dzi podwodnych, do oświetlania pokoi, ulic, pocis 
gów  kolejow ych, parow ców  lub podziemi. A k u ­
mulator czyni w ięc zbytecznym i druty, rozpinane 
nad ulicami dla tram wajów elektrycznych i kuble, 
kładziona pod ziemią dia św iatła elektryczne))o. 
Dotychczas jednak używanie akutnunitorów jest 
niejako zbytkiem, ponieważ w ogóle są c.ężkie i cię 
żar ich musi być tętn w iększy, im w ięcej zaw ie­
rają one w  sobie elektrycznej siły. Akumulator 
tc.kki niezm iernie rozpow szechniłby używanie e lek ­
tryczności do w ytw arzania ruchu lub światła. Mo- 
żnaby zbudować jedną elektrow nię gdzieś w  gó ­
rach pr/y silnym  wodospadzie, tam naładow yw ać 
akumulatory elektrycznością, rozsyłać je  po całym  
kraju i sprzedaw ać w  sklepach. Jedni nabyw aliby 
je, aby w łożyć do wozu, do pługa, kici atu, windy, 
czy młyna i w  ten sposób w ytw orzyć potrzebny 
ruch; intii nabyw aliby akumulatory, by oświetlać 
mieszkania, gotować potraw y i ogrzew ać pokoje. 
Udogodnienie, byłoby ogromne.

Dlatego rzec można, że niema ekktrotechm  
ka, któryby się nie zastanawiał nad sposobami 
skonstruowania akum ulatora lekkiego.

W  znacznej mierze udało się to profesowi 
Hantiowerowi. W ynalazek jego, w zięty na próbę 
przez zarząd kolei duńskich, okazał się dobry. 
Dotychczas te koieje sprzęgały pociągi w  ten spo­
sób, że na każde ry w agonów  osobowych, dawano 
£ wagon, naładow any w yłącznie akumulatorami i 
otrzym ywano z nich św iatło w  ow ych 17 w ago 
nach tylko przez 7 i pół godz. T ej samej w agi 
akumulatory Hanuowera dostarczają 17 wagonem  
osobowym  światła przez 53 godziny. Inne próby 
w ykazały, że akumulator Hannowera, użyty do p o ­
ruszania samochodu, może być 4 do 5 razy lżejszy 
od akumulatorów, używ anych dotychczas.

W yn alazca  w ygłosił w  Kopenhadze odczyt 
o sw rm  akumulatorze.’ Po wiedział więc, że w -r. 
1907 był w Paryżu n i  w ykładzie pref. Osmonda o 
elefctn/czuości. Podczas w ykładu przyszło mu na 
inyśl, jak tjtoż ia  sztucznie pow iększyć porowatość 
metali, a w ięc ogtom nie pow iększyć powierzchnię 
d m ego kaw ałka metalu, wiadom o zaś, że im 
w iększa ta powierzchnia, tem w ięcej możną na niej 
uw;ęzić siły elektrycznej.

R ozpoczął w ięc naukowe, bardzo ścisłe b a ­
dania nad poroiwatością metali i pracow ał nad tem 
tr2y lata. W reszcie udało mu się pow iększyć p o­
rowatość ołowiu, sporządził w ięc taki m etaliczny 
nreparat. a. zrobiwszy z niego płyt}') używane do 
fabrykacyi akumulatorów', otrzyma! nastę-j-de zw y ­
kłym sposobem swój, znacznie lżejszy akumulator.

Zdaniem profesora Hannowera, można je s z ­
cze bardzo znacznie pow iększyć potow atość o ło ­
wiu. Powiedział, ż.c „nie przedstawia to żadnych 
trudności* i dodał, źe jego akumulator) udoskona­
lony przez użycie środków pieniężnych, w iększych, 
ntż jego prywatne, będzie taki lekki, że da s ię  w y ­
bornie stosować nie tylko do powozów i lannp d o­
m ow ych przenośnych, ale także do lataw ców  i lo­
dzi podwodnych, to znaczy, źe pomimo swej ickko 
śc', będzie zaw ierał w ielki zapas siły  elektrycznej.

knięte —  zresttą panow ała w szędzie cichc-ść 
i ciemność. Zaśw iecił sobie zapałkę, zapalił w 
sw ym  pokoju św iecę —  i po chwili zasnął jak 
kamień.

#
•* *

G rzegorzew ski kolegow ał z H reLorowi- 
czew  w  giam azyuin w  W arszaw ie i ten ostatni 
mieszkał naw et u nieb, bo stary G rzegorzew ski 
był profesorem matematyki Skończydi jedno­
cześnie nauki i nie widzieli się więcej przez 
siedm lat ostatnich, j ale p '?yv ali czasem 
do siebie i, jak G rzegorzew ski podejrzew ał ko- 
legę, że pisyw ał częściej do jogo siostry; Z csi, 
nauczycielki na pensyi.

Profesor zmarł, matk^ daw no stracili — ' 
było ich tylko d w o j ę  rodzeństwa. O n dostał 
posadę w biurze pryw at nem i w ystarczali sw ą 
pracą na utrzym anie aż do ostatnich lat paru- 
W ir rew ciury i porw ał chłopaka, w ytrącił go ż 
kolei. Zaczął poiitykow ać, agitow ać, działa?, 
służyć partyi— posadę stracił, skrajnym  stron­
nictwom  się naraził— stanął wreszcie w p o ło ­
żeniu bez w yjścia— ped grozą w yroku śm ierci. 
Z razu nadrabiał odw agą i zuchwalstwem  —  ale 
gd y go raniono dw a razy, nerw y odmów ly 
służby— i w tedy siostra nam ów iła go  na ten 
w yjazd. Ustąpił, czując, że jest zdarty fizycz­
nie i moralnie, niezdolny do żadnej pracy.

W y jszd  nastąpił tak usgle, tak tajemniczo, 
że ledw ie miała mu czas odpowiedzieć, źe Hre- 
horow icz jest uprzedzony, że go serdecznie za­

prasza, że pozostać tam powinien, aż ona mu 
doniesie, że wrócić może, że będzie dla niego 
szukać posady i. pisać często.

TT V>

(D. c. n.).
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Roku 1528- W ielki pożar niszczy znaczną 
część Krakow a.

—  Zabawa na Skating Rinku. T o w . do 
btoczynności za naszem pośrednictwem zw raca 
się do ogółu o chętne i życzliw e poparcie 
wspomnianej zab&wy, która odznacza się uroz 
maiceniem programu oraz celem dobroczynnym  
dotąd zawrze bardzo przez ogól wspomaganym. 
T  wo miało już dowody wielkiej uprzejmości 
ze strony organizatorów oraz pań, przyjmują­
cych na siebie urządzenie poszczególnych dzia­
łów , czeka teraz żyw ego poparcia od ogółu, 
mając nadzieję, że się nie zawiedzie. Bilety do 
nabycia na Skating Rinku dziś od 5 ej do 7 ej 
i od 10 do 12, tamże przyjm owane są zam ó­
wienia na stoliki.

Szczegóły zabaw y w afiszach.
—  Z pensy! p Peretjatkowiczowej W

ubiegłą niedzielę szkoła rozpoczęła cały szereg 
wycieczek wiosennych, wchodzących w zakres 
programu nauk. Pierw szą z nich była wycieczka 
do now ego kościoła św . Mikołaja, poprzedzona 
wykładem o stylu romańskim, a następnie go ­
tyckim —  wykład ilustrowany rysunkami zna­
nych gotyków — katedry kolońskiej i t. d., po- 
czem cale liczne tow arzystw o, składające się z 
uczenie klaa wyższych, wraz z profesorami po 
wędrow ało do kościoła, zw iedzając go od w y­
sokich szczytów wież do podziemi.

Niezależnie od klas starszych, młodsze, 
pod przewodnictwem  nauczycielki przyrody po­
jechały tej samej niedzieli na w ycieczkę bota­
niczną do lasu światoszyńskiego, a że deszcz 
je  oszczędził i w Św iatoszynie nic moczył, więc 
i ta druga, i pierw sza— obydwie wycieczki s :ę 
udały, dodając humoru i bodż.ca do pracy.

—  Odroczenie sprawy Bejlisa O negdaj 
odbyła się natada członków XII wydziału ki­
jow skiego sądu okręgow ego, na której postano­
wiono w ycofać z porządku dziennego sprawę 
Mendla Bejlisa, w yznaczoną już, jak wiadomo, 
na 17 maja.

Formalną przyczyną c-.droczenia spraw y 
było oświadczenie rzeczoznaw ców  prof. uniwer­
sytetu j .  Sikorskiego i N Obołońskiego, z któ­
rych pierwszy twierdzi, iż z powodu choroby 
nie będzie mógł stawić się na posiedzenie sądu 
17 maja, drugi zaś tlóm aczy niemożność p rzy­
bycia w tym czasie na sprawę pracą w uni­
wersytecie, gdzie jest dziekanem wydziału le­
karskiego.

Prawdopodobnie spraw a zostanie w yzn a­
czona dopiero na jesieni. ■ Poza tem na skutek 
starań obrońców sąd postanowił dopuścić w 
charakterze rzeczóznaw cy profesora psycbiatryi 
w uniwersytecie petersburskim, Serbskiego, 
oraz kilku now ych św iadków. W  związku z od­
roczeniem procesu, obrońcy M. Bejlisa mają za­
miar starać się o w ypjszczenie go na wolna 
stopę za kaucyćł lub poręczeniem.

— Skasowanie ograniczeń, dotyczących 
broni myśliwskiej. Dnia 26 listopada gene- 
ral-gubernator kijowski wydal postanowienie 
obow iązujące, dotyczące nabywania, posiadania 
i noszenia broni palnej, którego paragraf 6 za 
wierał ograniczenia, dotyczące broni m yśliw ­
skiej.

Obecnie paragraf ów został uchylony i 
zastąpiony przepisem następującej treści:

Broń palna nie m yśliw skiego typu może 
być sprzedawana jedynie osobom, które okażą 
na prawo jej nabycia św iadectw a imienne, w y ­
dane przez odnośne władze, przyczem mogą 
one nabyć broń tylko tego systemu i w takiej 
ilości, jaka zosta’a wymieniona we wspomnia- 
nem świadectwie.

W szelkiego rodzaju naboje do broni pal­
nej mogą byś sprzedawane z m agazynów tylko 
w razie okazania przez nabyw cę świadectwa 
na prawo posiadania takiej właśnie broni, do 
której naboje te sa przeznaczone.

W łaściciele m agazynów  obow iązani są no­
tować w księgach sznurowych komu, kiedy, ile 
i jakie naboje zostały sprzedane i na m ocy ja ­
kiego świadectwa.

Uwaga. Przepis pow yższy nie dotyczy 
nabojów i przyborów do broni m yśliwskiej, do 
której nie stosują się żadne ograniczenia

—  Na Dnieprze. Do dnia wczorajszego 
poziom w ody w Dnieprze obniżał się nader 
nieznacznie. D opiero wczoraj po raz pierwszy 
woda *r ciągu nocy spadła o 2 wersz. W edług 
danych kijowskiego okręgu komunikacyi po­
ziom w ody w Dnieprze w stosunku do prze­
ciętnego najniższego wodostanu wynosił oneg- 
daj: pod Mohylowera 6 arsz. 15 ' l , wersz., pod 
Łojowem  3 arsz. i'.D wersz., pod Kijowem  6 
arsz, 8'J4 wersz., pod Ki emteńczugiem 6 arsz., 
pod Ekr.terynosławiem  5 arsz. 3 wersz., pod 
Aleksandrow skiem  6 arsz. 9B2 wersz. pod 
Chersoniem — 1 arsz. 8 wersz. W  dole rzeki 
w od a jeszcze p rzybyw a. W  Sożu poziom  w o­
dy w ynosił oncgdaj pod 1 łomlcm 4 arsz. t |'14 
w ersz. ponad przeciętny w odostau (w ciągu 
doby przybyło 2 w ersz), w Desnię pod Czer­
nikowem  —  6 arsz. 8M4 w ersz. (przybyło 3 
wersz.), w Prypeci pod M ozyrzcm  — . 5 arsz. 
i 2 3l-i (ubyło '14 wersz.).

—  Egzaminy państwowe. W czoraj przy­
jechał do K ijow a i zam ieszkał w hotelu E uro­
pejskim prof. uniw ersytetu petersburskiego p. 
W . U dincew, m ian ow an y przewodniczącym  
kom isyi egzam inów  państw ow ych przy uni­
w ersytecie kijowskim .

—  W sprawie stud. Rumiancewa- Spra­
wa studenta politechniki Rum iancewa, oskarżo­
nego o oblanie kwasem siarczanym  d-ra Su- 
chowieckiego, który wskutek tego został zupeł­
nie pozbawiony wzroku, przybrała bardziej 
określony charakter. Jak wiadomo, Rumian- 
cew stanowczo nie przyznaw ał się do winy, 
pomimo to jednak na zasadzie ciążących na 
nim podejrzeń został w spraw ie jego  opraco­
w any akt oskarżenia. W tedy R . oznajmił, iż 
chce złożyć nowe zeznania i jednocześnie od 
d rn Suchowieckiego otrzymano prośbę o zba­
danie i pociągnięcie do odpowiedzialności jako 
oskarżonej o dane przestępstwo dawnej jego  
znajomej właścicielki domu Ir-ej, która skłoniła 
R do zbrodni Obecnie stało się wiadomem, 
iż Rum iaacew  nakoniec przyznał się do winy 
i w ten sposób w yjaśnia sw ój postępek: S tu ­
dent RunPancew, podobnie** jak i dr. Suclio-

w iecki, u trzym yw ał dob re stosunki z F , i o d ­
w iedzając często tę ostatnią, był św iadkiem  
p rzykrych  scen, sp ra w cą  k tó rych  b ył dr Stt- 
cbo w iecki. Ż y w io n e  dla F. uczucie p od dało  R. 
m yśl zem szczen ia  się n a d oktorze za  jeg o  z n ę ­
can ie się nad F ; zam iar sw ój R. d op row ad ził 
do skutku bez w szelk iej w in y  i w ied zy  osób 
trzecich. P o  ostatniem  przesłuchaniu R. sp ra ­
w ę je g o  odesłan o d o k an celary i proku rato ra  
d la  p o p raw ien ia  aktu o skarżen ia  i p o cią gn ięcia  
R. do od p ow ied zialn ości z art. 1477.

—  W Y P A D E K  N A  S K A T IN G  RINKU. W czn 
raj wieczorem  na Skating-Rinku (Mikołajowska 6) 
student uniwersytetu moskiewskiego A . Domeuskij 
podczas ćwiczeń upadł i złam ał sobie nogę. „Po­
gotowie" odwiozło D. do domu.

— N IEU DAN A U C IE C Z K A . W czoraj P o ­
dziej Kupało, prowadzony przez stójkowego Stru 
tińskiego od sędziego śledczego przez podwórze 
instytucyi sądowych, zasypu! temu ostatniem oczy 
tytoniem i w ybiegł na ulicę. Stójkow y nie stracił 
przytomności, rzucił się w  pogoń za uciekającym, 
strzelaiac z rew olw eru i aresztował go w pobliżu 
domu Nr. 1 przy zauł. Rylskim

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . W czoraj 
zrana w  cegielni Barnera (W . W asylkow ska 180) 
podczas robót ziemia zasypała do połow y robotni­
ka Aw ram kow a. Poszkodowanego ze złamaną no­
gą odwieziono do szpitala.

—  ZAJŚCIE. W  domu Nr 3 przy ul. Trech- 
światitielskiej miało m iejsce onegdaj zajście, które
0 mało nie zakończyło się ro? lewem  krw i

Do zam ieszkałeao tam A. 11. przybył niejaki 
D. B., żądając wygania swej współlokatorki Ii. S ‘, 
która jakoby ukryw ała się w jego mieszkaniu. Gdy 
H. oświadczył, że kobiety poraienionej u niego nie­
ma, B. w szczął awanturę i w yciągnąw szy rew o l­
w er z kieszeni, skierow ał go w stronę H Na szczę­
ście na hałas zbiegli się sąsiedzi, którzy rozbroi!' 
B. i oddali go. w ręce policyi.

- G R A B IE Ż. Onegdaj naprzeciwko domu 
Nr, 48 przy ul. Kużniecznej 4 bandytów napadło 
na Puchowskiego i odebrało mu portmunetkę z pie­
niędzmi. Jednego z bandytów A. PiseCkiego aresz 
towano.

N IE O STR O ŻN A JAZDA. Na rogu W . 
W asylkow skiej i Rogniedyńskicj dorożkarz Gutnik 
najechał na W erchow ę, która odniosła potłuczenia
1 pokaleczenia rąk i twarzy. Poszkodowaną opa­
trzyło Pogetowie, Dorożkarza pociągnięto do od­
powiedzialności.

—  OSUNIĘCIE SIĘ ZIEMI. W czoraj na ul. 
P roiorew skicj przy budowie kanalizacyi miejskiej 
miał miejsce nieszczęśliwy wypadek, ofiarą którego 
padl robotnik W arcnik. W . znajdował żię w stu­
dni kanalizacyjnej, gdy nagle osunęła się ziemia, 
przygniatając go. Robotnika odkopano prędko; 
uległ on uszkodzeniu klatki piersiowej i złamaniu 
obojczyka. W  ciężkim stanie odwieziono go do 
szpitala.

- -  ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  domu NT. 
103 przy Maryjsko-Błagowieszczeiiskiej Czeladnik 
szewski W łodzim ierz P., pokłóciw szy się ze swym 
pracodawcą, ranił się w celu samobójczym nożem 
vr piersi. Rannemu udzieliło pomocy lekarskiej 
Pogotowie

—  D R A MA T  U CZN IA. W czoraj w  2-glej 
szkole hsndiowej ina rogu Puszkińskiej ul. i bul­
waru IHiikowskiego) rozegrał się ciężki dramat. 
Uczeń jednej ze starszych klas, Aleksander Liw- 
szic, któremu zakomunikowano, iż nie został dopu­
szczony do egzaminów, zażył w  oczaih  wszystkich 
kolegów  cyanku potasu. W ezw ano Pogotowie, któ­
re odwiozło chłopca do szpitala, gdzie wkrótce w y ­
zionął on ducha.

—  KRA D ZIEŻE. W  domu Nr. 5 przy ul. 
Puszkińskiej z mieszkania K raw ca skradziono ub-a- 
nia wartości 120 rb.

W  domu Nr. 5 przy zaułku Paw łow skim  no 
wonajęty stróż Bondar, w targnąw szy do mieszkania 
Andrejewęj, skradł tem rozmaite klejnoty wartości 
85 rb. i 60 rb. gotówką, poczem  ulotnił się, żabie 
rając swój paszport.

Na Kreszczatyku, naprzeciwko domu Nr. 22, 
aresztowano z kraazionem i rzeczam i Szugajłow ę.

Onegdaj w  fotografii miniatur przy K reszcza­
tyku Nr. 25, w dow ie po kapitanie, A. Maciejęwiczoi 
wej (Pirogowska 6) skradziono poitmouetkę z 300 
rublami.

Biuletyn Kijowskie] stacy! fPateorologiczne.'.
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Ogólny »ta» pogody w R osyi s rana na 
podstawie telegramu głównego Obaerwatoryuw 
fizycznego:

Opady notowano miejscami w pasie połu­
dniowym i na wschodzie; temperatura wyższa od 
normalnej na północnym zachodzie i po części na 
zachodzie, niższa —  w  pozostałej Rosyi; silue w i­
chry na morzach Czarncm, Azowsk.icm i Kaspij- 
skiem.

Przew idyw ana pogoda: znaczne przym rozki 
na wschodzie, słabe - na południowym  wschodzie 
i w centrum, chłody na południowym  zachodzie, 
temperatura um iarkowana w  pozostałych rejonach, 
opady w  pasie wschodnim, bez opadów w  pozosta­
łej Rosyi,

Z SĄDÓW.
Proces inżynierów wojskowych

Na wczorajszem  posiedzeniu [sądu wojennego 
zeznawał w  dalszym  ciągu kapitan Jermolenko a 
następnie p. Suski, poczem wezw ano jednego z 
ważniejszych św iadków  oskarżenia pułkownika (o- 
becnie już generała) Gołubiatnikowa. T w ierdzi on, 
iż podczas rozpatrywania sprawozdania z budowy 
wodociągu w  Zm ierzynce zw róciły  jego uwagę 
przeróżne niedokładności, o których też niezw ło­
cznie złożył raport naczelnikowi inżynierów gen. 
Tarasienkow ow i. Św iadek chciał koniecznie, aby 
sprawdzaniem  rachunków z budowy zajął się rów ­
nież pułk. Kalinin, który cieszył się wielkiem  za u ­
faniem gen. Tarauienkowa; mniemał on, iż w ten 
sposób spraw a ta nabierze w oczach naczelnika 
inżynierów daleko w iększej wagi. Pomimo to --wia 
dek nigdy nie przypuszczał, iż. rachunki te zap-o 
wadzą kogokolwiek na ław ę oskarżonych, jak to się 
później stało.

Komisy a pułk. Kalinina nie tylko uznała za 
słuszne opinie co do rachunków pułk. Gołubiatni- 
kowa, lecz nawet jeszcze w ięcej skresliia niektóre 
pozycye. Prawda, w  preliminarzu robót w yznaczo­
no na niektóre z nich zbyt małe kredyty, lecz w y 
datki faktyczne okazały się bezwarunkowo przesa­
dzone.

A b y  ściśle określić rzeczyw isty koszt robót 
trzebaby zrobić nowe (doświadczenie, gdyż cyfry 
przytaczane w e wszystkich aktach, sporządzonych 
przez inżynierów, którzy spraw dzali rachunki z bu­
dowy, są tylko przypuszczalne. Przedewszystkiem  
meżna było znacznie zmniejszyć koszt robót, gdyby 
pośpieszono się z urządzeniem budunku maszyno­
wego, gdyż w ów cza wydatki na pompowanie w ody 
zredukow ałyby się do nabycia w ęgla i opłacenia 
mechanika W  ten sposób można było zaoszczędzić 
kilkadziesiąt tysięcy rubli.

Koszt w ydrążenia skały również w ydaje się 
świadkowi niepomicrcie wielki. Na Całej przestrze­
ni, gdzie należało wykopać kanał, był grunt kamie­
nisty, lecz był to tylko mięki wapień. B ezw arun­
kowo wykopanie tego kanału musiało kosztować 
drożej, niż naprz. łamanie kamienia wapiennego na 
otwartem miejscu, gdyż trzeba było pracow ać na 
wązkiej przestrzeni rowu, pomimo to wykopanie 
lego kanalii żadną miarą nic mogło kosztować ty 
le, jak to wykazano w sprawozdaniu.

P r o k u r a t o r .  C zy akt, sporządzony przez 
pana a dotyczący ow ych rachunków został p rze­
słany do głównego zarządu inżynieryi?

Ś w i a d e k .  Do Petersburga odesłano tylko 
samo sprawozdanie; ani mojego, ani aktów kom i­
syi pułk. Kalinina nie dołączono dc niego, chociaż 
posiadały one bardzo ważne znaczenie.

P r o k u r a t o r .  Gzy w  zarządzie inżynieryi 
panowała tendeneya do redukowania za . w szelką 
cenę rachunków, przedstawianych do zatw ier­
dzenia?

Ś w i a d e k .  Bynajmniej. Zdarzały się w yp ad ­
ki, iż je  nawet powiększano.

P r o k u r a t o r .  Mówił pan, że konieczne b y ­
ło doświadczenie powtórne. Czyż pierw sze było 
niewystarczające?

Ś w i a d e k .  Tamto doświadczenie w ykona­
ne zostało tak niedbale, iż właśnie dlatego nie m o­
żna było zgodzić się z cyfram i, wymienionenti w  
sprawozda tiu W łaśnie na podstawie tego doświad­
czenia użyto przy robotach zbyt w ielką ilość robo­
tników.

P r o k u r a t o r .  Tak się panu zdaje, Czy ge 
sterał Akim ow  postąpił legalnie, nie dołączając do 
sprawozdania pułk Krawczuka dokumentów, spo­
rządzonych przez pana, pułk. Kalinina i pułk. Ru- 
lje, które zaw ierały krytykę ow ego sprawozdania?

Ś w i a d e k .  W edług ustawy w szelkie akty, 
dokumenty, votum separatum i t. p. zawsze winny 
być dołączone do sprawozdania.

Oskarżony g e n .  A k i m o w  wyjaśnia, iż nie 
może on odpowiadać za takie rzeczy, gdyż nieza­
długo przedtem gen. Tarasienkow  w ydał rozkaz, 
który faktycznie usuwat go od w szelkich czynno 
ści, dotyczących sprawdzania przedstawianych do 
zarządu sprawozdań.

P r z e w o d n i c z ą c y  (do świadka). C zy tak 
było w  rzeczywistości?

Ś w i a d e k .  Ja o tem nic nie wiem. Gen. A- 
kimow pracow ał w  jednym pokoju z naczelnikiem 
okręgu, przyjm ował raporty, przeglądał spraw o­
zdania, w ydaw ał rozkazy, dotyczące w ysyłania ró ­
żnych papierów,

P r z e w o d n i c z ą c y .  Jednem słowem  nie 
potwierdza pan tego, co powiedział oskarżony.

A  d w. p r z y  s. K a ł a c z e w  s k i. Ponieważ 
powtórne doświadczenie nad wydrążeniem  skały 
nie zostało dokone, w ięc oczyw iście nie może pan 
sądzić, iż w ykazany w  rachunkach koszt tej robaty 
nie odpowiada rzeczywistości.

■> w  i a d e k. ociśle określić c y fry  bezw a­
runkowo nie mogę, lecz jeżeli w  Kijow ie sążeń 
sześcienny tej samej skały z wyrąbaniem  jej, p rze­
syłką i dostawą kosztuje 16 rb., to w  każdym razie 
cena 2.10 rb za wyrąbanie sążnia w ydaje mi się 
niezw ykle w ygórow ana.

O b r o ń c a ,  lakiż jest związek pom iędzy ce 
ną kamienia i drążeniem skaiy przy budowie ka 
naiu?

Ś w i a d e k .  Jest i to bardzo wielki.
O b r o ń c a .  Na jakiej podstawie w ykreślił 

pan ze sprawozdania pozycyę „żw ir granitowy" i 
zastąpił ją pozycyą „żw ir wapienny", skreślając je ­
dnocześnie postawioną obok cenę?

Ś w i a d e k ,  Ponieważ do robót, gdzie potrze­
bny był żwir należało użyć wapienia, który otrzy­
mano przy drążeniu skały.

O b r o ń c a .  Lecz wszakże użyty został nie 
wapień lecz oranit?

, Ś w  a d e k .  Nie oglądałem  robót i nie wiem  
jakiego użyto kamienia. W iem  tylko, iż powinien 
był być użyty wapień, który miano pod ręką i któ­
ry nic me kosztował.

Św iadek kapitan Marków należał do komisyi 
pułkownika Źełtuchina, która z rozperządzenia 
ówczesnego naczelnika dystansu humauskiego oglą 
dała roboty przy budowie wodociągu do koszar 
w ojskow ych w  Zm ierzynce. Dokonano również p o ­
miaru długości sieci wodociągowej. Pom iary te mę­
żna było dokonać tylko w przybliżeniu, gdyż rury 
były  już zakopane, przyczem  ślady robót trudno 
było znaleźć, gdyż ziemia pokryta była śniegiem. 
Pomimo to robotę ukończono, przyczem  siec w odo­
ciągow a w  naturze okazała się dość znacznie krót 
sza, niż to w skazyw ały plany i rysunki.

Sędzia gen. M a k u 1 s k i. Czy z powodu tych 
pom iarów w ynikły jakie nieporozumienia pom iędzy 
Członkami komisyi?

Ś w i a d e k .  T eg o  nie mogę sobie przypo­
mnieć.

Na żądanie prokuratora odczytano zeznania, 
dane na śledztwie pierw iastkow tm  przez pułk. Ka 
łinitta i zm arłego gen. Tarasienkowa.

Pułk Kalinin został przeniesiony do Kijowa 
przy końca r. 1907, W  chw ili jego przybycia gene­
rał Tarasienkow  był na urlopie ; obowiązki naczel­
nika inżynierów okręgu pełnił generał Akim ow. 
Ten qstaini w ydał się pułkow nikowi człow iekiem  
energicznym , rzutkim i znającym swój fach. G ene­
rał Tarasienkow bvl zupełnem  przeciw ieństw em  
sw ego pomocnika. Był on zdaniem pułk. Kalinina 
człow iekiem  bez charakteru, nieobeznanym ze 
sprawam i okręgu, łatwo poddającym się różnym 
w pływ om .

Przechodząc do spraw y wodociągu w  Z^aie- 
rzynce, świadek opowiada, iż początkowo spraw o­
zdanie z budowy oddane zostało pułkownikowi Ru- 
Ije, który znalazł w niem tyle rażących niedokła 
drsości, iż bojąc się brać na siebie samego odpo­
wiedzialność za dokonaną korektę, prosił naczelnika 
okręgu, aby sprawozdanie pułkownika Kraw czuka 
rozpatrzone zostało powtórnie i to nie przez jedną 
osobę, lecz przez specyalną komisyę. Nie było to 
w e zw yczaju w  zarządzie inżynieryi, gdyż ustawa 
zaleca, aby każde sprawozdanie z jakichkolwiek 
bądź robót sprawdzane było przez jednego inży­
niera. Jednakże gen. Tarasienkow  zgodził sic na 
propozycyę pułk. Gołubiatnikowa i w yznaczył ko­
misyę, do składu której weszli: świadek, pułk. Ru- 
Ije i kapitan Dudyszkin, Pułkownik Ruije dla nte- 
wiadom ych bliżej pow odów  w Ciągu całego mie­
siąca uchylał się od zajęć w  komisyi, pracow ali 
w ięc tylko świadek i kap. Dudyszkin.

Po szczegółowem  rozpatrzeniu sprawozdania 
doszli oni do wniosku, iż plan robót około budo­
w y wodociągu zupełnie zawczasu nie był obm yśla­
ny; wskutek czego musiano użyć maszyn ręcznych 
do pompowania w o iy , co w ym agało znacznej ilości 
rąk roboczych i pociągnęło za sobą duże koszta; 
iż pompy, które ustawił przedsiębiorca działałv 
niedokładnie, iż później zamiast pomp ręcznych 
sprowadzono maszynę parową, która funkeyonowa- 
ła jeszcze gorzej i nie m ogła zastąpić nawet 6 pomp 
ręcznych, oraz iż wodę odprowadzano w  nader 
nieudolny sposób, gdyż odpowiednie doświadczenie 
wykonano dopiero po upływ ie 3 m iesięcy po za­
częciu robót i następnie nie powtarzano go ani ra­
zu. W skutek pow yższych niedokładności wydano 
na robotników blizko o 4,500 rb. w ięcej niż w ła ­
ściw ie należało. W yłam yw anie t zw. „skały" w a­
piennej, która w łaściw ie była tylko gruntem ka­
mienistym, powinno było kosztować mniej w ięcej 
po 18 rb. za sążeń sześcienny, kosztowało zaś w e ­
dług tegoż sprawozdania blizko po 200 rb

Ponieważ pułkownik Rulje nie brał w cale 
udziału w  pracach komisyi, oddano mu jej proto­
kóły do przejrzenia. B ył on kolegą szkolnym  pułk. 
Krawczuka 1 widocznie przez przychylność dlań nie 
chciał się zgodzić z w yw odam i pułk. Kalinina i 
kap. Dudyszkiua, lecz dokonał samodzielnie no­
w ych obliczeń i chociaż pomimo wszystko i u nie­
go również w ypadały  cyfry  mniejsze niż je  w y k a ­
zano w  sprawozdaniu, jednakże zbliżały się one 
do rachunków pułk. Kraw czuka, przyczem  różnica 
pom iędzy oozycyam t w  sprawozdaniu i obliczenia­
mi pułk R uije w ypadała już bardzo niewielka.

Pułk. Kalinin oczyw iście nie móg! się zgo­
dzić na takie postawienie kwestyi i opracow ał od­
dzielne „volum  separatum". Kap. dudyszkin, bar­
dzo jeszcze m iody inżynier, niespełna przed rokiem 
w ypuszczony z akademii, początkowo przychylał 
się ao opinii pułk. Kalinina, nastęonie zaś całko­
w icie przeszedł na stronę pułk. Ruije, Z  a Sianowi 
sko takie w „sprawie żnieryńskiej" pułk. Kalinin 
i puik. Gołubiatnikow odpokutowali niebawem, gdyż 
żaden z nich nie otrzym ał w ów czas należącego im 
s ę awansu. Pułk. Kalinin objaśnia to tem, iż w 
zarządzie inżynieryi nie lubiano „wym iatać z izby 
śmieci", t. j gdy kto rozgłaszał to, co się działo 
w korporaeyi inżynierów.

Ud generała Tarasietikowa świadek się do­
wiedział, iż na generale Akim owie Ciążą nielada 
grzeszki. Naczelnik okręgu nazywał generała Aki- 
m owa „kupcem"; jest to w yrażenie używane w  
w arszaw skbn okręgu wojennym i oznacza ono 
urzędnika lubiącego łapówki. O pułkowniku K raw ­
czuku gen. Tarasienkow  ruiał jeszcze gorszą opinię, 
uważajac go za „zbiegłego z pod szubienicy".

W  tym cza.sie powstała w łaśnie spraw a Po- 
lokiera, który dostawiał drzew o na opał dla dy­
stansu humańsktego. Początkow o pociągnięci zo­
stali do odpowiedzialności b. naczelnik dystansu 
humauskiego pułk. W inda i podpulk. Kraw czuk. 
Generał Akim ow, jak się zdaje, chciał zatrzeć tę 
sprawę; przyn* jiiinit-j kiedy.-, świadek -dyszał, jak 
mówił do generała Tarasicukow a, iż należałoby

w łaściw ie pojechać do prokuratora wojennego 
i prosić o umorzenie spraw y. Ostatecznie później 
sprawa ta w  rzaćzyw istości została umorzona. Naj­
w iększy w p ływ  na naczelnika inżynierów posiadał 
pułk. L ilie  i za jego to staraniem rozpatrywanie 
kosztorysów i sprawozdań, które należało dqj obo­
w iązków  świadka, przeszło do pułk Lilje. „Nie 
wiem  czy skarb na tem w ygrał, gdyż ja zawsze 
obcinałem często zbyt obfite kosztorysy".

Położenie rzeczy w  zarządzie inżynieryi nie 
zmieniło się i po ustąpieniu generała Tarasienkowa. 
W olny dostęp i awanse przysługiw ały tylko faw o­
rytom, pozostali zaś urzędnicy długo musieli czekać 
na audyencyę i jeszcze dłużej na jakikolw iek awans. 
Najmniej popularni w  zarządzie byli ci inżyniero­
wie, którzy w ystępow ali przeciw ko rozmaitym na 
dużyciom w  rodzaju tych, jakie w ykryto przy bu­
dowie wodociągu w  Zm ierzynce. Do takich win- 
śnie inżynierów należeli kap. Jerrnolenko i pułk 
Kalinin.

Podpułkownik K raw czuk otrzym ał w ów czas 
rangę pułkownika i m ianowany został sekretarzem 
zarządu inżynieryi w  Kazaniu, a następnie przenie­
siono go na takież stanowisko do Kijowa. Generał 
Akim ow  zrsta! naczelnikiem  inżynierów okręgu w i­
leńskiego, Jednocześnie zaczęła  się rew izya sens 
torska kijowskiego zarządu inżynieryi wojskowej 
W ów czas to urzędnicy, którzy „za w iele" opow ia­
dali podczas badania przez Członków komisyi sena­
torskiej, popadli w  największą niełaskę, owiadek 
zmuszony b ył prosić sędziego śledczego, aby ten 
nie dawał jeg o  zeznań do czytania oskarżonym, 
gdyż ci opowiadają potem ich treść w  zarządzie, 
co bardio szkodziło świadkowi.

Następnie świadek opisuje zajście sw e z p u ł­
kownikiem Żełtuchinem , który pew nego razu w ro ­
zmowie w yraził się nadzwyczaj niepochlebnie o in­
żynierach wojskowych. Gdy świadek zaprotestował, 
puik. Żełtuchin zawołał: „A  któż to jest ten wasz 
Krawczuk? C zy mało on zarabia na drzewie?" Z a ­
targ przybrał takie rozm iary, że [naczelnik okręgu 
w yznaczył nawet dochodzenie w tej sprawie, które 
prowadził pułk. Gołubiatnikow. Ostatecznie rzecz 
zakończyła się polubownie.

Dalszy ciąg rozpraw  odroczony został do 
godz. 10-ej z rana dnia dzisiejszego.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Continental: pp. Benjamin Jakubowicz 

z W arszaw y; Eliasz Gincburg, art., z Mińska; Janina 
W ałachowska-Karasińska z Odesy; W łodzim ierz 
Karpow, cb., z g. podoi.; Eugeniusz Sztam, inż., 
z W arsz ; O lga Sztam z W arszaw y; Piotr Piewin 
z O d esy

Orand-Hótel: pp. Fryderyk Binesman z Mo­
skwy; Emil Petersen z zagr.; Ryszard W alter z Mo­
skwy; Mikołaj Iwanow z W arszaw y; Juliusz W ertan 
z Petersburga.

Hotel Franęois: pp Mikołaj Frydman, A le k ­
sander Stausen de la Y in e z Petersb.; Józei L e w ic ­
ki z Kozorówki; Dymitr Łoszakin z zagrań ; W in ­
centy Dąbrowski z Petersb.; Jakób Duropp z Peter.; 
Paweł A ndrejew  z Żytom.

Hotel Etm itage: pp, ż i n a d i  Czerkaska
z Moskwy; Roman W ekier, ob., z p. b racław  ; Hen 
ryk W ekier z zagrań.; Andrzej Sałoszenkow  z p. 
rohacz-w .

Hotel Hładyniulca: pp. A leksander Myszkin, 
lekarz, z Odesy; D. W ieliczko z Królew ca; Alek- 
sande.r Fricher z C harkcw a; Marya Jefranowa z Pu- 
tiwla; L. Szatunow, podp., z g. chark.; W . Mielni­
ków, ob., z g. woł.

Hotel Rosya: pp. Andr. W łasienko, adm., 
z Kaniowa; Aleksander Nordwik z żytom ierza; Eu­
genia G.irbariewa z Radomyśla; A leksander Grisz- 
czenko; Eugeniusz Nieezaj z W apniarki; Kazim ierz 
W eichert, kup., z Żytom ierza; Michał Imszeniecki, 
adw. p r z y s , z Cżernihowa; A leksy Isidorow, kup., 
z Wilna; Antoni SzlaChow z Kamieńca; Adam  Za 
remba z W arszaw y.

Hotel Unitersal: p. Słueki z Moskwy.
Hotel Francuski: pp. Szczepan Soroktn, k u p , 

z R zeczycy; Aleksander Gartenberg, dyr. ros. t-wn 
asek., z Petersb,; Ludw ik Rose, ob ; Jan Kostenko 
adm. jagot cukr

KR3NIKA PDLSKA.

—  Echa konkursu. Na konkursie „Lutni", 
rozstrzygniętym  w dniu ię> ym lutego r. b., 
jako w setną rocznicę urodzin Zygm unta K ra­
sińskiego, wyróżniono zaszczytnie (na pierwszem 
miejscu) utwór pod godłem .K o rs a rz" . Auto 
rem tego utworu jest znany w święcie muzy­
cznym p. Czesław  Józef Marek, m ieszkający 
stale w W iedniu.

Autorow ie trzech innych wyróżnionych 
utw orów pod godłami: „Przedśw it", „M onos" 
i „Prostota", dotychczas nie upoważnili zarzą­
du .L u tn i"  warsz. do ogłoszenia swoich na­
zw isk.

Pozostałę z konkursu utw ory będą do 
odebrania w księgarni pp. Gebethnera i W ol­
fa (róg ul. Siennej i Zgoda) do dnia i-g o  czer­
wca r. b.

—  Nr. 9-ty czasopisma „W iedza i Postęp" 
zawiera następującą treść: Prof. uttiw. dr. M. Ernst.
0  nowszych odkryciach w  układzie słonecznym 
Doc. utiiw. dr. A . Krzyżanowski: Pieniądz a to­
w ar.— Pr. J. Stach: Niewolnictwo w  społeczeństwie 
mrówczem, —  Radca zdr. dr. M. A lsb erg  (z Cr.s 
sel): Rolnictwo w  czasach przedhistorycznych i w  
zaraniu iłziejów.— Prof. dr. A . Boliand: O sztucznym 
jedwabiu.’ —  Jiirgen Jiirgensen: Podróż S w arrego 
do Kongo (Sprawozdanie z dzieła). - Rozm aito­
ści. -  Prof. R. Gutwiński: Jak zbierać rośliny.— Prof 
dr. E. L. Niezabitowski: A kw arya (d. c). —  Pytania
1 odpowiedzi z zakresu obrerw acyi przyrody.

Ze spisu treści podanego na końcu zeszytu 
wnioskować można, że numer następujący będzie 
niemniej zajm ujący jak  obecny.

—  „Rucli Filozoficzny" zeszyt czwarty, za 
kwiecień, ukazał się ze zw ykłą  sobie punktualno­
ści;! w  dniu 2 b. m. i przynosi w  artykule w stęp­
nym roztrząsania proi d r a  K. T w ardow skiego na 
temat: Co znaczy „doświadczalny"? Autor w  zupeł­
nie przekonywującej argum cntacyi udowadnia, że 
w vraz „dośw iadczalny" nie może być używany na 
oznaczenie wiedzy, coartej na doświadczeniu, ani 
też metody, posługującej się eksperym entem , bo 
„doświadczalne" znaczy wszystko, co w ogóle jest 
lub może być dane w  doświadczeniu.

Z tego względu, dla ścisłości, koniecznej 
w  nauce, wiedzę, opartą na doświadczeniu, nazy­
w ać trzeba „em piryczną", metodę zaś, posługującą 
się eksperymentem „eksperym entalną", podobnie 
jak i w iedze, zdobytą przy pom ocy tej metody.

W  dziale sprawozdań są recenzye z dzieł 
filozoficznych polskich, francuskich i niemieckich, 
pióra d-ra Z. Zaw irskiego, B. Rornstcina (z W a r­
szawy), d-ra A. Chojcckicgo (z Paryża) i d ra M. 
T rttera .

Bogaty dział Sprawozdań z zagranicznych 
czasopism filozoficznych, szczegółow a bibliografia, 
sprawozdania z ruchu filozoficznego w  Polsce i za 
granicą dopełniają treści tego doskonale redagow a 
nego miesięcznika.

Ostatnie wiadomości.
Ukraińcy przeciw kandydaturze p. Abra-

h am ow icza Przed ostatniem posiedzeniem izby 
poselskiej w W iedniu kl ub ukraiński odbył n a­
radę, na której om awiano pogłoski o kandyda­
turze p. Abraham ow icza, jako następcy hr. Bst- 
deniego, w razie ustąpienia p. marszałka i —  
jak donosi „D iło" —  „dano w yraz oburzeniu 
wobec kandydatury, która jest jednoznaczna z 
prow okacyą i lekceważeniem  całego narodu ru s ­
k iego", i uchwalono w ysiać do prezydenta mi­
nistrów deputacyę z żądaniem natychm iastowe 
go w yjaśnienia spraw y i protestem przeciw 
ewentualnemu mianowaniu p. Abrabauaowicza 
marszałkiem kraju. Deputacya ta byia u br. 
Stii"gkha.

Stan zdrowia papieża. „V o ss. Z tg ."  do­
nosi z Rzym u, że w brew  wszelkim zaprzecze­
niom faktem jest, te  papież Pius X  gw ałtow nie 
opada 7. sił tak, vse Inją s ię , iż  nie w ytrzym a 
upałów  letnich. P ap ież jest o g io iu n ic  o s ła b io ­

ny, a zw łaszcza jego  system nerw ow y. P a­
mięć ju ż zanika, a od czasu do czasu działal­
ność serca słabnie.

Bomba W teatrze. W  niedzielę w ieczo­
rem w teatrze w Sew illi rzucono bombę S tra ­
szny wybuch zabił dwie osoby i zranił ciężko 
przeszło  dwadzieścia W śród widzów powstał 
straszny poplocb. T łoczono się do w yjścia, 
przyczem w iele  osó b  stratowano. Spraw cę, k tó ­
ry  jest prawdopodobnie anarchistą, pochw ycił 
tłum i chciał doraźnie zlynczow ać. Policyi z 
w ielkim  trudem udało się p rzeszk o d zi temu.

Walne zebranie 
Związku Równouprawnienia^

V/ sobotę ubiegłą odbyło się w alne zebranie 
członków  Zw iązku Równouprawnienia O brady za ­
gaiła przewód. Zw iązku p K. Peszyńska, dziękując 
seróecznie delegatce centr. zarządu w  W arszaw ie 
p. J. Bujanowskiej oraz gościowi z W arszaw y w sp ół­
pracow niczce „Steru" p. R. Pachuckiej za przyby­
cie ich na w alne zebranie.

Po tem zagajeniu zaproszono na przewodni­
czącą zgrom adzenia p. J. Buianowską, na asesorkt 
p. R. Pachucką i p. Hulanicką, na sekretarki p. Ł aw - 
cew ićzow ą i p. W yszom irską. P. Bujanowska po­
daje do zatwierdzenia porządek dnia, p M. W yszo- 
mirska odczytuje protokół w alnego zebrAnia. Spra­
wozdanie zarządu przedstawia p. Skarżyńska: Od
dział Z . R. K. P. w  K ijow ie w  pierwszem  półroczu 
miał w iele przeszkód do zwalczania, które utrudnia­
ły  urządzanie odczytów  i udarem niły opracow ane 
już program y i prace przygotow aw cze przy otw ar­
ciu kursów  dla maturzystek. Zarząd zdołał tylko 
urządzić odczyt publiczny d-ra R ząśnickiego z W a r ­
szaw y %0  prostytucyi" oraz 2 odczyty p. St. Zieliń­
skiego ntł temat: „O historyi i jej znaczeniu". Od 
był się też referat p H odi-Tokarzew icza nr temat 
„O typach kobiecych w  literaturze". Po zebraniu 
walnem nadzwyczajnem  dn. 8 grudnia r z., które 
uzupełniło zarząd, praca w zm ogła się i kom isye 
w znow iły swą czynność. Kom. pedagogiczna z p. 
Skarżyńską na czele  zorganizow ała 6 pogadanek 
popularnych z dziedziny przyrody. Kom. biblio 
teczna na czele z p. Z. P opław ską uform owała sy­
stematyczne dyżury dia w ydaw ania książek człon 
kom i utrzymania w porządku pism postępowych, 
których w  czytelni jest 12. Kom isya w ieczorów  
dyskusyjnych urządziła 2 odczyty d-ra Borowskiej 
„O hygtenie kobiety i dziecka" 1 6 referatów . Spra 
wozdanie odczytała przewód, kom. p. S. Czarnecka.

P rze w  kom. dochodowej p. H Iwańska oznaj­
miła, iż w yrów nała zachwianą kasę Związku. Kom. 
opracow ała ustawę „Biura pracy" i takową podano 
do legalizacyi.

W  dalszym  ciągu prac Zarządu zaznaczyć 
należy zebranie m ateryalńw prawnych, dotyczących 
praw  wykonania opieki nad dziećm i przez kobiety 
w  Cesarstwie, oraz opracowano porów naw czą an­
kietę o różnicy, jaka zachodzi m iędzy kodeksem 
Napoleona w  spraw ie władania majątkiem osobi­
stym, plenipotencyi, praw a w ekslow ego i t. d. A n ­
kietę tę przesłano do central, zarządu, jako rr.ate- 
rya ł prawny, służący do opracowania, przygotawia 
iącycn się zmian kodeksu Napoleona w  Królestwie. 
Rozesłano też ankietę: „Da dziew czyny polskiej 
w spółczesnej". Zarząd w ysłał depeszę na obchód 
jubileuszow y p. Kuczalskiej-Reinszm idt w  d. 7, d 
maja r. b. oraz depeszę kondolencyjną rodzinie 
ś. p. Fi 1 oso 1 owej.

Po sprawozdaniu kom. rewizyjnej i sp raw o­
zdaniu kasowem , które w ykazało w  1911/12 r. w y- 
dstków  1,175 rb 52 hop., majątku w  sprzętach ' k a ­
pitale leo  rb. 20 kop.; zrt ferowano budżet projekto­
wany na r 1912 13 w  sumie 1,000 rb. Bilans i bud­
żet przyjęto z uwzględnieniem  wniosku p. J B u j ­
nowskiej: utworzenia rubryki kosztów  na przejazd 
delegatki do centr. zarządu, oraz opodatkowania się 
członków  oddziału na rzeCz Zw iązku Centralnego 
po 50 kop. rocznie od członka Zw iązku na rzecz 
druków  agitacyjnych.

Na wniosek p. H. W yszom irskiej uchwalono 
urządzenie doroczne zabaw y dochodowej na w pisy 
tytułem pożyczki dla osób kształcących się za w o ­
dowo. P Pachucka zgłasza wniosek, by zw iązek 
urządzał w ieczory dyskusyjne dla m łodzieży szkół 
średnich, w zorując się na takow ych w  W arszaw ie. 
W niosek przyjęto. P. Peszyńska’ w ygłasza  wnioski 
zarządu oddziału: 1) W  celu szerzenia naszych idei 

ożądane jest bywanie członków  Zw iązku na Że­
raniach tow arzyskich K oła Kobiet, lecz w  charak­

terze osób prywatnych Po dyskusyi wniosek przy 
jęto. 2) Zbliżenie się do T ow  Praw niczego w  celu 
przeprowadzenia opinii, tyczącej się propagandy 
w  kw estyi niespraw iedliw ego podziału majątku, 
oraz reform y kodeksu cyw ilnego (praw a mężatki 
i matki) W niosek przyjęto

P. Bujanowska zw racr uw agę na gospodarkę 
obecnej gospodyni domu, w ykazując, tz Zw iązek 
przez dyskusyjne w ieczory p o w :nien szerzyć myśl 
reform y gospodarstwa kobiecego, m ianowicie: kc 
nieczność kooperatyw, ogólnych zakupów  i t. d 
W niosek przyjęto.

W obec'rozpan oszenia się handlu żyw ym  to 
warem  oddział powinien w spółdziałać w  szerzeniu 
odezw, które w ydaje zarząd centralny: t) O dezw y, 
ostrzegające młode dziewczęta ze w si i mtas* 
2) O dezw ę do lekarzy, w ykazującą ca łą  bezcelo­
w ość reglam entaćyi. ’ Po ożywionej dyskusyi wnic- 
sek przyjęto.

Następnie p. Bujanowska zdaje sprawozdanie 
z walnego zebrania Centr Zw iązku, na którym po­
stanowiono: 1) W  spraw ie reform y cyw ilnych
praw  kobiet zw ołać sp ecj alny zjazd, na którym  ’ua 
leży  sform ułow ać żądania kobit-t co do reform y 
kodeksu Napoleona i zmian w  kodeksie cyw ilnym .
2) Prow adzić akcyę o prawa w yborcze kobiet.
3) W ydanie odezw y, która ma potępić posłów  pol­
skich, którzy w  Radzie Państwa głosow ali przeciw  
równouprawnieniu kobiet w  prawach spadkowych.

W  spraw ie w ystaw y pracy kobiet w  Pradze 
Czeskiej uchwalono: nie przyjm ow ać w  niej udzia­
łu z powodu blizkiego terminu w ystaw y i bardzo 
w ątpliw ych korzyści ekonomicznych.

Następują w ybory: Obrano ponownie p. S. 
Czarnecką, Zi P opłsw rką, M. W yszom irską i na 
m iejsce p. W . G orlkiej p. F. Settboferową. Kom. 
rew izyjn a—-p Sipajłow a, Głębocka, Law Cew iczow a

Na zakończenie p B. dziękując za serdeczne 
przyjęcie i pełen zapału nastrój otaczających, rzuca 
myśl zjazdów corocznych w coraz 10 innych od­
działach.

Poczem zebranie zamknięto.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych i Ageneyi Fe- 

tersburskiej)

Wojna wtosko-turecka.
Rzym (AP). G azety włoskie podają szcze­

góły operacyi w ojennych na Sam osie. W łosi 
wysadzili w  powietrze turecki statek stacyjny. 
Pancernik w łoski ostrzeliwał koszary tureckie, 
cztery arm aty uczyniono niezdatnemi do u żyt­
ku. Na żądanie kapjtana pancernika w łoskiego 
flagę turecką zdjęto i oddano wiochom K ap i­
tan oświadczył, iż pow tórzy bom bardowanie, 
jeśh turcy zastosują względem ludności środki 
represyjne.

Konstantynopol (AP). Odpowiedź T u rcyi
na wniosek kom prom isowy m ocarst oczekiw a­
na była w dniu wczorajszym.

Bengiiasi (AP). K orespondenci czterech 
największych pism włoskich zostali w ydaleni z 
terenu walki, ponieważ podczas dokonyw ania 
rekonesansu w yszli poza linię fo rty fik a c y i-^

Kair (AP.). Jacht K hedyw a, a re szto m ; y  
przez w lochów  w pobliżu Rodosu, zostaP u- 
w olniony po okazaniu dokumentów, iż należy 
do Egiptu.

Konstantynopol tAP). W ed ług w iado-
mości, otrzym anej przez ministra spraw  w e w ­
nętrznych, flota włoska skoncentrow ała się na
WOłlutll R " d « S U .
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Konstantynopol (AP). A g en cya  otomań 
s ta  donosi, iż w dniu 9 ym kw ietnia zaczęto 
w yław iać miny, umieszczone przy wejściu do 
D ardanelów . K om unikscya przez cieśninę zo 
stanie w znow iona za dw a lub trzy dni.

Konstantynopol (AP). Statek T  w a ro 
syjskiego „Jerozolim a”, który miał odpłynąć do 
A leksandryi, pow rócił do O desy. Statek „Ode 
są* T -w a  rosyjskiego, który w d. 2-1'm kw iet­
nia miał ze Sm yrny przybyć do K onstantyno­
pola, powrócił do Pireusu.

HlikcJaJÓW (AP). Na nadzw yczajnem  pO’ 
siedzeniu komitetu giełdow ego postanowiono, 
pomimo sytuacyi, jaka  s ?ę w ytw orzyła z p o ­
wodu zam knięcia D ardanelów , powstrzym ać się 
od ogłoszenia, iż zobow iązania, w ypływ ające z 
tranz&fccyi zagranicznych nie m ogą być w yk o ­
nane z powodu f o r c e  m a j e u r e

Kom itet giełdow y telegraficznie zwrócił 
się do ministrów handlu i przem ysłu oraz fi­
nansów  z prośbą o obronę handlu eksporto­
w ego, który zamarł z pow odu zam knięcia 
cieśnin.

A sekurscya ładunku z pow odu w ojny 
podniosła się z 'U% do s'U%-

Rzym  (W l). K ró l W iktor Emanuel w obec 
spodziew anych w ypadków  na morzu Egejskieml 
poniechał zamiaru podróży do W enecyi.

Sprawy perskie.
Berlin (WL). G abinet perski zw rócił się 

do R osyi z prośbą o pom oc w ojskow ą prze­
ciwko Salar-ud-D aouleh’mu. Praw dopodobnie 
A n g łi będzie przeciw działać przyjęciu tej pro- 
pozycyi przez R osyę. Spodziew ane jest jed- 
nakż.e starcie oddziału rosyjskiego z Salar-ud- 
dsoułehe’m.

Teh37331 (AP.) O trzym yw an e są niepoko­
jące wiadom ości o anarchii z Chałchałe i okrę­
gu ardebilskiego. Panuje obaw a, iż anarchia 
przerzuci się do K aradżadagu, dc strefy g ran i­
czącej z R osyą. N iektórzy kupcy otrzym ali z 
Ardebilu telegram y, iż zaprzestano w ysyłania 
stamtąd tow arów .

Nowy uniwersytet niemiecki
Frankfurt nad Menem (AP.) R ada mu­

nicypalna postanow iła otw orzyć uniw ersytet na 
koszt miasta.

Sprawy chińskie.
Kaszgar (AP). Nie otrzym ując rozkazu 

od gubernatora sin-tsiańskiego, daotaj kaszgar- 
ski na m ocy rozkazu Juan-Szi-K aja polecił 
chińczykom obcinać w arkocze i przyjąć now y 
kalendarz

Urzędnicy z daotajem na czele poddali się 
rozporządzeniu Juan-Szi-K aja. Zarządzający 
wojskam i i oficerow ie okazują chwiejność i 
oczekują dalszych w ypadków  oraz w skazów ek 
z Urmii.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin (AP). Parlam ent rzeszy rozpoczął 

debaty nad w ojskow ym i projektami praw a. 
K anclerz w ygłosił m owę uzasadniającą pow yższe 
projekty.

„W obec obecnej sytuacyi w Europie nie 
mamy powodu do obaw, ale byłoby rzeczą nie 
do przebaczenia, gdybyśm y obrony naszej n:e 
utrzym yw ali w  stanie, odpowiadającym  naszym 
środkom i siłom. Niem cy przygotow ane są do 
w ojny, jeśli będą do prow adzenia takowej zm u­
szone. K łótni one nie szukają. P otęga w ojenna 
potrzebna nam jest dla osiągnięcia naszych ce 
lów  i nie tylko dla odpsrcia m ożliwego napa­
du, ale i dla ochrony naszego stanowiska i po­
koju, oraz dla zabezpieczenia pom yślności w 
każdym czasie. K to pragn:e pokoju, ten p o w i­
nien zgodzić się z tern, iż Niemcy, ze w zględu 
na to, iż znajdują się w  sercu Europy i że 
mają granice ze w szystkich stron otw arte, po­
w inny mieć w  swem  rozporządzeniu ogromną 
siłę w ojskow ą, gdyż takow a jest rękojm ią p o ­
koju. Żadne z wielkich m ocarstw nie pragnie 
konfliktu i N .em cy też go  nie szukają. Nasza 
potęga w ojskow a określa naszą w artość jako 
przyjaciół i sprzym ierzeńców i wskazuje zna­
czenie nasze, jako przeciw ników ; podczas de­
cydow ania o kw estyach m iędzynarodowych, 
stosow nie do potęgi w ojskow ej, liczą się z n a­
szym i interesami. *

K anclerz uprasza parlament, aby przyjął 
projektow ane zarządzenia wojenne nie pod 
wpływem  obaw, lecz jako rezultaty poważnej 
rozw agi. M ową sw ą kończy apelując do patryo- 
tyzmu i pro3i, aby nie dopuścić do tego, by 
za granicą opierali rozm aite projekty na waśniach 
partyjnych narodu niem ieckiego.

M inister w ojny w&ka-.uje na to, iż zw ię ­
kszenie armi niemieckiej pow odow ane jest n ie­
pom yślną sytuacyą Niemiec i politycznemi za- 
wikłaniami r. 19 11 .

Minister m arynarki dowodzi, iż zw iększe­
nie floty potrzebne jest nie ze względu natury 
politycznej, lecz strategicznej. Sekretarz stanu 
do spraw finansowych wskazuje na pomyślne 
zakończenie w ykonania budżetu za r. 19 11 z 
nadw yżką prawie w kw ocie miliarda m arek i 
uważa za możliwe w yasygn ow an ie óśmej czę­
ści tej sumy na w ydatki nadzw yczajne.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn (AP). Izba gmin. Na interpela- 

cyę z powodu zam knięcia D ardanelów  wice-se- 
kretarz stanu Aeland odpowiedział, iż chociaż 
rząd angielski oznajmił rządow i tureckiemu, iż 
przyznaje T u rcyi praw o przedsiębrania środ­
ków  w  celu sam oobrony, w szakże jednocześnie 
w yraził nadzieję, iż rząd turecki w  najbliższej 
przyszłości uzna za  m ożliwe ponow ne otw arcie 
D ardanelów , w ziąw szy pod uw agę tę okolicz­
ność, iż zam knięcie cieśniny przyczynia ogro­
mne straty handlowi i żegludze. M ożna zatem 
przypuszczać, iż T u rcya  zeznaje całą doniosłość 
kwestyi, ale z powodu warunków, które się 
w ytw orzyły, nie może dać żadnych określonych 
obietnic.

I ondyn (AP). Izba gmin. W icesekretarz 
handlu oznajmił, iż prezesow i morskiego w y ­
działu sądu najw yższego lordow i M orsey’owi 
polecono zbadać spraw ę katastrofy z „T ita- 
nici’em*.

Sytuacya w Maroku.
Paryż (AP). Poincare polecił Ri gnanlt’owi, 

aby zbadał przyczyny ostatnich wypadków.

J^zyk rosyjski w  szkołach pruskich.
Berlin (AP). Przedstaw iciele liberałów  i 

! J p e rw a ty stó w  w sejmie krajow ym  przyłączyli 
s ię  do zdania deputowanego V ierecka o konie­
czności nauczania w Prusach języka  rosyj­
skiego.

Huragan.
Now-York (AP). W  Illinois i Indian-' 

wskutek huraganu poniosło śn i rć 32 lud? i 
oraz 100 odniosło rany.

Starcie na granicy Abisynii
AddlS-Abeba (AP). Na gran icy Sudanu i 

A bisynii przyszło do starcia pom iędzy w ojska­
mi sudańskiemi a plemieniem aiińaJk, które na­
padło na plemiona sudańskie. W ładze sudati- 
skie w ysłały  w ojsko.

Na Bałkanach
Sofia (AP). W  jednej z kaw iarni w Fi- 

lippopolu uzbrojeni turcy napadli na bułgarów, 
rozm aw iających o ostatnich wypadkach bułgar­
skich i o trudn ej. sytuacyi, w jakiej znajduje 
się T urcya. Zabici dwaj turcy, ran ny jeden 
bułgar. Zajście wyw ołało wzburzenie wśród 
ludności. O baw iają s'ę starć turkćw  z bułga- 
rami.

Lotnictwo we Włoszech.
Rzym (AP). K ró l ofiarow ał na flotę po­

wietrzną 100,000 lir. Subskrypcya na ten cel 
przyniosła przeszło milion.

Echa krwawych zsjść
Petarsblirg (Wl.). „No«r. W rem ia* uw a­

ża, że w ysłanie inżyniera M ityńskiego do k o ­
palni leńskich nie zapew ni społeczeństwu n a le­
żytego zbadania spraw y. D la społeczeństwa 
ważna jest przedewrzystkiem  świadom ość tego, 
że ci, którzy opierali sw ój zysk na krw i ludu, 
oddani zostaną nie tylko pod sąd opinii publi­
cznej, lecz pociągnięci zostaną rów nież do od­
powiedzialności sądowej.

Petersburg (Wl.). „Z w iezda11 donosi, że 
w Petersburgu miały miejsce próby zw ołania 
m ityngów  robotniczych.

Petersburg (Wł.). Zebranie T -w a  spo­
żyw czego sG rosz“ zostało przez policyę za­
mknięte z pow odu wniesionej prepozycyi, by 
uczcić pizez pow stanie ofiary zaburzeń w ko­
palniach leńskich,

Petersburg (Wł.). Ż on a inżyniera Tul- 
czyńskiego otrzym ała depeszę, w której ten o- 
statni donosi, że cudem uniknął niebezpieczeń­
stw a i nie jest pew ny dnia jutrzejszego.

Inżynier Tulczyński w ogóle jest szanow a­
ny przez robotników  jak c rzecznik ich inte­
resów.

Petersburg (Wł.). W edług słów „G azety
Kopiejki* T -w o kopalni leńskich zadośćuczyni­
ło wszystkim  żądaniom strajkujących robotni­
ków, zw iększyw szy płacę o io%i

Petersburg (Wł.). O negdaj do późnej n o ­
cy obradował gabinei ministrów w spraw ie
krw aw ych zajść w  kopalniach leńskich.

Petersburg (Wł.). Z  powodu pogrzebu
robotników, zabitych w kopalniach leńskich, 
robotnicy na przystaniach rzeki L en y  dw a dni 
strajkowali.

Frz*d wyborami do 4-eJ Dumy.
P etersb u rg  (Wł.). s Zwic'zdar , witając z 

uznaniem uchwałę s.-d. kijowskich, by w ysu ­
nąć w łasnego kandydata na posła do Dum y 
Państw ow ej, radzi nie liczyć się z ostrzeże­
niami kadetów, dctyczącem i s.-d., gdyż na tern 
zyskałaby tylko praw ica.

Starpnia gen. Kurto wa-
Petersburg (WL). Generał K urłow  zw ró­

cił się do i-g o  departamentu R ady Państwa 
z prośbą o odroczenie terminu złożenia w yja­
śnień w spraw ie rew izyi senatora Trusiew icza 
na dw a Łvgodn.ie.

W edług słów „R ieczi* gen. K urłow  w 
wyjaśnieniach sw ych oświadcza, że W ierigin  i 
Spiridow icz nie otrzym yw ali od niego żadnych 
w skazów ek podczas uroczystości sierpniowych, 
i że osoby te nie mogą być o nic oskarżane. 
Co do Kulabki K urłow  charakteryzuje go ze 
strony dodatniej. W spraw ie w ydatkow ania 
pieniędzy K urłow  twierdzi, że niezw łocznie po 
utoczystościach złożył M akarow ow i szczegółow e 
sprawozdanie. Nie przyw łaszczył sobie ani k o ­
piejki skarbowej.

O wpuszczeniu B ogrow a do teatru K ur­
łow , według słów jego, nie wiedział; dow ie­
dziaw szy się o tem, polecił B ogrow a z teatru 
usunąć. VvEna Kulabki polega na tem, iż w 
teatrze nie pilnował B ogrow a.

Interpelacyi „postępowców*.
Petersburg (Wł.). Postępow cy dum scy 

wystąpią z interpelacyą w  spraw ie prześlado­
wania prasy postępowej przez gubernatora 
tam bowskiego M uratowa.

Wydatki państwowe
P etersbu rg (Wł.). Kom isya Dum y Państw o­

wej rewidująca w ydatki skarbu państw ow ego 
zaproponuje Dumie zażądać w kontroli pań­
stw ow ej w yjaśnień co do niektórych pozycyi, 
między innemi: opłacania dozoru nad prasą w 
Einlandyi, subsydyow ania „Pet. W ied.* i „Mosk. 
W iedom ostiej* i fc. d.

Sprawa Lyżlna.
Petersburg (Wł.). Łyżin  został oskarżony 

o nieprawne czynności w  spraw ie „Dasznakcu- 
tiuna* i w procesie noworosyjskim .

Zastępca Bslgardta
Petersburg (AP). Ł ow czy, hr. Tatiszczew , 

m ianow any został naczelnikiem głów nego zarzą­
du do spraw prasowych.

Odpowiedź ministra.
Petersburg (AP). Minister spraw w e­

wnętrznych w  dn. 11 kwietnia wieczorem  w y ­
stąpi w Dumie Państw ow ej z odpowiedzią na 
interpelacyę w  spraw ie zajść w kopalniach 
leńskich.

Sdzoimw przr.d Dumą.
P etersbu rg (Wł.). W e czw artek minister 

spraw zagranicznych Sazonow  wystąpi w Du­
mie Państwowej z wyjaśnieniam i w  sprawie 
rosyjskiej polityki zagranicznej. M inistrowi bę­
dą odpowiadać: Milukow, G uczkow  i Purisz-
kiewicz.

Nominacye.
Patersburg (Wł.). Sekretarz kancelaryi 

kijow skiego generał gubernatora Janowski m ia­
now any został urzędnikiem do szczególnych 
zleceń w  spraw ach włościańskich przy gen. 
gubernatorze kijowskim.

Naczelnik w ydziału woroneskiej izby skar­
bowej Ejler m ianow any został pomocnikiem 
zarządzającego kijowską izbą skarbową; czło­
nek nieiyńskiego sądu okręgow ego Stepano- 
w icz— przeniesiony został na takąż posadę do 
K ijow a.

Profesor nadzw yczajny politechniki ki­
jow skiej Krasuskij m ianow any został profeso­
rem zw yczajnym  tejże politechniki.

Dymisya.
P etersbu rg (Wł.). Udzielono dym isyi z po

wodu choroby członkowi kijow skiej izby sądo 
wej Rożdiestwienckiem u.

Zabójstwo.
Nowoczerkask (Wl.). [O ficer E W ynado

row , przyszedłszy do mieszkania studenta uni­
wersytetu petersburskiego)G ołubow a, zastrzelił 
go w obecności jego  matki. Pow ód zbrodni 
rom antyczny.

Strajk zecerów
Petersburg (Wł.). W  drukarni Sojkina 

zastrajkow alo 450 zecerów  i robotników, p o ­
w ody strajku ekonomiczne.

Różne.
M ikołajów  (AP). R ew izya w tow arzystw ie 

kredytewem  w ykryła nadużycia, polegające na 
wypuszczaniu w  obieg um orzonych obligacyi 
i w ydaw aniu pożyczekj£pod zastaw T n ieru ch o ­
mości. Straty obliczone są na 2 miliony ru­
bli. A resztow ano członków zarządu.

P etersbu rg  (AP). Otrzym ał dym isyę na 
skutek w łasnej prośby członek wileńskiej izby 
sądowej Łyżin.

NIŻny-NoWOgrÓd (AP). Statki wszystkich 
tow arzystw  w yruszyły na Rybińsk i Astr ach ań.

Kronsztadt (AP). Statek do łamania lodu 
Jerinak" w yruszył na morze r.a pomoc stat­

kowi, uwięzionemu przez lody w  pobliżu portu 
Kunda.

Astfaohań (AP) Po ciepłach spadł nie­
spodziewanie śnieg,

Platygorsk (AP). Spadł śnieg. M róz— pół­
tora stopnia.

( Od A gen cyi Petersburskiej).

i i  arna Panstwow-a.
Posiedzenie z dnia 10-gs kwistnia.
Przewód niczyj ks. W olkonskij.
Po sprawozdaniu JeropM na  Duma bez 

d ysk jsy i przyjm uje preliminarz departamentu 
skarbu państw ow ego w kwocie 13 1,13 4 ,8 14  
rubli-

Kowcilenko  ( i)  referuje prelim inarz p o ­
datków stałych, obliczony przez departament 
w kwocie 15,443,764 rb .|i pozostaw iony przez 
komiiye. budżetową bez zmian.

Kutler wskazuje na to, iż ^ ro syjsk i s y ­
stem podatków  bezpośrednich posiada wielkie 
braki— a dla "polepszenia takow ego nic nie zo­
stało zrobione.

G rabski ozn ąjnia. iż zw iększenie poda­
tków bezpośrednich;) w  K rólestw ie Polskiem 
spow odow ało w ydatki na reform ę' włościańską, 
która została już zakończona.

Tym czasem  skarb w dalszym  ciągu pobie­
ra podatki. Pragaąc u łż jć  skarbowi, ustano­
wiono specyalne opłaty na utrzym anie sądów 
gminnych, t ymczasem departament opłaty te 
zamienił na podatki. U trzym anie zaś sądów 
gm innych kosztuje znacznie mniej, niż dają te 
opłaty. Tym  sposobem? gm iny pobrały już bez­
prawnie) około 2 m ilionów rubli.

Wiceminister j finansów jPokrowskij^ opo • 
nuje K utłercw i i wskazuje na to, iż rząd zło­
żył cały szereg w niosków  o reformie podatków 
bezpośrednich.

Przyśpieszenie rozpatrzenia wniosków, 
znajdujących się w  Dumie, nie zależy od mi­
nisterstwa. Następnie wiceminister oponuje 
Grabskiemu w spraw ie podatku ^ grun tow ego  
w guberniach K rólestw a Polskiego i w sora- 
wie w ydatków  na utrzym anie sądów gmin­
nych, w ykazując, że sądy gminne stojące bliżej 
do sądów  „wołostnych*,^nie mogą się rów nać 
z sądami pokoju.

G rabski w yjaśnia/'że^polacyjnie 'dom aga­
ją s 'ę  sądów gm innych na khszt skarbu, lecz 
pragną tylko, by na utrzymanie tych sądów 
pobierano od ludności nie więcej, niż w  rze­
czyw istości wydaje się naTte sądy.

Preliminarz zostaje przyjęty zgodnie z u- 
ehwałą komisyi.

Ż u kow ski referuje uchwsłyTkom i6yi|bu- 
dżetowej w  sprawie prelim inarza głów nego z a ­
rządu podatków pośrednich, wskazując na sze­
reg reform zam ierzonych przez D u irę  w  ciągu 
jej 5-letniej działalności, szczególnie zw raca u- 
w agę na spraw ę walki z pijaństwem.

O. Juraszkiewicz, jako duchowny, pod­
kreśla znaczenie;jjwalkiVz alkoholizmem ifn aw o- 
łuje do popierania tow arzystw  trzeźwości.

Szczepkin po półtoragodzinnej m owie cha­
rakteryzuje w pływ  podatków pośrednich na eko­
nomikę państw ow ą. M ówca porusza sprawę 
konieczności przeciw działania pijaństwu, nienor­
malności grom adzenia t. zw . „w olnej gotów ki*, 
procederu upraw ianego przez ministerstwo skar­
bu, o protekeyonizmie i konw encyi brukselskiej.

Gulkiń twierdzi, że nie można oskarżać 
rząd o szerzenie pijaństwa wśród ludu. Jeśli 
przestaną istnieć sklepy m onopolowe, będzie 
rozw ijać się, w yszynk potajem ny. N ależy w al­
czyć  z pijsńjstwem innernK środkami.

Nowicki), wicem inister skarbu, oponując 
S zczep an o w i, wskazuje, że podatki pośrednie 
nie zm niejszają się., lecz stale wzrastają.

Dam a uchwala preliminarz i formułę przej­
ścia do porządku dziennego, opracow aną przez 
komisyi; budżetową.

Następnie Duma Państw ow a znaczną w ięk­
szością głosów  uchwala nagłość inte-pelacyi o- 
negdajszych, wniesionych w. spraw ie zajść leń­
skich przez dom. konstytucyjnych, soc.-dem o­
kratów  i październikow ców  i rozpoczyna zasad­
nicze rozważanie iaterpelacyi.

Szy ło  w imieniu grupy pracy składa wnio­
sek zbadania zajścia za pośrednictwem specyal- 
r.ej komisyi parlamentarnej, złożonej z 5-ciu
osób.

Bislousow  mniema, że w  danym  w ypad­
ku rząd stanął w obronie silniejszego i p rzy  
puszczalnie me będzie m ógł usoraw iedliw ić się 
ze sw ego postępowania. Zainteresow anym i są 
osoby w.oływowe, które drogą uspokojenia w y ­
strzałami rozruchów chcą osiągnąć obniżenie się 
cen akcyi, by następnie nabyć takowe, zarabia­
jąc taką drogą miliony. W obec takich warun­
ków  trudno ufać, że Duma dow ie się o całej 
prawdzie. Jedyną drogą do zbadania spraw y 
jest w ybór komisyi, wskazanej przez posła 
Szyło.

(Jsilikin twierdzi, że jedną z przyczyn 
zajść w  kopalniach leńskich jest brak ustaw, 
określających warunki pracy w  kopalniach złota.

Mówca w imieniu posłów syberyjskich 
proponuje uchwalenie formuły przejścia do po­
rządku dziennego, w yrażającą życzenie opraco­
wania przez rząd odpowiednich przepisów 1 
rozszerzenia na rejony syberyjskie, ustaw  o 
ubezpieczeniu robotników od nieszczęśliwych 
wypadków.

Glosow anie daje następujące wyniki: in­
terpelacja  soc.-dera. została odrzucona 97 gło­
sami przeciwko 76, zaś interpelacye demokra­

tów konstytucyjnych i październikowców przy­
jęto znaczną .większością głosów .

Zapytanie nacyonalistów  w  sprawie zajść 
w kopalniach leńskich usunięto z porządku 
dziennego.

Form uła posłów -syberyjskich uchw alona 
zostaje jednogłośnie.

Przewodniczący oświadcza, że formuła 
„grupy pracy®, jako nie oparta na ustawie nie 
może być poddana pod głosowanie.

Przew odniczący komunikuje o wniesieniu 
nagłej interpelacyi do Namiestnika Jego Cesar­
skiej Mości na Kaukazie i do głównozarządza- 
jącego urządzeniami roi nem i w sprawie rozka­
zu namiestnika zabraniającego wprowadzenia 
w życie ustawy z dnia 9 maja 19 11 roku o 
połowie śledzi na kaukaskich w ybrzeżach morza 
K aspijskiego. Rozporządzenie to sprzeciwia się 
treści zasadniczych praw Cesarstwa.

W obec spóźnionej pory dyskusya w sp ra­
wie tej interpelacyi będzie przeprowadzona na 
posiedzeniu dzisiejszym.

®i@fda Petersburska.
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„ Mosk W ind.-Rybińsk. 177— 178
„ Poł.-W schod. kolei . . 263‘y3— 204(2
„ Półn. Doniecka . . 232U2— 234
„ Azowsko-Dońsii. . . . 57*— 573
„ W ołsko-Kam sk. b. . . 930-935
„ Rr.syjsk dis Handlu Zew n. . 3&1— 383

A kćye Ros. A zy  a: . . .  —
» Ros. Handl. Przem ysł. 345—347

A k ćye  Petersb. Międzynar. Koraecć 512—5*3
„ P itersb  Dyskont. PożyCzk. . 509—511
„ Petersb P-ywatn.-Kom . 2 7 1-2 73
5 Banku Zjednoczonego. 277 -279
„ Kijowsk. Pry,w banku handl —
„ Besarabsko-Tauryck. . . 627—632
„ W ileńsk. Zlem sk. Blanku . 580
„ Dcńsk. Banku Ziem sk. . 603— 608

A k cye  Kij. Banku Ziem skiego . 702
r, Moskiewsk. „ . . 808
s Niżegor, Sam ar. „ . . 676— 681
,  Połtawsk. . . .  ■ 558—563
X Peter sb.-Tulsk. „ . 430—435
 ̂ 1 Charkowsk „ . . 426— 431

„ Eakińsk. T-a Naftow. . . 650— 653
„ Kaspijsk. T -w a . . . 1690— 1700
„ Nafó i Handl. T-a Mantasz. i Ko. —
„ Naft. T-a B r. Nobel. . . 10875— 10925

U działy T ow . Naft. Br. N o b e l. . 538 — 543
A k c y e  Briańsk. Kopalni W ęgla  . —

„ Briańsk. Fabr. szyn . . 18 1—183
„ Naft. T -w a Hartman . . 296—298
„ Kołom iefsk. Fabryki . . 229—231
„ Fabr. MalCewsk. . 33*—333
„ Petersbursk. Metalurg. . 246—248
„ NikopoI Mariupolsk. . . 2.16—228
„ PutilowsK . . . .  161— 161
„ Rosyjsk. Balt. Fabryki. . —
„ Ros. Febr lokcm ot. (B u e ). —
„ T-a Odlew.ni stali „Sorraowo" 158— 159
„ Fabr. W ag. Feniks. . . 284— 2.8,
„ T-a „Dwigatiel* . . .  —

Dońsk juriew sk. Metal. T-a. 321— 323
„ P.os. kop. ziot. , , . 201— 203
„ Leńsk. T ow . kop. zł. , . 3100— 3120

Usposobienie z waloram i spokojne leć z stale 
z papierami dywidendowym i bardzo m ocre i o ży ­
wione; z prem iówkam i słabsze.

B il*  ro go kwietnia 11912 7.

Berlin,1 W yjd a ty  Petersburg aj» 21570
kup, 215.60

KurS w ek slo w y  ej, Petersburg: su 8 dni —  
p sifC ifcr  1305*1. . . ico  50

4 * renta pafistwows zSyt r .
RtsSyJ. 1)11. kredyt, roo rb. . . cr6 00

iS^skciotc pryw atne . . . .  3%V< 
Usposobieniu mocne.

Parys.— W yplatym a Petersburg t

if s s a  najnisesa . . .  . 265 60
Cena n ajw yższa . . . .  26700

4%  fse ta  państw ow a 1894 s- . . 9100

4ł/i%  j;fl£yłłskr. 11533 f ,  . . .  1*1.50
g®/„ •Rylska f. (bez kuponu;, 106 60

ifyfflf.onto . 5‘ /ltg

Usposobienie trw ałe.

U ndyn.— 5 %  puiytfzka rosyjska t . . x«4]/4

4ł/ig/i pużyCzka m ty jżk a  r-i&i t .  bez kup. 103M4 
Msposoblunie Spokojne lecz trwałe. 

ill»s'łort!a».— 5*/, pnżyCzka ruSyjska 1906 i .  — .—

41/a*/l patytfzks ralyjSka i f i j  t. —  

Wladon — peżyerkaCinSyjskc. rpefi r. 1*3.75

filE Ł B A

(Vrs5lsgrs» łp e ey n lfy ).
Czy et opel —  Usposobienie bez zmian. Zyto 

suche 1 rb. 6 kop. —  1 rb. 10 kop.; ow ies suchy 
zbierany 50— 60 kop ; pszenica 10 rb. 50 kop.

Rewel. —  Usposobienie bez zmian. Ż yto  1 rb. 
10 kop. —  1 rb. 15 kop.

Orenburg. —  Usposobienie słabe. Pszenica 
1 rb. 43 kop. —  1 rb. 49 kop

Petersburg. —  K ałasznikow ska giełda. Uspo 
jobienie spokojne. Pszenica 1 rb 45 kop.; żyto 
1 rb. 18 kop. — 1 rb. 20 kop.; owies zam oskiewski 
1 rb. 24 kop.

Berlin. —  Pszenica na bliższy termin 235 m., 
na dalszy termin 23iVu mar.; z żytem słabsze: 
197’/z na b liższy  termin, na dalszy termin 177Ł1 m.

Charsittsrysłyczsy list skazańca.
W e FranCyi rozszerzany jest wśród wiejskiej 

ludności i robi ogromne wrażenie list żołnierza 
TisSeau, pisany na kilka chw il przed śmiercią do 
rodziny z ostatniem pożegnaniem. Żołnierz Tisseau 
na gilotynie odpokutować miał morderstwo i ra ­
bunek.

Człow iek młody, rw ący się do życia, w zb u ­
dzał powszechne w spółczucie, winy jego byty je ­
dnakże tego rodzaju, że nie kw alifikow ały się do 
ułaskawienia. Przed śm iercią jednak uczuł się skru­
szony i za poradą kapelana więziennego opisuje 
przyczyny sw ego upadku. Francuscy republikanie 
osłabiają wrażenie listu, zarzucając mu zbytnią lite - 
rackość i poprawność stylistyczną, obcą n iew y­
kształconemu żołnierzowi, ale bądżeobądź, list ten 
jest w ielce charakterystyczny dla systemu w ych o­
w aw czego współczesnej FranCyi. Oto kilka cieka­
w ych  jego wyjątków:

„Piszę tych niew iele słów  w  tym celu, aby 
w ykazać, w  jaki sposób j a —syn zacnej rodziny—  
upadłem tak nizko. N ieszczęście moje przypisuję 
wychowaniu, jakie odebrałem  w  młodości. W  szko­
le uczono nas, że rodzice mają bardzo niewielkie 
prawa w obec sw ych dzieci i żadną miarą nie mogą 
niemi kierow ać w edle swego upodobania.

Od dzieciństwa charakter mój podatny był do 
złego, a skorom usłyszat w  szkole, że w szyscy lu­
dzie są sobie równi i nie powinno być bogatych, 
rozbudziły się w e mnie złe skłonności. W tedy po 
pełniłem  pierw szy błąd młodości i oddano mnie do 
domu 1 oprawy.

' * Tam  spędziłem  długie lata wśród okropnych 
udręczeń, ponieważ przełożeni moi, zamiast popro­
w adzić nas na dobre drogi— okazyw ali nam jedynie 
pogardę, a najmniejsze przewinienie karali głodem 
ciemnicą lub kajdanami. A  choć powinni byli za­
stąpić nam ojca, obdarzali nas wiecznie pow tarza­
jącą się groźbą: „Ustąpisz, łub zginiesz marnie!*

Po kilku latach pobytu w yszedłem  z domu 
popraw y z nadwątionem zdrowiem, z sercem, prze 
pełnionem nienawiścią do ludzi, a nie mając w  r ę ­
ku żadnego rzemiosła, zdać się musiałem na wolę 
złych lub dobrych losów. I wtedy powtórnie upa­
dłem. Zbrodnia jednak, która mnie zaw iodła do 
więzienia, dała mi skosztow ał praw dziw ego szczę­
ścia.

Poznałem  tutaj kapłana i od niego dowiedzia­
łem  się o praw dziw ych w artościach życia. Niestety 
rady te i nauki przyszły  za późno, kara bowiem, 
jaką za chw ilę poniosę, przeszkodzi mi zastosować 
je  w  przyszłości. Chcę, aby słow a moje służyły 
jako przestroga di a wszystkich miodyCh ludzi ró­
w nie nieszczęśliw ych, jako i ja  byłem  w  m łodości. 
O by idee wyniesione ze szkól nie napełniły ich 
serca rozpaczą! Jeśli mam umrzeć, umrę w  tej aa 
dziei, że dobry B óg litościw szy będzie dla mnie od 
ludzi*.

ZE SPORTU.

Nowy rekord,
Mowy rekord pod w zględem  udziału w idzów  

osiągnięto na m iędzynarodowym  matehu footballo- 
wym  A nglia-Szkocya w  Glasgow ie. W edług dokła­
dnego obliczenia m atchowi temu przypatryw ało się 
127.307 osób, które tyt, wstępu zapłaciły 6,998 fun­
tów  sterl.

Najwyższa z poprzednio osiągniętych Cyfr 
była w  r. 190P, a m ianowicie 121,400 w idzów  
i 6,837 funtów sterl. ze wstępów.

A djutant Ludwika H-f/o. W  Locarno -m arł 
baw arski generał, hrabia Eckhrecht von Durćkheim- 
Montmartin, którego imię łączy  się z jednem z tra 
giczniejszych wspomnień o zagadkowej i fantasty­
cznej postaci króla Ludw ika Ii-go.

Hrabia Eckbrecht b ył adiutantem króla i znaj­
dow ał się przy jego boku, kiedy w  r. i 38ó postano­
wione było zdetronizowanie Ludw ika i w  tym Celu 
na zamku w  Neuschwanstein stawiła się komisya, 
złożoną z najw yższych dygnitarzy bawarskich.

U słyszaw szy treść rhisyi, Ludw ik Wpadł w  
złość Szaloną, w  jeden z tyćh ataków, Które pona­
w ia ły  się coraz częściej w  tym okresie, 1 w ydał w y ­
rok natychmiastowej śmierć! na członków  kom isyi. 
Straż przyboczna zaaresztowała dygnitarzy i t.y!ko 
bardzo szybka interwenćya księcia Luitpolda uchro­
niła ich od niechybnej śmierci.

W tedy wystąpił hrabia E ckbrecht. A b y  ra­
tować króla zdetronizowanego, za w ezw a ł cn z Kemp- 
ten batalion strzelców , który został zaw rócony z 
drogi dopiero przez rozkaz ministra wojny. W ów  
czas hr. Eekbrechta przeniesiono na służbę czynną 
aż do Metzu i po pewnym  dopiero czasie książę- 
regent Luitpold zdecydow ał, się Cofnąć sw ą niełaskę 
i przyw rócić w iernego adjutanla do należytych 
godności.

Zajście to m iało następstwa \v czasie póź­
niejszym Mianowicie, książę Ruprecht uczynił na 
jednym  z balów  dworskich nluzyę do hr. E ckbrech- 
ta, ca  którą ten ostatni zareagow ał bardzo żywo, 
bo w yzw ał następcę tronu na pojedynek. Spraw a 
załagodzona została dopiero dzięki interwenćyi 
Luitpolda, który skarcił nietakt sw ego wnuka drogą 
dyscyplinarną.

Z otkfnisj @ M i.
Wojna włosko-turecka.

Koiistantyiiopo! (AP). O tw arcia Dardane- 
lów oczekuje 90 parostatków, naładowanych 
przeważnie zboże m.

RzyŁJl (AP). A g e n c ja  Stefaniego donosi, 
że oddział okrętów włoskich pod dowództwem 
admirała Presbitero zagarnął w yspę Stam palię 
i urządził tam morską podstawą operacyjną. 
Posiadanie tej w ysp y umożliwia w alkę z kon­
trabandą wojenną.

Rzym (AP). A gencya Stefaniego donosi z 
Kairu, że w Maryncie zmarł wskutek ran Eu- 
ver-Bey.

Konstantynopol (AP). M inisterstwo spraw
zagranicznych zakom unikowało ambasadorom 
odpowiedź P orty w  sprawie pośrednictwa po­
kojow ego

H om e-rule

Dublin (AP). Irlandzki konwent narodo­
w y  zaaprobow ał z entuzyazmem bil o home- 
rule.

Sprawy chorwackie.
Zagrzeb (AP). Studenci chorw accy w  te­

legramie z Belgradu do organu chorwackiego 
„Obzor* kategorycznie zaprzeczają informacyom 
prasy austryackicj o okrzykach: „niech żyje
król południow o-słow iański*!

Przed wyborami do 4 ej Dumy.
Petersburg (Wł.). rG roza“ ostrzega „n a­

ród praw osław ny", by nie wybiera! on do 4-ej 
Dumy: M^karowa, Puryszkiewicza i W iazigina, 
gdyż są oni wrogam i sam owładztwa.

Echa krwawych zajść.
Petersburg (Wł.). W czoraj odbył się p o­

grzeb pozostałych ofiar zajść w  kopalniach leń­
skich. R obotnicy pozabierali na w ychow anie 
dzieci, rodzice których zostali zabici.

Małżeństwa mieszane-
Petersburg (Wł.). Archiepiskop wołyński 

Antoniusz wobec pogróżek przejścia zaintere­
sow anych praw osław nych na katolicyzm  po­
zwolił na zaw ieranie małżeństw praw osław nych 
z katolikami.

Katastrofa na morzu-
O djSh (AP). W  pobliżu A rkadyi podcz^a 

burzy zatonął statek r.a'adowany matrryalam i
leśnymi. W łaściciel statku zginął. D w aj m ary­
narze uratowani.
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Straszna noc na „TjtŁnicu"

Najcitk awązy może i najReśeiyrsry opis 
^strasznej nocy na „Titanicu" podaje d iu g i tc.4 

legrafista ie fpi otrętu, Harold Bride, p rzybyw ­
szy n» ^Carpaftbii* do New* Yorku:

Miałem —  opowiada —  zluzować o pół­
nocy pierwszego telegrafistę Pb ilrppsa. Cale 
popołudnie pracowaliśmy nad. naprawą aparatu, 
działającego niedokładnie.

Gdybyśmy byli odkryli niedokładność ty 
późoicj, to wogóle nie byłoby można wysylaC 
sygnałów ratunkowych.

Skończywszy pracę położyłem się do łóż­
ka, obudziwszy Się zaś przedwcześnie, słysza­
łem jak Philipps przesyłał depesze do przyląd­
ka Kace. Pjuniewa-ż wiedziałem jak je s t  bar­
dzo zmęczony^ zerwałem się -więc z łóżka i 
oświadczyłem mu, nie ubrawszy się uawet, że 
jestem gotów go zlutować.

N agle  ujrzeliśmy kapitana Smitha, wcho­
dzącego do naszego pokoju.

—  Starliśmy się —  zawołał —  z górą 
k d ow ąl  Przygotujcie się do wysiania sygna­
łów ratunkowych, Aic czyńcie jednak nic bez mego 
rozporządzenia

Po /dziesięciu minutach powrócił. T y m ­
czasem zaś słyszeliśmy gw ar na okręcie, g tfar  
ten jean3k nie miał w  sobie nic niepuko- 
jtcego.

—  Depeszujcie o pomoc! —  krzyknął, nie 
wchodząc już do pokoju.

P< s aiiśmy tedy sygnak C  O. D , robiąc 
dowcipy na ten temat.

Kapitan z a ójv powrócił.
—  Depeszujcie S  O  S  —  zaw oi*1 —  

okręt nasz pękł, wjechawszy środkiem na gorę 
lodowa.

Zdawało się nam to tak nieprawdopodo- 
b-ttm, że^zartowaiUmy (Ulej.

jhnie abym się ubrał. Zapomniałem zupełn ie,j dii«l przy łodzi usiłowali nadaremnie ze p ch n ą ć!wzięte nie sprawiają wrażenia, gdy  tymczasem 
że jestem w ubraniu nocncm, ubrawszy się, i ją do wody. Wtem uderzyła ogromna fala, | sygnał S. O. S. składa się z trzech punktów, 
przyniosłem też jego pąlto i narzuciłem mu je  j zm yw ając nas z pokładu i przewracając 
c.9 ramiona, ponieważ wciąż st*ł przy ap ara­
cie, a vr kajucie zrobiło się bardzo zimno.

W  kiótkich przerwach Philipps posyłał 
mnie do kapitana z  wiadomościami, które otrzy­
mywał. Z  su ważyłem wówczas, że łodzie ra­
tunkowe były już gotowe i przepełnione prze­
ważnie kdbieiatni i dziećmi.

Gdym wrócił raz ostatni, Fhilipps zaw o­
ła! przerażony, że aparat działa coraz siabk.j.

W  tej cuwili pojawił się kapitan wołając, 
że woda zalewa kćtły, wobec czego bodaj czy 
maszyny dynamo-elektryczne będą m ogły pra­
cować dłużej. I o tem donieśliśmy jeszcze 
„Caypathu*.

W yWegłsży na  pokład, ujrzałem, że woda 
sięga już lodii ratunkowych. Tych  ostatnich 
p?ętnas'u minut na „Titanicu" nie zapomnę ni­
gdy! Fńiiipps pracę w i ł  spokojnie przy sp e sz­
cie, choć dokoła niego wszczął się popłoch 
straszny. Szybko nałożyłem pas ratunkowy, 
buty i ciepłą maryuarkę. Phillips pracował 
dał j. W łaśnie zdoła! uzyskać poiączeoie z pa­
rowcem „OlimpTĆ" i donosił mu, że toniemy.

Ubrałem go, gdy telegrafował, w palto i 
obwiązałem pasem ratunkowym. Nie odrywa­
jąc oczu od aparatu, prosił, abym zobaczył, czy 
wszystkie już łodzie ratunkowe odpłynęły. Speł­
niłem to polecenie. Jeszcze jedna łódź pozo­
stawała. Pracowało nad jej odczepieniem dwu- 
nas.u ludzi Momentalnie przyszło mi do g ło­
wy, ze donr.-.e byłoby wskoczyć do tej łodzi. 
Odepchnąłem jednak mys! tę i, pomógłszy pra­
cującym przy Jod/.'*, Wśród których nie było 
marynarzy, wróciłem do kajuty.

N agle  w padł d o  u :ej kap itan , w ołając:
—  Spełniliście W«śz obowiązek! Więcej 

zrobić nie można. Czas, aby każdy myślał o 
sobie. ,Zvalniam was zc stanowiska! —  p e­
rzem znikną!.

Pomimo to nie megłom oderwać Philippsa 
od apa-atu, jakkolwiek woda napływał* już do 

Pierwszym okrętem, którego depesze na- kajuty. Wskoczyłem właśni* d-> sypialni, aby

nas z pokładu i przewracając łódź. 
Ująłem właśnie sznury steru. Łódź przewróci­
ła. się na rr.rde. Wstrzymałem oddech. Byłem 
pewny, że tonę. Po chwili wszakże uczułem, 
że wypływam. Dokoła mnie pływały setki lu ­
dzi. w pss.ich ratunkowych. Pierwszą moją 
myślą było .spojrzeć na okręt Dym i płomie­
nie buchały z kominów. Widocznie wskutek 
wybuchu, którego jednak nie słyszeliśmy. N a­
stępnie buchnęły snopy iskier. „Titanic" zanu­
rzał się zupełnie, jak kaczka, dając głową aur 
ka. Orkiestra wciąż grała. Zapewne cala zgi­
nęła. Odpłynąłem, dobywając ostatka sił, może 
zc- stopięćdziisiąt stóp, gdy „Titanic* zniknął 
wolno w fałach. Po ce.wdi uczułem, że sara 
tonę. Zimno przejmowało mnie straszne. W tem

trzech kresek i znów  trzech punktów, uderza­
jących  silcie ucho telegrafisty i zw racających 
natychmiast jego uw agę, gdy siedzi przy apa­
racie.

Wrażenia rozbitka.

Z  opowiadania innego znów z ocalonych 
oczywiste jest, żc nikt na „Titanicu" nie 
wierzył w możliwość katastrofy. Oto co opo­
wiadają Fernand Oinont, Pierre Marćchal i 
Psuł Chev.ce, w telegramie wysłanym do
„Matin".

„Natychmiast po wstrząśdiehi.u wszczęła 
się panika na wszystkich piętrach, która jed­
nakże została wkrótce zażegnana

sze dosięgły, był „Frankfurt". Powtórzyliśmy 
mu to, co mówi! nam kapitan. Następnie po­
łączyliśmy się z  „C irpathia",  którtj musieliśmy 
już donieś*, że toniemy. Po pięciu iiiiriuts.cn 
nadeszła odpowiedź, że „Carpathia* śpieszy na 
pomoc całą psrą. A b y  donieść o tern kapita­
nowi, wybiegłem z kajuty i wówczas dopiero 
ujrzałem piDkłody zapełnione gromadami łodzi 
krzyczących Gdym powrócił -wzruszmy, Ffci- 
Iipps telegrafujący bez przerwy, zawołał na

zabrać pieniądze nasze, do kajuty wpadł
olbrzymi palacz i zdarł z mego kolegi pas ra­
tunkowy. Powaliłem pałatea na ziemię. W o ­
da załata już kajutę. Wybiegliśmy. Philipps 
zniknął rui z przed cezu.

Sd erow ałem  się ku miejscu, gdzie wi­
działem łódź ratunkową i zdumiony spostrze­
głem, że je st tam  jeszcze".

Z  p<.kładu górnego dochodziły dźwięki or­
kiestry okrętowej, gMjącej bez. przerwy. Lu-

r  , , ,, , , - Pewnej pan;, która zapytywała jednego z
w yn u rz!  s.ę przede mną mglista sylweto* ł itizi , J 1 ’ i  • ■ • , ■

i - rr 7  ■ 4 i ioficeró.7 o powód wstrząśniema, odpcwie-.opieszę ku mej. Ktoś w yciąga do mnie rękę. . . 1 *
Chwyta .i ją, wpadam na duo łodzi, tej samej £iaa0"
właśnie, którą widziałem ostatnią na okręcie. —  Acb! proszę się nie obawia : przecie-
Ktoś przygniata ml nogi, ale nie mogę ich co- i iś n y  wieloryba na dwoje.
fnąć. W idok ludzi tonących dokoła jest okrop-j Zaufanie powróciło w krótce, dó tego
ny. A le  oto i nasza łódź tonie. Czuję, ie  za-1 stopnia wszyscy byli przekonani, że „Titanic"
lewa iunie woda i znów ktoś mnie porywa 
Otwieram oczy. W  dali pojaw iają się światła 
okrętu. Zbliżała się „Carpathia".

Wyciągnięto nas po kolei z łodzi. W  ro ­
gu jej leżał człowiek nieżyw y. Poznaję Pbi- 
łippsa. Biedak skonał zapew ne z zimna i w y­
cieńczenia.

Zgnieciona nogą bolała mnie strasznie. 
Mimo to wdrapąiem się na drabinkę ratunko­
wą. Ma pokładzie porwały mnie silne ćU nie  
i zaniosły do szpitala okrętowego. Pozostałem 
tam dopóki nie zażądano pom ocy dla t> legra- 
fisty z „Carpatuii", upadającego ju t ze znuże­
nia. Przeniesiono mnie tedy do kajuty telegra­
fu. Nic opuszczałem jej już do chwili przybycia 
do N owego Jorku. Przez cały ten czas aparat 
telegraficzny nie przestawał pracować, to też 
nie widziałem ani jednego z podróżnych oca­
lonych.

*

W spomniany w opowiadaniu pow jższenj 
sygnał ratunkowy: „C. Q. D." złożony jest z 
gło?tk początkowych wezwania w języku an- 
g.tlsknn: „Co*Q  q td ck, danger'.*  (Przybywajcie 
szybko, niebezpieczeństwo!). Sygnał ten, przy­
jęty pize;: konw encję  berlińską z 1906 roku, 
zamieniono następnie na „S. O. S . “ , okazało 
się bowiem w  praktyce, że przy telegrafowaniu 
zgłosek C. O. 1) trzeba używać rozmaitych 
kombiiaeyi punktów i kresek, które razem

nic może zatonąć.
Kapitan był jednakże wzburzony. Zeszedł 

en  na pomost i gryząc sw ą w ykałaczkę roz­
kazał: „Niech każdy w łoży sw ój pas ratunko­
w y. T o  będzie przezorn iej", Zdając sobie n a­
stępnie sprawę z lego, jak  groźna jest sytu a­
c ja , rozkazał spuścić szalupy na morze.

„M uzyka grała w dalszym ciągu wesołe 
arye, by uspokoić pasażerów  i nikt nie chciał 
schodzić do szalup.

B i  i p/cóż?
„W ierzono niezłomnie, że nie grozi żadne 

niebezpieczeństwo tym, którzy pozostaną na 
pokładzie okrętu.

„ W  tych warunkach sądziliśm y, że skoń­
czy się na kilkogodzinnej przejażdżce i że 
później wFądziem y znowu na statek.

Niektóre łodzie odpływ ały z bardzo małą 
liczbą pasażerów, dla braku amatorów. N iektó­
re z nich odpływ ały w ioząc zaledwie po 15 
osób.

„Pasażerow ie nie chcieli opuszczać „ T ita ­
n ic^ " pomimo rad oficerów

„N asza szalupa odpłynęła o pół mili.
„T itanic" cały oświetlony, wspaniały w 

swej nieruchomości ukazał się nam ;ia tle fan­
tastycznej dekoracyi.

„N oc była jasna, morze ąupełnle spokoj­
ne, było jednakże bardzo zimno.

„Olbrzym i statek zaczął s ę  zanurzać. Ci,

którzy nie chcieli jechać zrazu, zrozumieli w ó w c 'a s  
całą grozę sytuacyi

„Olbrzym i okrzyk w ydobył s’ę ze wszy­
stkich piersi, łącząc się w jednym  chórze.

„T itan ic" tonął zwolna.
„W  ciągu trzech godzin okrzyki przeraże­

nia nieszczęśliwych pasażerów „Titanic a*
w zm agały się wciąż. M ożna powiedzieć, że o l­
brzymi chór śpiewał refren śmierci z najw ię­
kszą zawziętością.

„N iekiedy g losy  ucichały i sądziliśmy, że 
już po wszystkiem.

„I o chwili jednak chór rozpoczynał znowu 
sw e wstrząsające pienia,1 jeszcze rozpaczliwsze, 
jeszcze bardziej przejmujące.

„Titanic" pogrążył się praw ie bez ha­
łasu.

„W brew  oczekiwaniom nie w ytw orzył się 
żaden wir.

„K ufa  w yprostow ała się zupełnie pionowo, 
później zniknęła w wodzie.

„Zdrętw ieliśm y z zimna, gdyż opuściliśm y 
„Titanic* bez okryć i płaszczów.

W ydaw aliśm y od czasu do czasu okrzyki 
by zw rócić uw agę statków  żeglujących w tych 
okolicach, niestety jednakże g ło sy  nasze pozo­
stały bez echa.

Pew ien baron niemiecki, który zabrał ze 
sobą rew olw er, strzelał z niego dopóki nie w y ­
strzelał w szystkich nabojów .

R ozpaczliw a ta sytuacya lrw cła  w ciągu 
czterech długich godzin.

W reszcie ukazała się „C arpathia*.
Nader ciężki epizod rozeg~ał się na po­

kładzie „T ita n ica ", gd y w szystkie szalupy w y­
ruszyły. W  tej chwili pew na liczba pasażerów , 
pozostałych na „T itanicu*, zrozum iaw szy, za- 
późno niestety, że statek jest zgubiony, chciała 
odpłynąć na lodzi składanej, źle fu n k cjo ­
nującej.

„Spuścili oni ją  jednakże na w odę i okc- 
ło 50 osób zajęło w niej miejsca. W krótce 
jednakże wątła ta łódka byia napełniona do 
p o lew y wodą.

„Pasażerow ie jedni po drugich tonęli lub 
marzli z zimna.

„G dy czyje zw łoki zaw adzały wrzucano je 
do w ody. 15 tylko z 50 nieszczęsnych zostało 
ocalonych przez „Carpacbię*.

&5BEGJI4RMIA I S K Ł & 0 Y  BM3T

LEONA IDZIKOWSKIEGO
W  K IJO W IE I W  W A R S Z A W IE  

— P G 5.EC/iJi* WYDiŁME W Ł /U N Y ffi S A I Ł J tS S M : — —

M E L E I I Y  M N I S Z E K
1914 — — i-ja u tcrk i „Trędow atej" i „O rd y n a ta ").-i-” -"

0 9 r w s z o n t ę d n »  
f r a n c u s k a  a w & s d

w  K t & J  u

^>śjss«dno& iłrb . na e lć
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SfcSata trjaaaiay^j naipzędhci p & h a is z y s fa , w a w o J ló w  
s z t u c z n y c h  SłttitisSjswa Yaa»&Oifj0kie©e w Buszync?.
posiadając znaczny zapas najnowszych i najwięcej używ anych narzędzi 
rolniczych i maszyn dostarcza takowe niezw łocznie ha zamówienie lis 
towne. Katalogi na zapotrzebowanie. A dres dla listów: R a o h n y f S l a -  
r t ia ta w  T a r g o ń s k a ,  skiTad m a e z y n t  Dla depesz Targoński Rachny. 153

P o w e ść  współczesna. W ydanie w  a-eh tomach f  portretem autor­
ki. Cena Ra. 3, z na/e„yłita pocztową Rb. 3 ô, iv.a zaliczeniem 
o 10 kp drożej), w  opraw ie w  płótno z wyciskam i Rh. 3.80 kp.

JEGO Ż A R Ł O C Z N A  M O ŚĆ  X 'sU R A K .'..
sko-kontraktowe przez lir . Adama Rzew uskiego

S ik ice  ukraiń- 
Cena Rn. 1.—

B K .S  £  Najobszer­
niejszy i najtańszy dż ś zbiór li­
tw orów  poetów polskich. Zebrał 
i ułożył Bolesław Kmryiv<> O- 
kłątlku rysow ał Stefan Bukowski. 
Cerfa Rb. 1 55 k.p W  oprawce 
płóciennej, ozdobnej Ru 1 75 kp.

Z  kroniki
c z w m e g o  piętra na W łodzim ier­
skiej. Powieść z życia młodzieży 
warszawskiej przez EdwarAa 
Passko.vs!:icgo. Cena Rb. 1 ęo kp.

SŁO N E CZN IK I Powieść z 
życia kobiet przez Jiohuuńtyna. 
Wydatne drugie. Cena Rb. 1.50 kp.

Pow ieść '.'.spól- 
ctesna na tle walki ekonomiezno- 
narodów ośćitw e* w  W ltlk. Księ­
stwie P oznań skim . Napisał Lud­
wik liomocki. Cena Rb. 1.50 kp.

S ? O j R T P O W S Z E C H N Y

pc- vai oj>3 s.-cje 
ł zachowuje p~zt>2 ubywanie
PiGUEEiC EiSOinSZCa^CISB

c ' C A U V iN ’A

O rvgiualne pudelka pigułek Cau- 
v ia ’a zaopatrzone są plombą kom a­
row ą i 3ó8

! H Ł & t o £ E 2 i  P C L S K A  w
Uniwersytecie Kijowskim przed 
rekiem *863 Napisał Maryan 
D uU ecki. -Książka PZ&cbiona por- 
t return dwu th pętamich profeso- 
rów-polaków orsz Jizjdsiemi dziś 
podobiznami ówczesnych studen­
tów- Cera Rb. 1.—

Z  P R Z E S Z Ł O Ś C I. W sp o­
mnienia z roku r86r 1862. Treść: 
I. Zjazd Horcdelsk.*. 11. Moje 
pierwsze w ygnanie na stepv Kip- 
czaku. Napisał Maryan Dubiecki. 
Cena Rb. 1 5 1  kp.

P o,SR ZEC2S M IŁ O Ś S i
v teść dzisiejsza przez J. ś t .  
\Yrgoxa. A utcr poświęca książkę; 
„r.mutnd.m i porzuconym  duszom 
kobiecym —  i tym, co z miłości 
leća bezw.eduie w  przepaść". Ce­
na Rb. 1 aa kp.

P O E Z Y E  L . R Y C s L f t .  W y ­
danie trzecie znacznie pow iększo­
ne, z pnrtreiera autora i okładką 
rysunku W . Bukowskiego. Cena 
Rb. r.35 kp , w  oprawie płócten- 
nej T< b. 2 —

lr\
Zbiór nowel przez Hujotc (z por­
tretem autorki) Treść: Dar He-
liogabala. List, Ta ostatnia kro­
pla. Bezmv-emiy kwiatek. Atutn- 
tvczny Bruno- Co go ocaliło. 
Spóźniony kw iaie*. Ccr.a Rb. 
1.20 k a.

E n E L A t t C H O Ł I S .  Zbiór 00
w 1 p u c y ju a  mta Kazim ierza  
] ‘r:ei'ir>i-T<dnuij' ni. Wydanie trze­
cie odniienut.-. C m  Rb. 1.50 kp.

S  >D-t Nowele przez 
J a m  A .■ Treść: Ksią­
żę, Bos.a. Kiol. O- r|fŁ- Rb. i.:o kp.

L A T f i W I E i a .  Legenda ukraińska przez Maryi 
nowską.

■' '-apolskich Dy 
( ena Rb. 1 . .o kp.

T s ^ o d d ik  o g ń in o - s p o r ło K f y  i lu i i t ^ o w a n y  z  <£oda£.
W A R S Z A W A , K R U C Z A  la  

'S-Tycłżsdlzś p o i!  r & i ia k c ^ ą  J&ffiłiS&iA  D R A S A .
^ P f S R T "  p O W S Z E C iiN Y  jest jedynem  tygodniow em  pismem 

w f l  I ■ iiustrowauein, obejmującem w szystkie bez wyjątku
dziedziny 1 rodzaje sportu u nas.

O O W S Z E C H N Y  zam ieszcza oprócz faclA w ych , przez
VJ# v i  1 S » specy-distów pisanych, artykułów liczne korespon- 
dencyc o ruchu sportowym w  całym naszym kraju 1 zagranicą, 
oraz posiada najbogatszą kronikę inform acyjną sportow ą, prow a­
dzoną przez wytrawne siiy dziennikarskie.

P O W S Z E C H N Y  służ.y w szerokim zakresie krajow ej 
W ł l  8 I hodowli koni pełnej 1 pół ki » i, pozostając w bez­

pośrednim i stałym kontakcie z najw ybitniejszym i naszym i hodow ­
cami i sportsmenatni.

p O W S Z E C H N Y  zam ieszcza ścisłe spraw ozdania 
’  * z dzmjakioścr wszystkich polskich stow arzyszeń

i zw iązków  sportow ych —  stołecznych, prow incjonalnych: w Gali- 
yi, Poznańskietn, na L itw ie, Ukrainie, W ołyniu, Podolu i za g ra n icą .

służy chętnie wszystkim  sw oim  Pre-
• ' • I  ■ * numeratorom i Czytelnikom  szczególow em i irifor-

macyami i wskazówkami we w szystk ie j  dziedzinsch sportu, bądź 
na łamach swoich, bądź też w  osobnych listach za  nadesłaniem 
marki na ocfpowiedi,

^ P O R T  'przyjmuje chętnie i drukuje g ło sy
W iS  I ■ j czytelników, poruszając w szystkie ich z interesem  

w stosunku do ruchu 1 rozw oju sportu pow stające spraw y.

!5 P f l R T  p O W S Z F .C H N Y  w ydaje w sezonie dodatki n a d zw y  
w * *  * z czajne z programami i sprawozdaniam i wszelkich 

.interesujących publiczność m eetingów sportow ych i rpzsyła je  pre­
numeratorom bez dopłaty.

ę p , W  n O V 7S Z £ C H N Y  JE S T  N A jT A Ń S Z E M  U  N A S  T Y -  
O r  U ś t  i  t  G O D N IO M E M  PISM EM  SP O R T O Y/E M , G D Y Z  

RE NUMER.AL A \VYNOSI: w V\ arszawie z odnoszeniem do d o­
mu, n a  prow incyi z przesyłką pocztową! R O C Z N IE  rb. 5, PÓ Ł- 
R O C Z N IE  rb. 2.50, K W A R T ANTE rb. i.c-5. 348

Nż.byie okazyjnie w  Petersburgu ! 
innych w iększych miastach rozmaite

/ A E B L E
starożytre stylow e i zwyczajne, obra 
zy olejne, oryginały i kopie znanych 
m alarzy, bronzy, porcelana, dyw any 
oraz inne rzeczy do wykwintnego 

um eblowania mieszkań. 
Prosim y obejrzeć i przekonać się. 
S p r z e d s K  1:3 p i ł y .  Klientom za­
m iejscowym  bezpłatne opakowanie. 
Prosimy zwrócić, uw agę na dokładny

M it 2 7  W.-WasyIkows*ka A E  2 7
" L ie c ir y  o k a z y j n e .  1502

. f B s l i r i s  p f f H & y  }D o ^ a,\ w m
Łytorwierska 8, telef. 1788 Rekomend. 
nauczycielki, bony, ofieyał, rzcm ieśl. 
i wszerka służbę doirow ą. W spói- 
raieszkanie dla szukających pracy 
m łodych katoliczek o. n. .Schron i 
sko Sw. Jadwigi" TroiCki zaułek
6 m. g   58*
L eof za w" K ijow ie fabryka haftów 
? l i s o w « e i e ,  O u f r o n a n i e  i cfe- 
k a t y r o w a n i c  najrozmaitszych ma-

?6T~ A  Fiodorowa, L T
Przyjm . do nauki dziew, i Chłopców 
za wynagrodzeniem . 1885

T Y G O D N IK

„ L u d  B o ż y ’

Papsl̂ ua fls®9 Tsî alffiwe —  Kantowi i ńtuflcfel*.
W y c h o d i l  sł s fo d w tk a s rtłti

lE la ts a  Wisś, II, G a zika  śte fkśeei
lii. Matika Wiary.

N um ery próbne Szyli okazow e tygodnika , rLuD  w ysyła  «ię na
żądanie dermo Najlepszym  podarkom  -id kapłana parafianinowi i id  
c liR boó aw cy precujacerau, Czy to na gwiazdkę, czy  w  dniu imfenin -- 
jest „Lud  a » x y " .  W &MAdyi» %.>««■ utim rt ra RuaiS rm ńm yfeóś 
kto z pożytkiem dla siebie 1 sw ego oto cito ła  może \ p o w b ie a

i iŁ u ł l  SKuaty1* ^

Y 7A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

- . . - *•!« *•—  ^ M r a o s a l*  . . . r h »  I.SKt

Mm \ Wielka*^sSłisiersśa W. 12.

O t r z y m e - n y  n o w y

2 cieiios czerw oie
polskie do sprzedania po 150 rb. w  
Filipkach sę Deruc/.yn kniei połudn 
zach u p. Sobieszczańskiej. 1898

f.BCZ-
ilicza 
sól

E M S . *
Najlepszy środek na katary p łu i 
i dróg oddechowych (zaziębienia i 
i influencę). Sprzedaż w Jurotacie. 
Kupując należy zw racać uw agę na 
m aikę „A rtisal", 1508

Jest naJpożytecżr.lójjssyaj a wispanfidy/o
Ni. w elin ie, w  4 eh w ielkich 

ternach ozdobili ć opm  wiuiiycfa, 
n r.grodzona p rzez K r s ę  M iaaow - 
SkiŁgo, obejm ująca k ik s , ty sięcy  
a rtyk u łó w  z ilu stra c ja m i i n uta­
mi, iv żakreśie p clsU ch  i Litew­
skich d zie jó w  ku ltu ry, pruw , tiby- 
cra ju  n aro d o w eg o , sztuk  i n au k, 
uzbrojeń  > ub iorów , zab aw  i gier, 
m uzyk: 1 p te ś u i,' num izm atyki i 
etnfigi afii, życia  pub liczn ego, r y ­
cerskiego , ro ln iczego , kr-śd A o e- 
f.o i ło w ieck ie g o  z  9-ctu f l e k ó w  
u biegłych . P o  irę cza ik  w każdym  
domu ko n ieczn y  bezw arun kow o.

Największy zn aw ca przeszło 
śni poiśfdej, profesor Aleksandei 
Bcuckner, tak pisze {w '„Bibliote­
ce W arszaw skiej*) o Eucykiope- 
dyi G logera: „R ów n ie pożytecz­
nego, fiekuw ego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy- 
śicćl Znajdzie w  uieui czytc-inik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a ruało 
wie. I nabierają te szczegóły no 
v<sg!fi barwnego życia i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, 5 
biią or! niej bUski, 1 słychać jej 
glosy* ...

$ * » «  S»b. |« 3 7

P ! « £ fi!? i§ »  l l j js p i lD  lle a ie g o " ,
samawl&jfl^lif driei» w AdnihJ»t?dC/i p isp i. esaa zniżona do 

rb- 12. Na przesyłką pesztową tićJączyó należy rb. i.

M a ją t e k  n r ie lk i
w  gub. suwalssiej: i^oo dziesięcin, 
w  tem pięknej ornej Sio, łąk dobrych 
135, lasu 310 dzies. W spaniały park, 
ogrody dw  e rzeki. W spaniałe bu 
dyc.ki, 330 sztuk bogatego inwenta­
rza, lekom obila i w szelkie postępo­
w e n an ędzia. Gospodarstwo inten 
sywne, zamożne za 460,000, do kup­
na potrzeba 300 350,000. Upras.ua 
się zgłaszać tylko LP. kupujących 
(pośrednicy wyiączeni) do O ssow skie­
go, K sięgarnia Kow no. iCoz

lenia Kashnie Koła ioSiiet
założona w  celu, by ludzie, nie mają 
c y  Czasu na prowadzenie kuchni 
w  domu, m ogli m ieć zdrow e jedze­
nie na maśle po cenie kosztu. W y  
daje obia-Iy po uS k. Funduklęjow- 
s ta  Nr sć» m. 1 w  dziedzińcu T475
H r m a n i w  S m - ó j  PEffiS^O M AT 
-— —  aaiTH/J — —
otw arty  odd 15 maja 50 pokoi, d/.u- 
niętrowa haia, kuchnia w zorov a. — 
Specyaln y dzisł & d ży w :a i)tta  d r.ie  
o i ■ w ą t f g c i l  lu stro w a n e prospek­
ty z planami i cennikiem w ysyła 
bezpłatnie w łaścicielka W alterowa, 
Lw ów  ul. Potockiego I. 2 8 . 1J47

H02WÓ! kośfi rac!>onaIn.y i w od.-w) łtiWGiss pow. czasie jest naj 
ważniejszym  warunkiem dla zdrowia 
dziecka. Mączka ml. ,,A L P S K A “  za 
w iera fosfor i reguluje dosk. rozwój 
kości. Sorzed. się w  apt. i skl. apt

4*4*

r r r , o  d c i s k i
b e z  b ó lu  i o s t r y c h  i n s t r u m e n ­
t ó w ,  EO ( a t  p r a k t y k i  w  ł t i jo w ie .
Panie przyjmuję od u — 2. Panów  od 
4- 6 w. (Oprócz dni św iątecznych-). 
Ul. Teatralna 1 m. 5 ucie.bl.
Pozdniakowa" wej. od pl. Złotobram- 
skiego. Kwiatkowska. 9Jt

Biuro — -  
Bsohunkowe
i ( i r z e p is ^ iH in lc  
n a  n ta s z y i ia ip h .
lu jów , Kreszczatyk Ni 
aa T e l. a8-6a 1149

W fa d . o w o ! ,  m ie s z c  podaje spec" 
F unduklejowska 
ra m. a. 1E80Biuro m ie s za ń .

małżeństwo bezdzietne, 
K f t f A f l f f  przyzw oite, poszukuje 
j|««ąw w (M  jjucjmj Za usługę ,Ta- 
rasowski zaułek 7 m 3. 1097

Freblanka z doskonałą nicm. 
konwers, i polsk 

przyjm ie posadę sti>ą na lato, do 
dzieci od lat7(b )izko  Kijpwa). O fer­
ty dla Y '.  S. Troicki zauł. 6 9  1999

Buchłslter-korespondent
samodzielny, w ytraw ny. 4  j ę z y k i ,  
zajm ował przez czas dłuższy su n o - 
wisko zw ierzchnicze w  tow arzystw ie 
akcyjnetn, b y ły  szef biura i proku­
rent, refereneye pierwszorzędne, po­
szukuje odpowiedniej posady na po­
łudniu R osvi w  większem  mieście. 
Oferty: „Solidnemu" upr. nadsyi. do 
Centr. B:ura O gł. L. i E. Metzl i S  ka 
w  W arszaw ie. 1956

K to cltsri?  posz, pos., zna gruntów, 
frane., pols. i rosyj. kuch., pos. dob. 
świad. „Dzień Kij." dia S. G. 2.020

f ó u c h a r s  posz.-mięj. przy mzł. rodz t 
pos. świad., zna swój fach, trzeźw . 
Aleksandrow ska 41, zep. szw ajcara.

2013

P .a g r a s .e a n j '  t e o h n i k  m t e c z a r -
a k  instal. in'ecz.ar. ręctn e i parow e, 
potrzebny do nich porsonel w yu cza  
na miejscu założeni/ prakfl i teoret. 
B a w i ę  w  K ijaw ie tylko przez tydzień. 
Zgłosz. do Adm. „O z. K ij.“ dla lech, 
Nś 2:06. 2000

Uwadze pp. obyw. i rolnik-
N l e c h a n i c ł n e  ż t o b y  d o  p o je n ia  
b y d ł a  m a ja  n a s t ę p u j ą c e  & a le t y
i j  Ochraniają od zarazy, ponieważ 

każda sztuka bydła ma osobny żłób. 
2) K row y dają -więcej mleku, ponie­

w aż w  swoim Czasie są pojone.

KrL*m!no i Stojaim v
W ozniesieński Zjazd Nr 3r. 1972

d’Un A?e . erexp erim ejtec 
gj * •.•'*' w 4 ł w w  cherche place 
prćs d’cufants de 10 et 12 ans de 
pretćr<nce ii la cam pagnc. Rousse 
iot Foyer franęais 22 log. n .  2 'to

Kuchmistrz krakowiuk, spec. 
w  kubn. fachu i 

cukiernik najiep. rekom. posz. posa- 
dv w  lepsz. domu. SrietieńsKa elira  
Nr 8 m. 3. Urbański. 1983

HI O- O fifM ia-yrf lub tu posztik. lekc. 
*S<* jurysta (praw osł.);
gra na ss-zyp,, mznd. z nut; gra w  
teatrze. G w ar. rezultaty. Dmitr. 90 
m. 13. Falbork. 1980

P r n ł f ? ! )  0 IPs*i!SŁ'? ja k ^ k o lw ri& h  
,J I l i d - H  na w ieś przy g o s p o ­
d a r c e !  m agazynierem  lub co inne­
go, rnegę rarnietiić ttuusharazi w
małej rodzinię lub do Hjas3dSw# i 
mogę być przy a th e ry tn , je s t ia m  
x d o f* iy  d o  k a ż d e j  p r a c y *  Mam
świadectwa, (kawaler, l i t  32). Ż y ­
tomierz, gub. w o ł , ul. r i a m k o Y f a  j o , 
m eszk. B urym ow a dla R-imualda G.

1922

7 k. 7 k.
królew skie św ieżego połowu, mało-
solotte, delikatne w  smaku, za s::tu- 
kę 7 kop. M igatyn  (,W a s i e k i n s c<, 
ul. W .-W asylkow ska Nr 3. 1863

Rówrewpy g, wsifp.
PrenumerŁię i ogłoszeaia do

„Dzień, Kijowsk.”
przyrr.uje 1496

p. Lud w. Rtitkswski
K siagęrnia i Skład met p iśm ie1'.

KozhłsO jazdy podąĝ .
Gtl 15-ęa października 1SU r.

tio  b o i .  D*ttłM dn»-2aGhctdn!«iś£i
Nr 1. Kuryer I » II ki. OJesa, Eli- 

raw etgrad, Kaszymów —  odchodzi 
o g o ć ż . 9 w  , przychodzi oj godz 5 na. 
33 z rana.

Nr 3- Pocztow y L II i III kl. 
Odesa, B rześć, Białystok, W arszaw *, 
Grajewo, Humań, N owosielice —  od 
chodzi o godz. 9 m. 35 7. rana, p rzy­
chodzi o godz. 8 m. 39 więCz.

Nr 5. Osobowy I, II 1 III kl, O de­
sa, N iw osielice, Humań —  odchodzi 
o godzinie z w  nocy, przychodzi 
o godz. 6 m. 15 z rana.

Nr 7. Csobcw y I, II i III k l Ode 
S a, W oloćzyska, W iedeń —  odchodź 
o g. 9 ta. 35 w ieczorem , przycho 
dzi o g £ m. 48 z rana.

Nr 9. Kuryor 1 i II kl. Koziatyn, 
Brześć, Wtu-szawa, Kalisz, W iedeń—  
odchodzi o g .  7 ot. 35 wieczorem , 
przychodzi o godz. 10 n>. 37 z rana,

Nr 29 ó. Osobowy 1, II i III kl. Mi­
kołajów, Flizaw etgrad. Znaniecka, 
Fastów —  odchodzi o g. 4 m. 40 pp., 
przychodzi o godz. ia  m. 55 z rana.

Nr 17/4. Pocztow y I, II i III kl. 
Eliz&wetgrad, Znamenka, Fastów —  
odchodzi o to d z  11 m. 35 wieczo- 
rem , przychodzi o godz. 7 re. 46 
z rana.

Nr 29. Osobowy I, II i III kl. 
Równe, R adziw iłłów , W iedeń —  od­
chodzi o godz. 7 m. 50 w ieczorem , 
przychodzi o g. 10 m. aa z rana.

Nr II. Kuryt? I, II i III ki. Sar­
ny, W ilno, Petersburg odch, o g. g 
m. 25 zrana, przychodzi o godz. 9 
m. 11 wiećcorem .

Nr 5. Osobowy L II i III kl.
Sarny) K ow el, W arszaw ę, Wiedeń, 
B erlin  —  odchodzi c  godz. i t . m. 55 
w  nocy, przychodzi o g. 7 m. 35 z 
rana.

Nr 3. Pocztowy I, II i III k l
W arszaw a, S am y, K ow el, Iw angród 
Granicz;. (.Wiedeń —  odchodzi o g 
*  m. 55 po poi., przychodzi o godz
4 w . 37 po poi.

Nr 13. Osobowy I, II i III kl.
Koziaiyn, B rześć, Białystok; G raje­
w o —  odchodzi o godz. 12 m. 35 w  
nocy, przychodzi o g. 6 m. 27 z ranę.

Nr ar 2 Osobowy I, II i III k l. 
R estów  nad Donem, Sewastopol, Mi-, 
kobijów, Ekaterynosław, Znam enka 
Fastów — odchodzi o g 8 m. 20 z ra" 
na, przychodzi o godz. 6 m. 10 w

Nr 15/10 Oscbowy I, II i III kt-
do b ia łej C erkw i odchodzi o godz. 
io  m. 30 z rana, przychodzi o godz. 
10 m. 17 z rana.

Tow arow y *)OŚp. IV  kV Sarny, Ko> 
w cl —  odchodzi o godz xo m. 33 
wieczorem , przyCŁodzt o godz. 9 ił . 
53 z rana

f t a  k o k : ?  B ) a o k i 3 w » k *  *  S f i j s i s *  
s ł o W o r o a a a k l e j .

Pośpieszny I, II i III k ł M oskwa 
via Konotop, Briańsk odchodzi o g. 
ra m. 30 po pot., przych. o godz
5 m. 10 wieczorem .

Pocztowo osobowy. I, II ł III kl* 
Moskwa via Konotop, Briańsk —  
odch. o godzinie u  rr. 10 w  nocy 
przychodzi o g. 5 m, 40 z rana.

Osabowy I, II i HI k!. Kursk —  
W oroneż odchodzi o g. 1 ni. 5 p® 
poł., przych o g. 7 z rana i o g, 4 
.5 po południu

Pocztowy I, II i III kl. Kursk, 
(od Kurska To>varowo-osob.iwy) od 
ch o d y  c  g. ro In 50 w iecz. przych o­
dzi o g. 9 m. 45 z rana.

Osobowy. I. II i III ki. Kursk, W o- 
roneż, Petersburg via Lachmac 
Żlcbin. W itebsk odch o g 7 m. 30 
w iiczorem , przychodzi o godzinie 8 
z  rana.

Osotowy I, l ł  i III kl. Połtaw a, 
Cham ów , Ł cio w a ja , Rostów n 1), 
odchodzi o g n  m. 20 w., pr/.ych, 
o g. 5 m ,30 z rnna.
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Dziennik kijowski
P i s m o  p o l i t y c z n e ,  s p o l e e z n e  i  l i t e r a e k i e .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI.
„D2Ś0?3i(lik Kijowski" wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: M fa o " in a c y jii$  gn a Bi£ei*ackim «
W dziale i n f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

w ł a s n y c h  A g e n c y i  t e l e g r a f  J e a n a c h  „Dziennika", mieszczących się we w s z y s t k i c h  ’wię*- 
k s ^ y c h  m i a s t a c h  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą *  j&ko też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika" szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W dziale literackim  „Dziennik Kijowski" drukować będzie:

„ l i i s t ó w  Z  A f r y k i "  ^ W ł a d .  R o d o w i c z a .

W Y D A W N I C T W A  G E B E T H N E R A  i W O L F F A
NOWOŚĆ!

EU G EN IA Ż M IJE W SK A
NOWOŚĆ!

jYIŁiODZI.
Cena rb. 1.60.

Pi.wieać współczesna.

Tejże autorki poprzednio wydane:

przed mową O rzeszkow ej. W ydanie 

W ydanie drugie.

Nowele

S O L A . Powieść
drugie.

P Ł O IS Y K  Z  pamiętnika inslytutki 
S E R O y i M O  Dzieje pożv«*ia.
2  P A fflięT K liK A  N IE D O S Z Ł E J L IT E R A T K I.

1 obrazki.
Ab nabycia nc ws,:yfdJ>'i*li k.sięyarnitich.

Rok XXXVII ISTKIE&IA.
n a j t a ń s z a  i n a j o b f it s z a  e l u s t r a c y a  t y g o d n io w a

DLA RODZIN POLSKICH

dalszy 
ciąg zz

JCykl wrażeń 
artystycznych

p  Ł J

Nowelę znakomitego 
autora „L ALK Pt

e r z e 6 o ŻUŁAWSKIEGO z pod włos­
kiego nieba

r.
Bolesława Prusa napisaną specyah 

nie dla naszego 
pisma.

„Dsićnnik Kijowski*4 zapewnił sobie ponadto współpr&cownietwo ^ i e r w s ^ o r * ^ l i ^ ^ c h  sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowsk£egoa będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania 
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozbiorowe Litwy Rusi“ —  HENRYKA iOŚCICOESO; „Historya Polska*1— FELIKSA K®- 

- NECZNEGO; „Rok Polski’’ „Encyklopedya Staropolska"— ZYGMUNTA GLOGERA. ......
WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiegocc pozostają niezmienione:
W kraju rb. rocznie, 6  rb. półrocznie 3$ rb. kwartalnie, i rb. miesięcznie.
Zagranicą 18 „ „ 9  „ „ 4 .5 0  „ l® 0  „

Osobo®, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów , K re s z c z a ty k  Na 38.

„BIESIADA LITERACKA"
OAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE

1 2  kutych tomów n a j c e l n i e j s i  powieści I romansów
znakom itych autorów polskich i obcych

R ed a k to r  i W ydaw ca) MICHAŁ SYNORADZKL
Biesiada Literacka obejmuje w szystkie rodzaj* literatury p ię­

knej, chw ilę bieżąca wszechśw iatow ą i w iedzę gruntow ną w formie 
popularnej, słowem w szystko co stanow i nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uw zględnia dzieje ojczyste 
zwłaszcza porozbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiad.: Literacka w szy stk ie  a rtyk u ły  obficie ilustru je.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużych tomów wyborswych powiesili i romansów
otrzymują bezpłatnie w szyscy prenum eratorzy.

W  roku 1912 dumy znakomitą powieść Michała jkowskiego 
„Stefan Czarniecki **, W zupełności, bez żadnych skróceń; pow ieść 
Boleślaiuity „Zagadki1*, osnutą na tle w ypzdków  1863 r„  nadto 
powieści Biftowskiego, Łosińskiego, Kaczkowskiego, Przybórów- 
niczego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i arcydzieła innych autorów. Z tych dodaw anych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trwale] w a r­
tości, kształcąca serce i umysł.

WARUNKI PRENUMERAT Y
w  f U s r s ia w f o i

Rocznie rb. 6
Półrocznie „ 3
Kwartalnie .  1 kop. 50

ma p m w in o jr ii

Rocznie rb. 3
Półrocznie ■ 4
Kwartalnie .  2

Zagranicą rocznie rb. ro.
Oprawa wytworna, ze złoconymi wyciskami na tle barwnem , d o­
daw anych jako premium powieści: 3 tom ów 50 kop., 6 tom ów 1 rb.,

12 tomów 2 rb.

■ a  Aąd anto ® ta-ysiyj® Piaiane-e mkJtv.awtf t »«a p l* tn la
A dres rcdakcyt i adm inistracji: w a r a a a w r t f ,  T*l«o 'Sfarwolfcl A# 4

T elefon  Nb 78 26

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wfwłujicycb zatwardzenie, używa­

niem Cascadne Leprlnce

Jedną lab dw ie pigułki w ieczorem  przed snem. P raw idłow e działanie. 
Doskonały środek rozwalniająey, zalecany przez wszyst. lekarzy. 4611 I

„L A il I E“.
Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki

p o d  k i e r o w n i c t w e m

jtfarius-^ry £ebton5.
W ychodzi w Pai-yżu. i-s z y  numer ukazał się w d. 24 lutego 

n. st. bież. roku.

I 9 u iftH  JPst pismem przyjaciół Francyi i francuzów, którzy 
;jL Q  i l u  się interesują rozwojem  literatury, sztuki i myśli ludz­

kiej w św ięcie całym.

U „-r/P  ma za zadanie zaznajamiać sw ych czytelników zr 
i l u  wszystkiem, co jest s;łą i postępem w życiu krajów  i 

naredów.

U y jp H  pomieszcza artykuły pióra najw ybitniejszych publi 
* ty  cystów  1 utw ory literackie oryginalne, portrety oso­

bistości, na których zw rócona jest uw aga świata, sprawozdania ?. 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadom ości ze w szy­

stkich dziedzin życia ludzkiego.
K ażdy numer .L a  v ie “ liczy 32 strony druku, zaw iera także ilu 

stracye poza tekstem.
R oczna prenumerata „ L a  v ie" w ynosi 25 fr. (10 rubli). 

Pie.ium cratę „L a  vie* przyjmuje w  Par-yi.ii Redakcya „L a  vieB

6 8 , n i e  M a z a n n e
W K ijo w ie  księgarnia L Id z ik o w sk ie g o , K r e s z c z a

t y k  A li 2 9

A P E T Y
O  b o ż y m i  w r y b ó r

n a jn o w . d e s e n i
Gatunek bez zar?utu. St^l 
zachowany. CAŁA WIARA 
i8 h  H U R T O W O

B H B B H nB B B Z O SSB B H B H iB

FABRYCZNY MAGAZYN 
PETER3BURŚK. FABRYKI

Jerzy Rifcs
Kijów, Kreszcz. 11, te ł. 28 -91. 
Żąd»jcie now e książki z prób­
kami. Przesyłka bezpłatnie, 
i D E T A L I C Z N I E .

Zarząd Dóbr „Zamiechów**
poleca piękne i zdrowe

Sadzonki Sosny Pospolitej ™
1— 2 letnie drzewka, wyhodow ane na dobrej ziemi podolskiej. Poczta 

telegraf Zam iechów , gub. podolska, stacya kolejowa Kooaigród.
1830 Zarządzający t l ie m e n s  K o r c z y ń s k i

O j c ó w kielecka Zakład leczniczy
pod kierunkiem D -r a  K c t i s w t t K le g o

_  otw arty od 1 kwietnia do 1 listopada.
Bliższe in fo rm a cje  udzieli Dyrekcya w  O jcow ie W  W arszaw ie KanCe- 
larya T ow arzystw a 1 l/g it u cznego, K rakow skie-Przedm ieście 66. r8jo

Podolska
Wzajemna Asekuracya

Ziem ska
OD OGNIA

ij i fliir r ■
11] mmm

© d e s a
prenumeratę na

„Dziennik Kijowski**
przyjmuje

K s i ę g a r n i a  9 C ^ e ^ n i a

A. Zwierowicza
Jcfbatar-fnlnafcaja 51. gs?

I9 ł5Taniej od taryf akcy jn ych

20— 40°|o %
A sekuracye załatwiają agenci Ziem scy oraz Zarząd gubernialny.

Fabryka i preparat chemiczn. myc ii
Magistra A |hopła  7 oiH la w  K U°wie 
Farm -c. AIU B"ld LGjUlU Dorohoź. 65 

POLECA:

Mydła lualetcwe bez w spółza­
wodnictwa, odznaczają się delikat­

nym i przyjem nym  zapachem .

Mydło do bielizny gatunku ibez
domieszek, 30&—50$ oszczędności w  
stosunku do gatuaków podrzędnych

Mydlany proszek życiu i oszczęd-
ny przy wygotow yw aniu, praniu bie­
lizny i firanek, przy myciu podłóg, 
schodów naczyń etc. Szybko w cho­

dzi do ogólnego użytku.

„M ydło zielone" T , 5 f
niCznych a także jako środek do tę 
pienia pasożytów  na drzewttch ow o­
cowych, dekoracyjnych i krzewach.

Farbko do bielizny ^.Gwlązdka"
łatwo rozpusze/ająca się w wodzie, 
co do gatunku bez współzuwodui 

Ctwa

Farbka do bielizny n| h £ o Ś
kach, nie rozpuszczająca się w  w o­
dzie lecz dodająca białości bielizny 
ładny odcień 424
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

Damskie czarne zagrenlczne i *ta-
i kolorowe I U I ! u f c U U I 1 |  snego wyrobu

przy kupnie nie mnie] V* tuzina sprzedaż po
MOKMOtt: cenie hartownej.

Sprzedajem y wyjątkow o św ieży 1912 roku towar 

D a m s k < i  ż a k i e t y ,  s a k i ,  c z a p k i  t a b .  s z y d e ł k i e m  
n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w

O k r y c i a  d a m s k i e ,  pa ltoty, kap elusze w  olbrzym im  wyborze 
ty lk o  w m agazyn ie  c z e s k o  *» r o s y j s k i e j  m o o h a n i o z n e j  

f a b r y k i  w y r o b ó w  s z y d s i k o w y o b

G a A n d H e  W.-WasylkBwska Ni 10.
U p r a s z a m ?  z i v r a c a ć  u w a g ę  n a  a z j l d  m a g a z y n u . 68

ZIARNO
n a j t a ń s z e  pismo ty g o d n io w e  d l a  ro d z in  p o ls k ic h  

Pod redakcyą S T A N I S Ł A W A  B E Ł Z Y .
W  ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i 12 tf-  

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

ZIARNO POiftliESZCZAi
K roniki społeczne, przeglądy polityczn y wspomnienia 

historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no­
wele, oryginalne i tłumaczone, poezye, artykuły przyrod­
nicze i naukowe, o“az opisy podróży i humorystykę

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

w Warszawie na Prowincyi
Rocznie . . . .  R b. 5.—  Rocznie . . . .  Rb. 6.—  
Półrocznie . . .  „ 2 5”  Półrocznie . . .  , 3 . —
Kw artalnie . . .  „ 1 . 2 5  K w artalnie . . .  „ 1.50

Za granicą; Rb 8.
7 a piękną opraw ę dodatków ze złoceniem pobieram y Rb. 2

ro c z n ie .

A D R E S :  W a r s z a w a ,  N o w y - S w i a t  N r. 7 0 .

T e le f o n  2 7 - 7 3 .

Na żądanie w ysyłam y numer okazow y. 4^55

m m m m m m m  mm m m m m m m m
O trzym any transport

w ydaw nictw o , J - w a  K p a j o z n a w c i e g o " .

'C e n a  dla prenum eratorów „Dziennika K ijow skiego*:
bez opraw y rb. 5.35
w ozdobnej opraw ie „ 6.75

49 10J I jN a  przesyłkę pocztow ą dołączyć należy rb. 1.

i  mmmmmmmmmme

Re^a .Jor odpowiedzialny 
S ta n is ła w  Zialii ó s k l .

Druknrntć Polska w Kijowie, ulica Krcgzczatyk Jft 38. wydawcy. c ^ a r w lń a k ł.


